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K ra k ó w  5 lis to p a d a .
Izba przyjęła wczoraj wnioski komisyi kon­

stytucyjnej w kwestyi rezolucyi, to jest: u- 
cbwałę, że Sejm obstaje przy przeszłorocznej 
s^ej uchwale z d. 24 września w całości, a 
Grazem adres do N. Pana w projekcie ko- 
misyi dawniej w piśmie naszem podany. Czy 
zaszły jakie podczas obrad zmiany bądź w u- 
chwale bądź w adresie — nie wiemy jeszcze; 
nie wielką też do zmian takowych przywią- 
znjemy wagę. To co wiemy, wystarcza, aby 
°ddać sprawiedliwość większości sejmowej, iż 
nie spuściła z oka interesu i położenia a na- 
wet życzenia kraju uchwalając wysłanie de- 
^gacyi, i to jak spodziewamy się bezwarun­
kowe. Głos zastępcy namiestnika, we właści­
wej rzucony chwili, odkrył zapatrywanie się 
fządu na rezolucyę, które nie mogło pozostać 
bez wrażenia. Zgoła, zapisujemy z prawdziwą 
Pociechą, że abstencya uznaną została za nie­
polityczną i szkodliwą. Byliśmy jej przeciwni­
kami w roku przeszłym jak obecnie.

To co wiemy, wystarcza również, abyśmy 
s'§ głośno przyznali, że droga, za jaką prze­
jawialiśmy tak tego roku jak przeszłego, 
nie została wcale uwzględnioną. Zamiast ubo- 
êwania, które nam pod pióro nie przychodzi, 

b° byliśmy na ten wypadek nadto przygoto­
wani, wyrażamy szczere życzenie, aby owa 
^r°ga ściśle przeszłoroczna, na której tak 
s!anowczo wysyła Sejm swoją delegacyę, po­
wiodła się lepiej dla niej a zwłaszcza dla 
kraju.

Doradzając, aby rezolucyę przesłać w adre­
sie do Korony, chcieliśmy potwierdzenia kie­
runku dawniejszych Sejmów naszych w duchu 
nkładu państwa w związku federacyjnym, o- 
Znaczenia stanowiska Galicyi wobec położe­
nia monarchii. W tej chwili zdawało nam się 
to nader ważnem. Odradzając ponowienie prze­
szłorocznej drogi i przesłanie rezolucyi do 
Rady państwa na ręce ministerstwa, chcieli- 
śmy, opierając się na duchu statutu naszego, 
nietylko uchronić się od formy centralisty­
cznej i ministeryalnej dla żądań autonomi- 
eznych i opozycyjnych, ale mieliśmy także na 
Względzie, aby raz sprowadzić walkę o prawa 
naszego kraju wymagające zmian w konsty- 
tucyi, na tory normalne europejskiego, że 
tak powiemy parlamentaryzmu.

Przyznać bowiem wypada, że walka, która 
zna tylko ultimatum,, opozycya, której osta­
tnim wyrazem abstencya, jest wyjątkiem, jest 
anachronizmem w dziejach parlamentaryzmu, 
y  Austryi ma ona swoją przyczynę w tern, 
Ze tu walka się toczy nie o same tylko swo- 
. ody konstytucyjne, ale o prawa narodowe; 
Ze tu p0 za sferą parlamentarną istnieje spór 
Plemienny o hegemonię z jednej a samodziel­
n e  z drugiej strony. Lecz miara walki tego 
r°dzaju leży w sile społeczeństwa, które ją  
Prowadzi; podejmować zaś ją mogą ze sku­
tkiem tylko te kraje, które stawiają rzeczy­
wiste swoje ultimatum z jakiego nic ustąpić 
ńie mogą, gdyż w tem ultimatum  mieści się 
ostatnie słowo ich polityki narodowej. Takiem 
I'ltimatum rezolucya nigdy dla nas nie była 
1 być niemoże.

Jeśli przed trzema laty nie zdecydowała 
s'§ większość sejmowa wstąpić na tę drogę 
abstencyi wspólnie ze wszystkiemi żywiołami 
autonomicznemi w monarchii, i to pomimo 
stanowczości chwili, skoro raz przeniosła o- 
pozycyę naszą na pole konstytucyjno parla­
mentarne , mniemaliśmy, iż należy nic nie u- 
Stępując z naszej opozycyi, umożliwić i ułat­
wić walkę, sprowadzając ją na łono zwykłe 
europejskiego parlamentaryzmu i opozycyi 
praktykowanej we wszystkich parlamentach. 
Chodziło więc w tym przypadku o to, aby 
Przez przesłanie rezolucyi w adresie do koro­
ny, delegacya była w możności postawienia 
kiosków  sejmowych od siebie w Radzie pań­
stwa. Taka bowiem droga zdawała nam się 
z§°dną z ogólnemi zasadami parlamentaryzmu, 
a nadto odpowiednia i duchowi statutu i na- 

regulaminowi Rady państwa. Takie tez 
k # 0 zapatrywanie nasze i zyczeme, aby na- 

ać ten nowy kierunek sprawie rezo ucyjn j.
Większość sejmowa oświadczyła Się za a 

Wnym przeszłorocznym kierunkiem. ra uje 
riam szczegółów obrad, abyśmy osądzie mog i 

dalece wnioski przyjęte, a zwłaszcza owa 
a°bwała ponawiająca a raczej obstająca przy 
ezoluCy j, pez powtórzenia całej jej osnowy, 
Ustawi dosyć swobody, dostateczną będzie

azówką, co więcej upoważni delegacyę do 
2olsta^ienia, jeżeli to uzna za stosowne, re-

Ucy| w Radzie państwa jako wniosku de- 
s acyjnego. W naszem przekonaniu było rze- 

nierozdzielną wprowadzenie rezolucyi na 
od°^  zwyczajnycli delegacyjnych wniosków 

przesłania rezolucyi w adresie do korony.

To jedno chroniło Sejm od pozorów cofania 
się, to jedno wymijało wszelkie trudności 
przedwstępne i formalne, to jedno wzmacnia­
ło naszą opozycyę chroniąc ją zarazem od 
manowców nielegalności, to jedno ułatwić mo­
gło działanie delegacyi, a w naszem przeko­
naniu zbliżało skutek rezolucyi. Przekonanie 
to nie zmieniło się postanowieniem większo­
ści sejmowej, jak się nie zmieniło w roku 
przeszłym, jak się niezmieniło w sprawie 
gminnej, i w tylu innych doznanych przez 
nas zawodach. Pragniemy tylko i to gorąco, 
widzieć drogę delegacyi przez Sejm wskazaną 
tak skuteczną, abyśmy tym razem nie po­
trzebowali więcej przekonania naszego powta­
rzać.

R u s k i e  w n i o s k i  w  S  e  j  m  i e  1 w  o  w -  
s k  i m ,

I.
Ustawa o powszechnych prawach obywateli z d. 

21 grudnia 1867 r. w § 19. zapewnia wszystkim 
plemionom w państwie austryackiem  równoupraw­
nienie. Paragraf ten jednak wyraził zasadę, wy­
pełnienie jej życiem nie łatw ą stało się spraw ą w 
państwie złożonem z różnych narodowości. Gdyby 
jeszcze narody stanowiące Austryę żyły obok sie­
bie i granice ich historycznych tradycyj stanowiły 
zarazem granice oddzielnych królestw i księstw 
państwo rakuzkie składających; niezawodnie wza­
jemny stosunek różnych narodowości nie przed­
stawiałby znacznych trudności. Najwięcej też za- 
wikłania dostrzegamy w skutek zmian jak ie  wpływ 
rządów absolutnych wywołał dla zatarcia śladów 
historycznych praw i dla wepchnięcia przyłączo­
nych krajów na tory całkiem różne od rozwoju po­
przednich wieków. Wy rodziła się w taki sposób 
sprzeczności pomiędzy wspomnieniami i prawami 
przeszłość, niechętnie uznającemi doznane prze­
tworzenia, a nowym porządkiem dotychczas przez 
rząd popieranym, zatem pełnym nadziei ostatecz­
nego zwycięztwa i dla tego stanowczo występują­
cym przeciw powoływaniu się na prawa ubiegłych 
czasów. Nic więc dziwnego że dopóki strony zwa­
śnione w granicach pojedynczych królestw, same 
nie pomyślą o porozumieniu w spornych pytaniach, 
dopóki nie zechcą uznać istniejących faktów i nie 
przestaną się poczytywać za wyłącznie uprawnio­
ne; dopóty ustawa o równouprawnieniu pozostanie 
m artwą literą  konstytucyi.

Podobny wypadek ma miejsce w Galicyi. W praw­
dzie nie występuje tu jak  indziej, żywioł niemiecki 
jako nowy i dążący do władzy czynnik, ale za to pod­
niosła się od la t 20 sprawa ruska, nie przestając 
zamącać spokojnego rozwoju interesów kraju. Zrazu 
można było na zasadżie historyi zaprzeczać ważności 
sprawie wywołanej przez obce wpływy i wyrażać 
zdanie o niewczesności podnoszenia kwestyj, które 
się łatwiej i lepiej dałyby załatw ić w chwili w 
którejby historyczne prawa przywrócone zostały 
narodowości polskiej w całej pełni. Dziś jednak 
długi czas trwania nieukontentowania, rozdrażnie­
nie tak  szkodliwe dla dobra kraju, —  nakazują 
nam zbadać bliżej powody owego niezadowolenia 
i dołożyć wszelkich starań do zapobieżenia na 
przyszłość podobnemu stanowi rzeczy. Będzie to 
może przykładem  dla innych królestw i całemu 
państwu odda znakomite usługi, a Galicyi może 
nawet dopomódz do ostatecznego załatwienia jej 
sporu o stanowisko w obec innych królestw i k ra ­
jów. Nie wspominamy zaś możliwych dalszych ewen­
tualności, gdyż z faktem politycznym należy się 
liczyć w m iarę dziś istniejących stosunków i po- 
trzeb*

W jakikolwiek sposób, czy na czasie lub nie 
wyrosła nam sprawa ruska, dziś mamy ją  niewąt­
pliwie przed sobą i obowiązkiem naszym obywa­
telskim jest nie przechodzić nad nią do porządku 
dziennego, ale rozważnie zastanowić się nad do­
niosłością sytuacyi. Wnioski ruskie mają w łaś­
nie na celu rozwinąć zasady § 19 ustawy o po w. pr. ob. i 
zastosować je  w życie. Porozumienie nasze z R u­
sinami stawia nasz kraj pierwszym w Przedlitawii 
który osiągnie załatwienie sporów na zasadzie 
wolności i równości. Ugoda podobna miałaby za­
tem wysokie znaczenie i w ten sposób nMżnaby 
powiedzieć iż nie byłaby nieprodukcyjną ca- 
rej słowiańskiej austryackiej ludności: żebyśmy 
jednak w skutek ugody, mieli porzucać stanowis­
ko nasze wobecjrządu, o tem nie może być mowy 
dopóki in teresa naszego kraju będą wymagały wy­
trw ania na dotychczasowej drodze.

W rozwoju §. 19 ustawy zasadniczej, wymagają 
Rusini w dwóch pierwszych artykułach swoich 
wniosków, zachowania i pielęgnowania swej naro­
dowości, podciągając pod ten ogólnik zatrzym anie 
ruskich nazw osób i miejscowości, wolność obrzę­
dów i zwyczajów starożytnych, opiekę kraju całego 
nad zabytkami starożytności, i zaprowadzenie w 
miejscach o mięszanej ludności podwójnych napi­
sów urzędowych. Nie sądzimy, aby wyliczanie to 
było zbytecznem, a tembardziej, jak  chciano u- 
ważać, aby ono było insynuacyą do wystawienia, 
iż do dziś zaprzeczaliśmy Rusinom najprostszych 
praw. Podobne bliższe określenia są naturalne, 
gdyż wnioskodawcom chodzi o całkowity obraz 
praw przysługujących i starają  się , aby w nim nie 
brakło najmniejszego szczegółu.

Innej, mniemamy natury je s t § 3. W yrażają w 
nim Rusini życzenie, aby sprawy tyczące się g ra ­
matyki słownika, form pisma i pisowni, me były 
przedmiotem ustawodawstwa. Ponieważ powyższe 
sprawy nie mogą w żadnym razie stanowić w ątku

prędzej^orzec^ ż f  p ^ g ra V ten  jest z b y te c z n ^
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gą Rusini żądać zachowania §. 3go swego wnio­
sku, że wiadomo, iż pomiędzy Rusinami toczy się 
spór, wcale dotychczas nie rozstrzygnięty, jakiej 
należy używać pisowni i czy słownik ich ma na 
polskich lub moskiewskich kształcić się wyrazach. 
Gdy sprawa ta czysto naukowa, łatwo w podobnych 
stosunkach mogłaby przyjąć charakter polityczny; 
zgodzić się trzeba na wyrażenie zasady, iż w każ­
dym razie nie może się ona stać przedmiotem u- 
stawodawstwa. Rozumie s ię , że przez to nie roz­
strzyga się pytania na korzyść jednej lub drugiej 
strony i władza wykonawcza, jak  to z natury rze­
czy wynika, będzie jak  dotychczas stanowiła o za­
sadach używania języka ruskiego w szkole i urzę­
dzie. Rusini pragną nawet, aby obok rady szkol­
nej, utworzyć oddzielną s ta łą  komisyę do przeglą­
dania książek szkolnych. Komisya podobna de facto 
będzie rozstrzygała gram atyczne i słownikowe spo­
ry językowe. W edług projektu ma to być ciało 
naukowe, [zatem kom petentne do badania pytań 
naukowych. Potrzeba tylko, aby skład tego ciała, 
nie dozwolił jednej partyi, tak  zwanych moskalo- 
filów, wziąć przewagę na niekorzyść istotnych za­
sad rozwoju języka ruskiego. Wrócimy do pytania
0 składzie komisyi przy rozbiorze ustaw szkolnych.

§§ 4ty i 8my wniosku stawiają zasadę równou­
prawnienia języków, wyrażoną w roku zeszłym w 
uchwale sejmowej o języku w sądach i urzędach. 
Oba te  paragrafy w niczem się nie różnią od za­
sad uchwały sejmowej. Toż samo da się powie­
dzieć o §. 5, w którym Rusini wychodzą z zasady, 
że języK polski ma zostać nadal językiem urzędo­
wym. Szkoda tylko, że uznawszy podobną zasadę
1 zgodziwszy się z uchw ałą sejmową co do języka 
w urzędach autonomicznych i rządowych, odstępu­
ją  w jednem miejscu od logicznego jej przeprowa­
dzenia na niekorzyść służby rządowej. Oto ustęp 
2gi §. 5go powiada, że językiem urzędowym dla 
sądów powiatowych, sądów pokoju, tudzież u rzę­
dów powiatowych ma być język większości mie­
szkańców. Nie mówiąc już o tem, iż zasada taka 
może doprowadzić do zmian w języku urzędowym, 
bo gdy każdy urzędnik w powiatach przez mięsza- 
ną ludność zamieszkałych, jak  tego słusznie wy­
maga artykuł 6ty wniosków, winien znać oba ję­
zyki krajowe, nie byłoby więc trudności w możli­
wej przemianie. Nie mówiąc zatem o zmienności 
możliwej języka urzędowego, sądzimy, że dobro 
służby wymaga koniecznie, aby całe sądownictwo 
i wszystkie urzędy państwowe, miały ten sam ję ­
zyk w służbie wewnętrznej, a to tem bardziej, że 
gdy się zostawia każdemu wolność wyrażania we 

i własnym języku, kiedy się nakazuje, aby władze 
| odpowiadały w języku podania, ludność nie zna
prawie jak i je s t język służby wewnętrznej; admini- 
stracya zaś mogłaby tracić, gdyby język urzędowy 
nie pozostał wszędzie ten sam. Ze względu zatem 
na jedność służby rządowej wydaje się nam konie- 
cznem, aby Rusini nie upierali się przeciw tożsa­
mości języka w całej służbie rządowej, gdyż zasa­
da powyższa nie naraża w niczem dobra ruskiej 
ludności; zaś zgodzenie się na osnowę §. 5go wnio­
sku, wprowadza zamięszanie do służby urzędów i 
sądów powiatowych. Jest to jedyny punk t, w któ­
rym pragnęlibyśmy przekonać Rusinów, iż winni 
ustąpić dla dobra służby i urzędu; cały zaś dział 
zresztą o języku w administracyi wydaje nam się 
stosowny do przyjęcia. Są tam zupełnie też same 
zasady równouprawnienia, jakie postawił sejm ze­
szłoroczny w ustawie językowej, tylko w rozsze­
rzeniu i z większem uwzględnieniem praw języka 
ruskiego. Podobne uwzględnienie należy się Rusi­
nom i nie byłoby słusznem, abyśmy wahali się 
z zadośćuczynieniem ich żądaniom.

KORESPONDENCI! CZASD.
L w ó w  3 listopada.

(J .)  Uzupełniając ostatnie sprawozdanie sejmo­
we, podaję następnie przebieg dyskusyi w sprawie 
wniosków komisyi konstytucyjnej.

Pierwszy po załatwieniu kwestyi formalnej, o 
której w ostatnim liście pisałem, przemówił Dr. 
S m o l k a  (z trybuny): Przystępujemy do przed­
miotu, którego rozwiązanie wp yme stanowczo m e- 
tylko na losy kraju naszego ale i na losy całego 
państwa. Istnieją zwolennicy tej zasady, ze sejmy 
nie powinny się zajmować kwestyami prawnopoli- 
tycznemi, lecz raczej sprawami bezpośrednio p rak ­
tycznej doniosłości. Myśl ta  byłaby słuszną, gdy­
byśmy się znajdowali w stosunkach normalnych, 
ale wobec stosunków naszych, które cechuje prze­
silenie ogólne i rozstrój, zastosowaćby jej nie mo­
żna. Wobec dzisiejszego położenia Sejmy przeci­
wnie m ają obowiązek ciężko ważące swoje głosy 
rzucić na szalę, aby przez to nadać odpowiedniej­
szy kierunek przyszłej polityce państwa. I  nie jest 
to tylko prawem naszem ale i obowiązkiem, bo 
wielka z tego powodu ciążyć będzie na nas odpo­
wiedzialność wobec mandantow i wobec dziejów. Po­
winniśmy przystąpić do rozbioru sprawy stojącej 
na porządku dziennym ze spokojem i sumiennością; 
powinniśmy uchylić przy tym rozbiorze wszelkie 
uprzedzenia i przykre wrażenia, jak ie  może na 
niejednym z nas zrobiło traktowanie sprawy rezo- 
lucyjnej w kołach pozasejmowych, niewolne zape­
wne od roznamiętnienia. Co do mnie, przyjmijcie 
Panowie zapewnienie, że w przemówieniu mojem 
chcę się uwolnić od tych wpływów, że mówić chcę 
z tym spokojem, na jaki zasługuje ważność chwili 
i na jak i się zdobędę wobec żywego zajęcia, które 
sprawa ta  w nas wszystkich obudzą.

Stanowisko moje w sprawie prawnopolitycznego 
stosunku naszego kraju do monarchii jest znane. 
Odbiega ono najdalej od wniosków komisyi. Zanim 
przejdę do ponownego uzasadnienia mego zdania 
niech mi wolno będzie w ogolę oświadczyć, że 
sprawa, k tó rą  się obecnie zajmujemy, załatwioną 
być może stanowczo w jednym tylko lub wprost 
przeciwnym kierunku nie zaś środkami połowiczne- 
mi, polityką środkową, nijaką.

Zastanawiałem się nad tem, jakie powody sk ło­
niły komisyę konstytucyjną do powtórnego wnie­
sienia dwóch aktów (rezolucyi tej samej i adresu 
odmiennego), które dotąd zostały bezskutecznemi. 
Ani sprawozdanie ani sprawozdawca, który ustne­
go doń nie dodał objaśnienia, nie wytłumaczyli mi 
tych powodów. Jak ą  je s t treść rezolucyi i adresu 
to mi je s t obojętnem, gdyż ani jedna ani drugi 
żadnego nie odniosą skutku. Teraz tem mniej te ­
go spodziewać się możemy, ile że jesteśm y do­
świadczeniem niemile pouczeni. Przewidywałem, że 
nie osiągniemy nic w W iedniu, a przypomnienia moje 
co d > joty się ziściły. Otóż zastanawiając się nad 
powodami, które kierowały komisyą, myślałem, że 
może treść rezolucyi i adresu podług projektowa­
nej ich osnowy jest dosadniejszą, może się zm ie­
niły okoliczności, może obrońcy sprawy naszej, któ­
rych wyślemy, będą energiczniejsi i wymowniejsi, 
może wreszcie powodzenie dotąd uzyskane daje 
nam otuchę wytrwać na drodzę raz przyjętej?

Przekonałem  się i Wys. Izbę będę się starał o 
tem przekonać, że żaden z tych domysłów uzasa­
dnionym nie jest; przekonałem  się z treści rezolu­
cyi i adresu, że jeżeli już tego rodzaju dokum en­
tu wysłać mamy, to żadną m iarą w formie, jak ą  
nam proponuje komisya.

W spomnę najpierw o adresie.
Nie jestem  sty listą , nie chcę się więc wdawać 

w osądzenie, czy adres ten nie potrzebow ałby w ię­
cej polotu i ciepła, lub też z drugiej strony tej 
lapidarnej zwięzłości, któraby go wyniosła po nad 
poziom zwykłych adresów, jednakże co do treści 
tem większy muszę na to położyć nacisk, że adres 
ten pozostaje daleko w tyle po za adresem prze­
szłorocznym. W adresie tam tym  w alineach 4, 5 
i 6 dobitnie i otwarcie wykazano, że jako naród 
historyczny mamy nieprzedawnione prawo istn ie­
nia; teraz o tem wzmianki nie ma, co tem więcej 
waży, iż nasunąć mogłoby myśl, że ustęp ten wy­
raźnie pominięto, żeśmy się przelękli tego wznio­
słego stanowiska, któreśmy raz już zajęli. Podo­
bnie i w ustępach 10, 11 i 12 przeszłorocznego 
adresu wybitniej i silniej podniesiono wady ustroju 
państwowego, który dziś posiadamy w Austryi i 
potrzebę zaradzenia temu. Jako ak t historyczny i 
wobec dziejów, adres przeszłoroczny stoi wyżej od 
tego, który nam tu zaprojektowano, a przecież 
adres, który teraz wysłaćbyśmy mieli właśnie z po­
wodu niepowodzeń, których doznała rezolucya, nie- 
powiuien przeszłorocznemu ustępować ani na włos 
co do siły i jędrności.

Mówca podnosi wniosek swój znany, dążący do 
nieobesłania Rady państwa. Najjaśniejszy Pan — 
powiada o n — jako Cesarz rzetelnie i 1 onstytucyj- 
nie rządzący, nie może inaczej postępować jak  za 
poradą ministrów odpowiedzialnych. Jak  długo więc 
pozostaną obecni ministrowie jako reprezentanci 
większości parlam entarnej Rady państwa, dopóty 
urzeczywistnienia naszych najgorętszych życzeń na­
daremnie wyczekiwać będziemy.

W ustępie 7 adresu oskarżam y ministrów, ża­
limy się na stronnicze wykonywanie ustaw, które 
nam odbiera te  okruchy, które nam może pozo­
stawiło ustawodawstwo. Otóż pytam się Panów, 
cóż uzyskamy, jeżeli już nawet dadzą nam, co żą 
damy w rezolucyi a sposób wykonania tej ustawy 
zniweczy wszystko co przez nią otrzymamy ? Mnie­
mam przeto, żeśmy powinni żądać radykalnej zm ia­
ny stosunków, gdyż połowiczność nie doprowadzi 
nas do celu. Sejm pełzając między adresem a re- 
zolucyą (p. P o s s i n g e r  wchodzi) nie może się 
wznieść do wysokości czynu, któryby złe, co nas 
dolega, z gruntu wykorzenił i zniszczył cały ten 
potworny obecnie panujący system. Choćbyśmy 
otrzymali, czego w rezolucyi żądamy, zawsze będzie 
między nami a nimi walka, gdyż ciągle będą się 
starać wydrzeć nam to, co niechętnie dali. Razi 
mnie zatem adres bezbarwny i jak dowodzą dzieje 
roku ostatniego — bezskuteczny rażą  mnie te 
wyrażone w nich aż do znudzenia utyskiwania i 
jęki boleści, razi mnie ta  uległość niegodna repre- 
zentacyi 5cio milionowego kraju, który się nam 
przedstaw ia w niepociesznej postaci natrętn ika 
wyrzuconego jednemi drzwiami a wracającego lę­
kliwie drugiemi (Śmiech i oklaski. M arszałek puka 
laską.) Jestem  tego zdania, iż wobec te raźn ie j­
szej sytuacyi poważne milczenie i czyn większe 
zrobiłyby wrażenie niż nieustające te  nasze jęki. 
Narody przekony wują się bowiem, że nie one dla rzą ­
dów istnieją, lecz rządy dla nich, że m ają nieza­
przeczone prawo wolnego stanowienia o sobie. N aj­
bardziej jednak razi mnie aluzya do adresu, w k tó ­
rej mowa jest o tem, że się od żadnej z form kon­
stytucyjnych dotąd nie usuwaliśmy. Je s t to, moi 
panowie, kom pletna kapitulacya, zdanie się na ła ­
skę lub niełaskę nieprzyjaciela, nieprzyjaciela, k tó ­
ry nietylko, że nigdy wspaniałomyślnym nie był, 
ale który nawet sprawiedliwym nie jest. Za cenę 
najwyższą, bo za cenę świętych zasad naszych, ku­
piono nas obietnicą i puszczono z kwitkiem : gdy 
drogi obranej a wskazanej w tym właśnie ustępie 
adresu nie opuścimy, powtórzy się to niechybnie, 
gdyż centralistom niczego więcej nie trzeba, jak 
żebyśmy się nie usuwali z Rady państwa lecz c ią ­
gle tam  delegacyę naszą wysyłali. Ktoby w ątpił o 
te m , tego przekonać może o słuszności mego 
twierdzenia okrzyk jednomyślny, który wydało 
dziennikarstwo centralistyczne na wiadomość, że­
ście Panowie nie raczyli odesłać mego wniosku do 
komisyi. Po całej wierno-konstytucyjnej Cislitawii 
rozległ się jeden okrzyk radości i z entuzyazmem 
głoszono wiadomość o zwycięztwie, że Polacy przy­
bywają; mniejsza im było o to, czy z rezolucyą 
czy bez niej. A okrzyk ten nie był słabszym jak  
gdy ongi doszła ich wiadomość, że Sobieski spie­
szy na odsiecz Wiedniowi. Bo zaiste i delegaci 
nasi pośpieszyli na odsiecz ważącemu się m inister­
stwu i systemowi (oklaski), pośpieszyli na ratunek 
ministrów a nasze pognębienie (brawo!). Powiada 
adres w ustępie 12, że dzieje sądzić nas będą. 
Tak jest, Panowie, i to surowo, gdy wykażą, że 
my Polacy byliśmy popieraczami tego potwornego 
systemu. Mniejsza o to, czy z z łą  czy dobrą wia­
rą , bo wobec dziejów nieudolność równa się
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złej woli a małoduszność i zaślepienie zdradzie. 
(S k r  z y ń s k i : Proszę o głos.)

Przejdę do treści rezolucyi. Cechą jej dory- 
wczość, niedokładność, b rak system u, brak tej 
całości harm onijnej, którem i odznaczać się powin­
na przedewszystkiem pismo stanu. N ie dziwię się 
tem u, bo przypomnicie sobie Panow ie, że rezolu­
cyę uchwalono na prędce wobec nacisku wiadomo­
ści o zamierzonym przyjeździe do nas Najj. Pana. 
Rezolucya żąda za wiele lub za m ało ; niedokła­
dności i wątpliwości tam bez końca. Szkoda mi 
czasu na wykazanie tychże w szczególności; ogra­
niczę się na tem , że odeszlę Panów do tego , co
0 tym przedmiocie na przeszłorocznej kadencyi 
powiedziano, co mianowicie powiedział p. Krze- 
czunowicz. I publicystyką zgodziła się wreszcie na 
to , że rezolucya stoi co do dokładnego jej opra­
cowania niżej poziomu mierności. T e raz , gdyśmy 
mieli przez cały rok czas błędy te  poznać i na­
prawić, gołosłowne powtórzenie rezolucyi to byłoby 
więcej niż błędem. Powiedzą natenczas i s łu szn ie , 
żeśmy nie potrafili złożyć całości harmonijnej i 
wykonalnej wobec „księgi ustaw zawartej i n ie­
zmiennej “ jak się niefortunnie projekt adresu 
wyraża. Proponują n am , byśmy ponowili rezolucyę. 
To nie jest m ożebnem , bo to co ponowionem być 
m a , już według wszelkich reguł politycznych i re ­
gulaminowych nie istnieje; rezolucya ulotniła 
się bez śladu. M ała to rzecz na pozór, ale wy­
starczy centralistom  trzymającym się form i for­
mułek do ominięcią rezolucyi. Cokolwiek Panowie 
jednak zrobicie, czy uchwalicie adres i rezolucyą 
w tej lub innej form ie, ja  się od wspólnictwa wy­
praszam. Moi Panowie! idzie mi przeważnie o to, 
aby panujący system podkopanym został i podko­
paną Rada Państw a, k tóra  stoi uzurpacyą i od­
mawianiem narodom autonomii. System ten musi 
sam ru n ąć , zbankrutować, a na to trzeba  właśnie 
niewysłania naszej delegacyi. W ierzę, że i ci P a­
nowie, którzy delegacyą koniecznie wysłać chcą, 
mają ten sam zam iar obalenia system u; ale nie- 
dołężność czynu zadaje kłam  ich założeniu. Chcieć 
w sposób— jak  ci Panowie tego ż ą d a ją — obalić 
centralizm , znaczyłoby to ty le , co łyżką wodę ze 
studni wyczerpać.

W yraziliśmy się może nieco szorstko o obecnym 
systemie; nie chciałbym być źle zrozum ianym , nie 
chciałbym mianowicie, by w słowach moich upa­
trzono obrazę osobistą ministrów. Potępiam  tylko 
owe potępienie narodów dla kliki rządzącej. Z a­
strzegam się przeciw dom niem aniu, jakobym obra­
zić zam ierzał naród niemiecki, przeciwnie uznaję z 
wszelką gotowością jego zasługi położone na polu 
n au k i, postępu i wolności. Pow tarzam , że nie mó • 
wiłem przeciw osobom ministrów. Znam ich oso­
biście i w iem , że są to bardzo szanowni i zdolni 
ludzie, dobrzy adm inistratorowie a dobra państwa 
z pewnością wszyscy szczerze pragną. M inister fi­
nansów Brestel nieoceniony, lepszego rzetelniejsze­
go A ustrya nigdy nie miała; trzęsie się nad groszem 
publicznym. Ale jednej rzeczy im brakuje, je s t to 
jedno i wszystko: nie są mężami s tan u , są polity­
kami nieudolnymi, którzy nie pojęli ducha czasu
1 p rąd u , który przechodzi świat nowożytny i k tó ­
ry potęgując wolność osobistą przenosi 'j ą  na pań­
stwa i kraje. Nie pojęli oni dążności rozerwanych 
części jednego plemienia do połączenia s ię , do 
stanowienia o samym sobie. P rąd  ten bezsprzecznie 
istnieje, nabiera sił; a gdy stawiane mu zapory nie 
zostaną usun ię te , stanie się fanatyzmem. P rąd  ten 
istnieje i pójdzie drogą swoją statecznością praw i­
deł przyrody i tą  s iłą , k tórą  nadaje potrzeba dzie­
jowa. Ministrowie nasi chcą rzeczy niepodobnych, 
chcą nas uszczęśliwić na jedną modłę. W ierzę, że 
mają ch ęc i, ale to co czynią przyczynia się do 
zguby i rozbicia państwa.

Zadałem sobie na wstępie pytan ie , czyli chwila 
obecna je s t przyjaźniejszą od przeszłorocznej do 
prowadzenia takiej polityki, k tórą  potępiam. Mnie­
m am , że rzecz się ma przeciwnie. W roku p rze­
szłym potrzebowano naszej pomocy do uchwalenia 
ustawy wojskowej, ustawy o stanie wyjątkowym, do 
przyzwolenia zawieszenia go w Pradze. P otrzebo­
wano pomocy naszej do tych i innych pięknych 
rzeczy, które uw łaczają wolności i godności' naro ­
du. A co nam za to dali? Izby handlowe! D zięku­
ję za to. (G łos: i tego nie dano! Smolka powtarza-) 
I  tego nie dano. Jakżeż mam nazwać postępowa­
nie tych, którzy wobec tak  smutnych doświadczeń 
cisągle jezcze graw itują do Rady państwa. Ńie 
wiem, jak  to nazwać -  ha! szukajcie sobie pano­
wie sami wyrazu na to ,  bo w słowniku parlamen 
tarnym  go me ma.

I ytam się, czy niepowodzeniu naszemu nie była 
winną obrona nieudolna, i oto, słyszę głosy, które 
utrzym ują, że byle inną wysłać delegacyę, wszy­
stko pójdzie jak  z p ła tka  i nastaną nowe błogie 
czasy (śmiech). Pow iadają: wysłać delegacyę jedno­
litą! która albo zwycięży albo wróci. To je s t osią, 
o którą się teraz kręci niepocieszny wir adresowo- 
rezolucyjno-delegacyjny. Mówią, że dotychczasowa 
delegacya była nieodpowiednią; przewidziałem już 
przy innej sposobności (na zgromadzeniu wybor­
ców z dnia 27go czerwca b. r. P rzyp . kor.), że 
choćby delegaci nasi prawili jak  Demostenesy z 
erudycyą niemieckich profesorów, tobyśmy nic nie 
uzyskali, i dowiedzielibyśmy się tylko, że tyle a 
tyle korców grochu rzucono na ścianę domn przed 
szkocką bram ą (śmiech).

Powiadają niektórzy i opierają na tem  zarzutv 
czynione delegacy], że , gdy przyjechała do W ie 
dnia powinna była ostro stanąć i od przyzwolenia

SioZ'rr.'fj i,o8ł‘; ! 5 , : =- ą zostać do eankcyi monarszej. Niesł 
szny dalej spotkał zarzu t delegacyę naszą, że n 
w ystąpiła po płonnych usiłowaniach z Rady pa 
stwa, ale i toby nic nie pomogło. Niemcy zebra 
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ks. marszałek! L. S a p i e h a  Na ławie rządowej 
pp. P o s 8 i n g e r  i P a u 1 i. Protokół odczytany przez 
Sekretarza Szujskiego przyjęto bez zarzutu.

Przystępując do porządku dziennego udzielił m ar­
szałek głosu komisarzowi rządowemu Possingerowi. 
Mówca twierdzi, że wniosek komisyi jest jedyną 
drogą legalną, możliwą i prowadzącą do celu; od 
uchylania się od tej drogi musi odradzać ze wzglę­
du na dobro kraju. Rząd nigdy się nie wzbroni 
podać rękę, aby słuszne żądania kraju znala­
zły jaknajobszerniejsze uznanie. Co do adresu, 
to w takowym — zdaniem mówcy — Izba dała 
dowód głębokiego rozumu politycznego, i dla tego 
sądzi, że adres ten wystosuje Izba do tronu.

Poseł Kowalski odstępuje od wniosku, do przyjś- 
cią do dziennego porządku nad ponowieniem u- 
chwały z d. 24 września.

Następnie oddaje marszałek głos sprawozdaw­
cy komisyi posłowi Zyblikiewiczowi.

Poseł niechce rozbierać pojedynczych mów, a za­
biera głos dlatego, że mu pilno i bardzo pilno ode­
przeć liczne zarzuty uczynione adresowi. Bolesny 
zarzut uczynił adresowi poseł Smolka, zarzut, że 
w adresie tym stanowisko nasze narodowe i his­
toryczne nie określone tak dokładnie, jak w roku 
zeszłym w rezolucyi. Zarzut ten jest najniesłusz- 
niejszy. Właśnie roku zeszłego zarzucano adresowi 
zbytnią dosadność a to przez wzgląd na naszych ro­
daków z zakordonu. Dziś zresztą stanowsko sejmu, 
zupełnie jest innem od roku zeszłego. Zarzucono 
że w rezolucyi brak systemu całości i wątpliwości 
bez końca. Tak powiedziano tutaj, taki głos o 
niej wydało dziennikarstwo nasze. W Wiedniu jed­
nakże zrozumiano ją  doskonale, a na dowód tego 
odczytuje mówca sprawozdanie komisyi w Radzie 
państwa o tej rezolucyi.

Kwestyę wysłania, lub niewysłania postawiono 
u nas na bardzo nieżyczliwem stanowisku, nie tak 
w sejmie, jak za sejmem. Wysłać lub nie wysłać nie 
należy poczytywać nigdy za zasadę, bo jest to tyl­
ko środek do drogi, którą iść chcemy. Na nieobe 
słanie kraj dziś nie jest przygotowany. Gdyby 
kraj był zdolen i przygotowany do walki przeciw 
obecnemu systemowi, przeciw rządowi obecnemu, mo- 
żnaby mówić o abstencyi, w obecnym jednakże 
wypadku niemoglibyśmy mieć żadnej szansy z nie- 
obesłania. W końcu mówca przemawia jeszcze prze­
ciw tym, co chcą aby rezolucyję posłać w adresie 
do cesarza. Podobnego sposobu formułowania swych 
żądań mówca nie rozumie Rezolucya jest aktem 
samodzielnym, a ak t ten tak długo musi być pona­
wianym póki sejm swego niedopnie, lub niecofnie.

i w tym celu większość „sejmu" prażskiegom iała D i e t l a  do siebie wystosowane:
prosić w adresie swym do N. Pana o odpowiednie! „W dniu dzisiejszym złożyłem do kasy miejskiej
kroki. Już wszystko było ułożone, już Dr Banhans, 1000 tj. tysiąc złr. z tern przeznaczeniem, ażeby
który po to pojechał do Pragi, rozdawał hasło i 
układał dotyczące ustępy adresu, gdy marszałek 
sejmu ks. Auersperg wystąpieniem swojem zniwe­
czył plany stronnictwa rządowego. Jako zacięty 
przeciwnik hr. Beusta i uważając gó za głównego 
popieracza ugody z Czechami, posunął się tak da­
lece, że wszędzie, gdzie tylko mógł, dowodził po­
trzeby utrzymania status quo. Słowa jego większy 
znalazły posłuch, aniżeli rady Dra Banhansa, bo 
bardziej dogadzały usposobieniu większości sejmo­
wej. Rezultatem tego był wiadomy adres, którego 
bynajmniej pojednawczym nazwać nie można. W 
kołach rządowych panuje dość wielkie niezadowo­
lenie, że pominięto tak dobrą sposobność do wspól­
nego działania z większością sejmu prażskiego, bo 
wszystko, co teraz się stać jeszcze może, nie bę­
dzie aktem ugody dokonanćj z inicyatwy „sejmu.“ 
Wszystko, co obecnie ministerstwo przedsięwziąść 
może, ma raczćj cechę oporu przeciw istniejącym 
w Czechach stosunkom.

W tutejszszym świecie handlowym panował dziś 
wielki popłoch z powodu wiadomości o wielkich 
bankructwach w Peszcie. Nie wiele brakowało, a 
mielibyśmy ten sam popłoch, co za czasów naj­
gorszych telegramów z Paryża. Upadek domu ban 
kowego K o h e n  pociągnął za sobą wielką liczbę 
innych bankructw, a nawet bardzo niebezpiecznie 
dotknął jednej ż pierwszych instytucyj kredytowych 
w Peszcie. Straty, jakie ponoszą firmy i zakłady 
kredytowe wiedeńskie, są bardzo znaczne i tern 
dotkliwiej czuć się dają, że i tutaj nie jeden gmach 
nie stoi na gruncie pewnym

L u  ó w  4 listopada.

( Y . )  Nie pisałem do was, bo nic zbyt ważnego, 
o czem nie moglibyście się dowiedzieć z gazet, nie 
doszło do mojej wiadomości, podczas dwudniowej 
pauzy; zdaje mi się nawet, że nic takiego nie za­
szło, i że stronnictwa przystąpiły do boju, bez ża 
dnego porozumienia lub przymierzy. Zapisać tylko 
wypada, że obawy o zwycięstwo polityki abstencyi, 
za pomocą niejako samogwałtu popełnionego na 
Izbie, coraz więcej wzmagały się w ostatnich 
dniach. Rusini, chłopi i Smolkowicze mieli wyjść 
z Izby, i dla braku kompletu wybór do delegacyi 
nie byłby nastąpił. Przypuściwszy tę ewentualność, 
toby polityka abstencyi zwyciężyła przez Rusinów, 
Wolnego i Towarzystwo Demokratyczne! Piękna 
trójca i piękny tryumf!! Tymczasem obawy te nie­
zawodnie okażą się płonnemi, bo komplet zawsze 
będzie, a zupełne zwycięstwo polityki rozsądnej i 
poważnej jest niewątpliwe. Koalicya jednak tych 
trzech frakcyj jest niezawodna. Wczoraj więc roz­
poczęła się dyskusya polityczna. Rano zabierali 
głos Smolka, Borkowski, Kabat, Henryk Wodzicki. 
Tego ostatniego mowa była nader polityczna i ce­
chująca pewne stanowisko; pod względem zaś for­
my była z wszystkich najwięcej europejską. Wie­
czór przemawiali, Wężyk, Koźmian, Smarzewski, 
Skrzyński i znowu Smolka, jako jeneralny mówca. 
Mowa Smarzewskiego była znakomicie wykończo­
na, a zarazem była silnem poparciem polityki le­
galnej, i stanowczem wystąpieniem przeciw wa­
runkowemu wysłaniu. Tem większe to zrobiło 
wrażenie, iż posądzano szanownego mówcę o nie­
jaką sympatyę do marzeń rezolucyonistów o wa- 
runkowem wysłaniu. Tymczasem po tej mowie 
Smarzewskiego, Skrzyński w imieniu rezolucyoni­
stów najzupełniej wyparł się warunkowego wysła 
nia. Trzeba bowiem dodać, że rano Smolka zadał 
bardzo dotkliwe ciosy rezolucyonistom; wykazał, 
że warunkowe wysłanie jest niemożliwe, że pro­
gram rezolucyonistów wystarczy zaledwie na czte 
ry tygodnie, to jest na tyle, żeby pojechać i wró 
cić z Wiednia; że następnie albo muszą się stać 
abstencionistami albo przestać być stronnictwem; 
oświadczył, że pojmuje politykę bezwarunkowego 
obsyłania, choć się z nią nie zgadza, i abstencyę, 
ale że polityki warunkowego obesłania nie m a ; w 
końcu dodał, że nie wie, czego chcą rezolucyoniści, 
i że mniema, iż w końcu przemienią się w konfu- 
zyonistów. Tak więc początek kampanii nie obró­
cił się na korzyść rezolucyonistów, i niemal że od 
razu stracili racyę bytu; co zresztą łatwem było 
do przewidzenia. Wieczór przemawiał także z ru­
skiej frakcyi Kowalski, w gwałtownej mowie na 
pół moskiewskiej wniósł przejście do porządku 
dziennego nad rezolucyą, jako niedość daleko idą­
cą; podniósł myśl konstytuanty; słowem, dość nie­
zręcznie otworzył oczy Rusinofilom sejmowym, i 
dał komentarz do owej zamierzonej zgody. Mowa 
ta  powinnaby otworzyć także oczy naszym zapa­
leńcom i przekonać ich, że umiarkowanie i roztro­
pność są nam więcej jak kiedykolwiek w tej chwi 
li nakazane. Dyskusya jeneralna zamknięta; tylko 
sprawozdawca Zyblikiewicz ma jeszcze odpowiadać. 
Po tem jeneralna nad A , nad którą nie będzie 
specyalnej, bo ma tylko jeden punkt, następnie je­
neralna nad B  (adres) i specyalna. Rezolucyoniści 
i p. Koźmian zapowiedzieli poprawki do adresu. 
Posłowie zaś Henryk Wodzicki i Koźmian w mo­
wach swoich podnieśli waszą myśl przesłania re­
zolucyi w adresie.

Na porządku dziennym wybór delegacyi, ta  naj­
ważniejsza dla rezolucyonistów sprawa. Niezawiśli 
nie mają podobno listy, nie chcąc w osobiste wda­
wać się ambieye i zabiegi. Oni jednak zdecydują 
wybór.

P o z n a ń  2 listopada. 

Przesłałem wam w ostatnim liście ważne uwagi
i faktyczne sprostowania, wielu fałszów puszcza 
nych w obieg co do roporządzeń i działań księdza 
arcybiskupa. Dzięki jego staraniom Ksiądz prałat 
Jan Koźmian, obejmie opróżnioną kanonią tutej­
szej aarchi katedry.

Wieści o zamiarze założenia tu nowego dzien­
nika politycznego potwierdzić muszę; zamiar ten i 
przygotowania ku temu są w biegu. Nie podlega 
wątpliwości, że Dziennik Poznański obecnie nas 
reprezentujący nie reprezentuje większości, że hoł­
dując nowoczesnemu liberalizmowi w najkardynal- 
niejszych kwestyach, zamiast budzić siły, przyczy­
nia się do ich rozbicia, do zatamowania społeczeń­
stwa naszego, a przecież dziś społeczeństwo na pe­
wnych zasadniczych podstawach przed wszystkicm 
w kraju ratować trzeba, jeśli narodowość ma się 
utrzymać, boć na powietrzu żyć nie może.

Smutna to jednak potrzeba, bo widzimy w Ga- 
licyi, że ilość dzienników, bynajmniej się nie przy­
czynia do siły, że rozbicie tam dotkliwsze jak 
gdziekolwiek, i w takich sferach jak sejm się o- 
kazaje; wolelibyśmy, by miłość kraju niezawodnie 
żywa w dzisiejszym Dzienniku , skłoniła go do in­
nych dróg, by jasno przejrzał choroby i wieku i 
nasze, by odjął konieczność nowego organu, i wzmo­
cniony siłami ku nowemu przedsiębiorstwu się gar- 
nącemi, innemi, potrzebie ostatecznej kraju odpo- 
wiedniemi począł iść tory.

Czynności czyli raczćj rozbicie sejmu lwowskie­
go codzień żywiej nas dotyka. Tryumf to niesły­
chany dla wszystkich wrogów naszych, ta  niepo­
radność nasza, ta walka indywiduów, klubów, a 
nie zasad, marnująca wszystko, jakby miłość kra- 
iu już zupełnie wygasła i nie ogrzewała serc na­
szych.

W dekanatach naszych niektórych, a pewnie bę- 
zie to ogólnem, duchowieństwo żegna adresami, 
djeżdżającego do Rzymu arcybiskupa, dołączając 
d siebie ofiarę dla Ojca Sgo na pokrycie kosztów 
oboru. Bardzo to piękne jest zjawisko.
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—r. Przed dwoma tygodniami doniosłem wam, 
że stronnictwo ministeryalne zamierza przygotowaw- 
i czepoczynić kroki w sprawie ugody z Czecham,

Z W o ł y n i a  20 października.
Moskiewskie czynnownictwo niczem nieułagodzo- 

ne w zajadłości swojej, niepowstrzymane nawet 
Wierzbołowskimi Ukazy, zaczyna wyprawiać zno­
wu orgie szatańskie po ziemiach naszych; a nie- 
mając już żadnych powodów do prześladowań po­
litycznych w kraju , przedsiębierze wyszukiwanie 
irzewinień po za krajem przeciw innym rządom 

popełnionych, i o nie obwiniać i karać zamierza 
tych nawet którzy nie są poddanymi rządu mo­
skiewskiego.

Niedawno obywatel Galicyjski p. Stanisław To­
czyski przybył na Wołyń za paszportem swego 
rządu, wizowanym u moskiewskiego konsula w 
Brodach, i Radziwiłowskiej Tamożni, która mając 
u siebie Sekretną księgę osób politycznie podej­
rzanych, i nie znajdując w tym spisie p. Toczy­
skiego, dozwoliła mu już nieraz przyjeżdżać do 
kraju.

Przed kilkunastu dniami jechał on z domu do 
Krzemieńca; spotkał na drodze pomocnika prysta- 
wa który mu oświadczył żc jest wysłany zaprosić 
go, aby wstąpił po drodze do stanowego prysta- 
wa. Przybywszy do Poczajowa, aresztowany został 
i pod ścisłą strażą odstawiony do Krzemieńca, 
gdzie go natychmiast osadzono w ścisłćm więzie 
niu; odebrawszy od niego wszystkie pieniądze i 
rzeczy, konie z powozem zostawiono w polu, a 
furmana także za austryackim paszportem z nim 
przybyłego odesłano pod eskortą za granicę. Po 
kilku dniach upłynionych zaczęto śledztwo. Naj- 
pierwej chciano w niego wmówić że on nie jest 
Stanisław a Kazimierz, który skompromitowany w 
w 1863 r. ma dla siebie zabroniony wjazd do Pań­
stwa Rosyjskiego. Lecz kiedy wiek jego i paszport 
świadczył, że on nie może być Kazimierzem, za­
częto mu zarzucać, że miał udział w węgierskiem 
przeciw Austryi powstaniu w 1848 r.

Na czem się skończy ten proces polityczny? 
niewiadomo jeszcze. Z niepokojem śledzimy zabie­
giem tej całej sprawy, i z ciekawością, jaki ona 
obrót weźmie. Co przyczynę dać mogło moskiewskie­
mu rządowi przedsiębrania procesu politycznego 
przeciw obywatelowi innego kraju za powstanie wę­
gierskie, zgadnąć nie możemy. Fakt ten jednak 
dość wymownie* świadczy tak o samowoli Ijak i o 
przewrotności moskiewskiej abyśmy do niego nasze 
uwagi dodawać potrzebowali.

Si r a k ó w  5 listopada. (Spraivozdanie z wczo­
rajszego posiedzenia B ady miejskiej). Prezydent 
Dr D i e t l  zagaił posiedzenie o godzinie 5 '/2. Na 
posiedzeniu obecnym był radca magistratu ze Lwo­
wa p. K r e c h o w i e c k i ,  naczelnik bióra akcyzy 
miejskiej we Lwowie, który ma być bardzo dobrze 
obeznanym z przedmiotem akcyzy.

Po odczytaniu protokółu wiceprezydent Dr 
S z l a c h t o w s k i  odczytał następujące pismo Dra

w myśl § 14 statutu szkoły przemysłowej miej­
skiej, celującym tejże szkoły uczniom udzielone 
były nagrody.

Gdyby przyznawanie nagród z jakiejkolwiek przy­
czyny ustać miało, Rada miejska po uzbieraniu z 
odsetek odpowiedniego funduszu udzielać będzie 
stypendya takim moralnym i uzdolnionym czela­
dnikom, których dalsze praktyczne wykształcenie 
za granicą okaże się pożądanem.

Racz Wielmożny Pan poczynić kroki ku zabez­
pieczeniu tej mojćj skromnej fundacyi, i przyjąć 
wyraz wysokiego poważania."

Dr Szlachtowski oświadcza, że dar ten Dra 
Dietla jest tylko świeżym dowodem, jak Prezydent 
miasta dba o oświatę i rozwój stanu rzemieślnicze­
go, dlatego wnosi, aby Rada Prezydentowi przy­
należne serdeczne złożyła podziękowanie, co też 
uczyniła.

Z kolei Dr W r ó b l e w s k i  wystąpił z jedną 
z swych interpelacyj, poczem sekretarz Magistratu 
P i o t r o w s k i  odczytał trzy wnioski. Dr B 1 a 11 e i s 
postawił dobrze uzasadniony wniosek względem 
założenia na S t r a d o m i u  dwuklasowej szkoły po­
czątkowej miejskiej z funduszów gminnych. Prze­
pełnienie szkoły kaźmierskiej spowodowało Dra 
Blatteisa do postawienia tego wniosku.

Dla lubowników sztuki pływania miło zapewne 
będzie się dowiedzieć, że wreszcie poruszono w 
Radzie miejskiej kwestyą założenia s z k o ł y  p ł y ­
w a n i a ,  której niestety dotąd jeszcze nie ma w 
Krakowie, w mieście nadrzecznem. Dotyczący wnio­
sek radcy M u c z k o w s k i e g o  jest tem słuszniej­
szy, że Kraków w tym względzie dał się wyprze­
dzić najmniejszym miasteczkom, które nie mają 
rzeki takiej, jak Wisła. Wszelkie ^dotychcza­
sowe szkoły pływania upadały nie tyle dla braku 
dotacyi, jak raczej z powodu nieodpowiedniego 
miejsca i złego urządzenia. Co większa, Kraków 
nawet nie posiada porządnych łazienek na Wiśle. 
Dlatego wniosek radcy Muczkowskiego zasługuje 
na rychłe uwzględnienie, a wątpić nie m ożna, że 
administracya wojskowa przyczyni się do kosztów 
utrzymania szkoły pływania.

Trzeci z kolei wniosek postawił Dr W r ó b l e w ­
s k i1, aby Magistrat cofnął zakaz tamujący handel 
przekupniów na placu Szczepańskim.
Wszystkie te wnioski odesłano do właściwych sekcyj.

Dalej sekretarz odczytał rozmaite pism a, mię­
dzy innemi podanie dyrekcyi Towarzystwa pszczel- 
no-jedwabniczego o wydzierżawienie gruntu „wsyp- 
ką“ zwanego, zawiadomienie o utworzeniu w Kra­
kowie komisyi podatkowej z dnia 31 października 
b: r., dwa postanowienia Rady szkolnej, z których 
jedno reguluje wakacye w szkole Kazimierskiej za 
równo z innemi szkołami (od lipca do września), 
drugie zaś mianuje p. Szymona D a n k o w i c z a  
zastępcą dyrektora szkoły izraelickiej, odezwę gali­
cyjskiego banku h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e g o ') 
do Rady miejskiej z prośbą o poparcie komitetu 
który się zawiązał celem budowania domów w Kra 
kowie, nakoniec podanie dyrekcyi szkoły u sw. Bar 
bary o zatwierdzenie nauczycieli pełniących obo­
wiązki w klasach równorzędnych i przyznanie 
im wynagrodzenia z funduszu miejskiego. Wszy­
stkie te pisma odesłano do właściwych sekćyj.

Zanim przystąpiono do porządku dziennego, wi 
ce-prezydent Dr. S t r z e l e c k i  przedstawił, i obszer­
nie i gruntownie uzasadnił sprawę podwyższenia pen- 
syi wielu urzędnikom m agistratu , którzy służą już 
20 i 30 lat a nie mogli się doczekać większej pen- 
syi jak 400 lub 500 złr. Smutnym jest obraz po­
łożenia niższych urzędników magistratualnych, jaki 
roztoczył Dr. Strzelecki, lecz tembardziej żałować 
musimy, że komisya „pracująca" od trzech lat nac 
reorganizacyą m agistratu, dotąd jeszcze czynności 
swych nie ukończyła, bo mamy wszelkie powody 
spodziewać się, że wnioski tej komisyi wielu nie' 
dostatkom kres położą. Dziś, kiedy podwyższono 
pensyę wszystkim urzędnikom tak sądowym jak i 
politycznym, bo się przekonano, że najmniejsze 
przynosi korzyści oszczędzanie na pensyach urzędni­
ków, jedynie magistrat stanowi pod tym względem 
wyjątek, i widzimy wielu ta,m urzędników z ukoń- 
czonemi studyami fachowemi, _ którzy po kilkunasto­
letniej mozolnej służbie doszli do pensyi 500 złr. 
i na niej stanęli. Urzędnicy tacy, rzekł prezydent 
Dr. Dietl, znajdują się w ciągłej walce o utrzyma­
nie życia, i trudno się po nich spodziewać skutecz­
nej pracy. Sprawa ta  jest więc naglącą i dla tego 
wnoszą Dr. Strzelecki i _ Dr. Dietl, aby ją  odesłać 
do komisyi reorganizacyi magistratu z poleceniem, 
iżby na najbliższem posiedzeniu przedstawiła swe 
wnioski. W  sprawozdaniu Dra Strzeleckiego nie 
było wzmianki o praktykantach magistratualnych 
i o podwyższeniu ich pensyi. Wprawdzie pensya ich 
wynosi tyle co auskultantów sądowych, lecz uwzglę­
dnić należy, jak trudnym a prawie niemożebnym 
jest awans praktykantów w magistracie. Doświad­
czenie poucza, że można być 10 i 20 lat prakty­
kantem , a w takim razie ciągła pensya 400 złr. 
jest krzyczącą niesprawiedliwością,

Następnie prezydent zawiadamia Radę, iż ko­
misya akcyzowa przedstawi do zatwierdzenia wy­
bór osoby powołanej na naczelnika poboru akcy­
zowego, oraz iż przedmiot ten, jak niemniej etat 
służby obsadzenia posad w zarządzie domu pracy— 
na końcu posiedzenia przy drzwiach zamkniętych 
uchwalonemi zostaną- Na wniosek kilku radców u- 
chwalono zmienić porządek dzienny i przystąpić do 
załatwienia spraw tych na tajnem posiedzeniu.^ Po 
ich załatwieniu w myśl wniosków właściwych ko- 
misyj, przystąpiono do innych przedmiotów na po­
rządku dziennym zamieszczonych, i tak , uchwalono 
assygnować dla pogorzelców Lanckorony 100 złr.; 
wypłacić dodatkowo kwotę 118 złr. 8 c. na wydatki 
podjęcia zjazdu lekarzy^ i przyrodników polskich; 
dalej uchwalono sprzedaż p. Komanowi Piechockie­
mu parcelli N. 13 na lewym brzegu starej Wisły 
za cenę 1,000 złr. w. a- na wybudowanie ujeżdżal­
ni; zatwierdzono rozkład godzin w szkole przemy­
słowej, nakoniec zapewniono przyjęcie do gminy kil­
ku osobom.

Ostatni przedmiot na porządku dziennym zamie­
szczony, zamknięcie rachunków na r. 1868, z po- 
du ważności sprawy i spóźnionej pory odroczono 
do najbliższego posiedzenia. Posiedzenie zamknięto 
o godzinie 8mej wieczorem.

Na tajnem posiedzeniu Rada miejska na wniosek 
komissyi poboru akcyzowego zatwierdziła wybór p. 
Feliksa P i o t r o w s k i e g o  sekretarza magistratu na 
n a cz e l n i  k a p o b or u dochodów a k c y z o w y c h  z 
pensyą 2200 złr rocznie włącznie z mieszkaniem. P.

Piotrowski pozostaje jednak na etacie urzędników m a-,le , sądzie i rządzie. O tej zdobyczy śmiało moźn*
gistratu i pensyą dotychczasową do urzędowania 
swego przywiązaną pobierać będzie, którą jedynie do­
datkiem czasowym do kwoty 2200 złr podwyszono.

P. Piotrowski wyjeżdża do Lwowa dla praktycz­
nego rozpatrywanra się tamtejszej administracyi ak­
cyzowej.

Zamieszczamy tu mowy posłów W ę ż y k a  i K o ­
ź m i a n  a miane w sejmie na posiedzeniu wieczor- 
nem dnia 3 listopada podczas rozpraw nad rezo­
lucyą.

Głos posła W ężyka:

Pr*y tej sposobności zwracamy uwagę, że nazwa:
,bank galicyjski d l a h an  d la  i p rzem y siu  żywcem

........................................................................................................... '  ”  j  deljest wzięta z języka niemieckiego {Banit fu r  Handel und 
Gtwerbe).

W Atenach mądre było prawo, iż w sprawach 
publicznych nikomu nie wolno było stać na ubo­
czy, ale każden musiał dać sąd i zdanie o rze­
czy jakie sobie wyrobił. Prawo to przesądzało, iż 
każden obywatel da ten sąd i zdanie o rzeczy wedle 
silnego wewnętrznego przekonania, bez względu czy 
takowe zasłuży sobie na poklask lub potępienie. 
Od kolebki trzymałem się tej reguły, tym mniej 
zatem odstąpić mi od niej wolno jak zostałem po­
słem, bo przecitż tylko po to do tej Wysokiej 
wybrany zostałem Izby, abym wszędzie i zawsze 
wypowiedział szczerze i otwarcie me zdanie. I dla 
tego dzisiaj w kwestji obecnej, którą w skutkach 
uznają za jedną z najważniejszych dla kraju, z pra­
wa mi przysługującego korzystać nie omieszkam.

0  rezolucji wiele mówić nie będę, bo uważam 
ją , jak długo Wysoki Sejm inaczej nie postanowi, 
za fakt dokonany. Jest ona zdaniem moim niczem 
innem, jak pactami conventami Galicji, z nowym 
porządkiem rzeczy w Austryi, z tą jedyną od da­
wnych pactów conventow różnicą, iż o pacta con- 
venta z dawną Polską dobijali się pierwsi moca 
rze świata, a obecnych nawet reichsrat wiedeński 
przyjąć nie chce. I bardzo naturalnie bo od przy 
jęcia dawnych pactów conventow zawisła była ko­
rona Wszech Polski, a do obecnych nawet Gali 
cyiska nie jest przywiązaną, bo od dobrej woli 
przodkow naszych zależało dać lnb nie dać, przy­
jąć lub odrzucić, a my jako niewolnicy przykuci 
bez winy do wozu zwycięzcy, tego przywileju nie 
mamy.

Teorya, czy wolno jest częściom jednej choćby 
tylko historycznej politycznej całości, tworzyć od­
rębne polityczne indywidualności, lub łączyć się a 
co gorsza zadać dobrowolnie połączenia jako od 
rębne jednostki polityczne z innemi ciałami poli 
tycznemi, nie rozstrzygniętą została do dziś dnia 
przez naukę prawa narodów i praktykę. Ameryka 
nie północni rozburzyli teoryą tę kartaczami, kie 
dy południowcom zamarzyło się przeprowadzić ją 
zbrojno, my nie przyznajemy i słusznie prawa te­
go Rusinom, a królestwo Polskie w roku 1863 nie 
przyjęło szerokich ustępstw jedynie dla tego, iż 
nie udzielono ich w równym stopniu innym zabra­
nym krajom, a ś. p. biskup Woronicz nigdy nie 
wychodził ze stolicy swojej biskupiej w Krakowie 
w stronę południową-wschodnią Wawelu, aby się 
nic spotkać z tym utworem, który patentowi o- 
kupacyjnemu i kongresowi podobało się ochrzcić 
mianem królestwa Galicyi i Lodomeryi, a którego 
odrębność polityczną niektórzy z naszych posłów 
wywalczyć usiłu ą.

1 to było właśnie jedną z zasadniczych tru 
dności dla delegacyi jeszcze za czasów Szmerlin- 
gowskich, a przy wielu z jej członków, iż nagaby­
wana o sformułowanie życzeń galicyiskich stanowczo 
takich postawić nie umiała. Czuła to ona albo­
wiem dobrze, iż prawa historyczne tej części kra­
ju, który dostał się w podziale Austryi nie leżą 
wewnątrz ale zewnątrz Monarchii; bała się zatem 
aby kiedyś historya i nieubłagana loika nie posą­
dziły jej o to, iż zapoznała prawa historyczne Pol­
ski dla stworzenia praw historycznych dla Galicyi, 
ostatecznie lękała się aby potomność nie robiła 
jej zarzutów, iż przez sformułowania pactów kon­
wentów dla Galicyi jako odrębnej jednostki poli­
tycznej ulegalizowala sama stypulacye kongresu 
wiedeńskiego i patent okupacyjny, będącemi obok 
dyplomu październikowego jedynemi prawami hi- 
storycznemi dla Galicyi.

Jakiekolwiekby bowiem delegacya w Wiedniu za­
jęła była stanowisko, to jest, czyby stanęła na sta­
nowisku węgierskim, inaczej unii personalnej, czy 
na stanowisku czeskim czyli czysto federacyjnym 
zawsze w nader trudnem znachodzićby się musia­
ła położeniu, bo oba te stanowiska były za szczu­
płe dla naszej historycznej przeszłości a za zbyt 
obszerne dla teraźniejszości.

Na stanowisku unii personalnej jak Węgry sta 
nąć nie mogła, bo jej brakowało do tego przede- 
wszystkiem stosownego mandatu, będąc albowiem 
delegacyą Galicyjską żadnym sposobem w imieniu 
wszech Polski w Wiedniu przemawiać nie mogła, 
nie łączy zaś Galicyę z Austryą żaden pakt fa- 
milyjny, ani układ sukcesyjny, a zatem brakuje 
jej sankcji pragmatycznej, której przecie ani sty 
pulacye kongresu wiedeńskiego ani patent okupa 
cyjny żadną miarą zastąpić nie jest w stanie.

Na stanowisku czeskim równie stanąć się jej nie 
godziło, bo to jest stanowisko federacyjne, a osta 
tecznie panslawistyczue, rosyjskie a zatem anti 
polskie. Federacya prócz tego moi Panowie to 
grób i upadek Austryi w obec tak silnych, jedno­
litych i nie szczególnie przyjaźnie usposobionych 
sąsiadów, chociażby ugrupowanie tak zręcznie prze­
prowadzone być miało jak to widzimy we wniosku 
Smolki, który jednak nawiasem mówiąc nie szcze­
gólnie zadawalnia Bukowinę, Słowieńców i ludność 
niemiecką w Czechach. Nie idzie tu bynajmniej o 
grupę galicyjsko-bukowióską, bo ta z złej i dobrej 
doli zawsze wierną Austryi pozostanie — choćby 
edynie z dobrze zrozumianego własnego interesu, 

bo na kimże innym Galicya i Bukowina oprzeć się 
mogą jak nie na Austryi, jeżeli nie chcą stać się 
łupem przeważnego sąsiada, ale nie wiem czyby 
dwie drugie grupy to jest niemiecka i czeska 
w danym razie wytrzymały równie świetnie tę pró- 
ję jak Galicya.

Niepodlega to najmniejszej wątpliwości, iż gdy­
by tu tylko o jednę chodziło Galicyę i gdyby u 
dzielenie Galicyi odrębnego politycznego stanowi 
ska nie pociągało za sobą konieczności udzielenia 
tych samych koncesyi dla innych prowincyi pań 
stwa, a ostatecznie gdyby to nie pociągało za so­
bą scisyi a może wojny z Rosyą, — toby obecny 
rząd skłonnym był z pewnością do szerokich w tym 
kierunku ustępstw.

Sejm galicyjski uchwalając rezolucyą, przeciął 
gordyjski węzeł wszelkich wątpliwości i ułatwił 
stanowisko delegacyi w Wiedniu. Cała zatem de­
legacya stanęła jak mąż jeden przy delegacyi a to 
mimo różnicy zapatrywania się na nią pojedyn­
czych jej członków; a jeżeli nieprzezwyciężone 
trudności nie dozwoliły jej na razie w zupełności 
przeprowadzić, to przynajmniej przywiozła do kra­
ju jednę z najważniejszych podstaw narodowości i 
rozwoju autonomicznego tojest język polski w szko

powiedzieć, choćbyście nam wszystko inne dalb 
jakeście nam tego nie dali, toście nam nic nie dali* 
Z językiem polskim w szkole, sądzie i rządzi® 
w jednej ręce, a w drugiej z ustawami zasadnicze' 
mi gwarantującemi wolność osobistą, wolność wy­
znań, wolność druku, wolność stowarzyszeń, otrzy­
mujemy faktycznie choćby bez wypowiedzenia z gó' 
ry i samorząd narodowy i autonomię, a przynaj­
mniej wstępujemy na gościniec, na którym wcze­
śniej lub później do tych rezultatów dojść będziemy 
musieli.

Z tego co tu powiedziałem,?jasno się pokazuj®) 
iż rezolucya jak długo ogranicza się na samorzą­
dzie narodowym i na uzyskaniu takich konccsyb 
jak n. p. wychowanie narodowe; nie może być szko­
dliwą dla państwa a jest zbawienną dla kraju, jak 
tylko przekracza tę granicę i przechodzi na pole 
federacyjne musi być zgubną dla obydwóch.

Sejm tak a nie inaczej pojmował doniosłość re­
zolucyi, w przeciwnym albowiem razie nie odrzu­
ciłby wniosku Smolki, który jest wcieleniem idei: 
idei federacyjnej, idei odrębności politycznej Ga­
licji.

Że federacyi czyli innemi słowy odrębności po­
litycznej dla pewnych grup, ani ze stąnowiska pol­
skiego ani ze stanowiska austryackiego życzyć so­
bie a tym mniej żądać powinniśmy jest rzeczą pe­
wną i niezawodną.

Ze stanowiska polskiego życzyć sobie ani żądać 
tego nic możemy, bo tym sposobem upoważniam)’ 
niejako inne prowineye polskie do postawienia ta­
kich Jsamych żądań federacyjnych, odnośnie do 
państw do których przez rozbiór kraju wcielone 
zostały.

Ze stanowiska austryackiego równie tego żądać 
nic możemy, bo federacya to pierwiastek rozkła­
dowy, to przewrót tego co istnieje, to idea anty­
państwowa, to złota wolność, którą przodkowie na­
si nie umieli poświęcić dla interesów państwowych 
i dla tego Polska upadła.

Żadne państwo choćby najsilniejsze radykalnych 
reform bez chwilowego zbezwładnienia wytrzymać 
nie jest wstanie, a coż dopiero mówić o Austryi.-^ 
A czy my na podobne zbezwładnienie Austryi mo­
że w przededniu ogólnej europejskiej wojny po­
zwolić możemy?

Wiedzą o tem dobrze w Wiedniu i dlatego so­
bie federacyi nie życzą, ale wiedzą o tem równi® 
dobrze w Petersburgu i Berlinie i dlatego tamż® 
życzą sobie federacyi w Austryi, ale dla tego m) 
sobie federacyi życzyć nie możemy.

Jakkolwiek jednak na kwestyą rezolucyi zapa­
trywać się będziemy — to jeżeli życzymy sobi® 
choć jej częściowego urzeczywistnienia nie możemy 
chwytać się środków, które wprost do przeciwnego 
doprowadzić muszą rezultatu.

Najpewniejszym środkiem dojścia do celu było­
by przekonać przeciwników rezolucyi iż tako*9 
równie jest korzystną dla kraju jak i dla pań­
stwa. — Nie udało się delagacyi przekonać o tem 
ąni radę państwa ani ministrów.

Ale nieobesłanie rady państwa, lub obesłanie 
jej warunkowe nie przyniesie nam rezolucyi — 9 
kraj tylko na nieobliczone straty i klęski narazić 
musi — albowiem 

lód nieobesłanie lub warunkowe obesłanie rady 
państwa to wojna na śmierć i życie z obecnym 
ministerium, z obecnym porządkiem rzeczy 
W walce tej jako słabsi koniecznie uledz będzie­
my musieli — choć zapewne i ministeryum b®9 
szwanku z niej nie wyjdzie.

My nie możemy porównywać się w tym wzglę­
dzie ani z Węgrami ani nawet z Czechami, bo 
my nie mamy tej jednolitości co Węgry i Czechy--' 
bo w Węgrzech nie burmistrzowali tak długo j»h 
u nas urzędnicy czescy — nie mieli zatem° dość 
czasu do zaszczepienia tego rozstroju społecznego 
jaki u nas w całej pełoi z ich łaski istnieje. 
Czechy zaś nigdy nic mieli obcych i krajowi nie' 
nawistnych urzędników.

Ministeryum obecne nie tak łatwo da się wy­
rzucić z siodła. — Ministeryum obecne wie to d°' 
brze iż musi mieć delegacyą do rady państw9 
z Galicyi albo ustąpić i dla tego mieć ją  będzi®' 
Jeżeli sejm obecny nie wyszle delegacyi do Wi®' 
dnia to ministeryum postara się o taki Sejm któ­
ry to uskuteczni lub też rozpisze bezpośredni® 
wybory — a zarozumiałością byłoby z naszej stro­
ny utrzymywać iż mu w tem przeszkodzić potra­
fimy. Może nawet przyjść do tego smutnego zja: 
wiska, iż przyszły sejm wyprze się tej rezoluc)' 
którąśmy uchwalili.

2re W alka z Rządem to walka nietylko na ze­
wnątrz ale walka wewnętrzna — domowa a co gor­
sza społeczna. — Od razu albowiem w chwili jej 
wybuchu staną w i bozie przeciwnym dwa elemeo- 
ta włościański i żydowski, które dzięki Bogu za 
czynają harmonizować z elementem polskim. <  
Element włościański dla tego, iż tenże wszędzie ’ 
zawsze trzyma ze siłą a zatem ze rządem -  a®' 
lement żydowski dla tego iż obecnemu porządko­
wi zawdzięcza równouprawnienie i ma to przeko­
nanie, że to równouprawnienie w niczem naruszO; 
ne nie zostanie jak długo ministeryum obecne sto’ 
u steru rządu. Jeżeli zatem wpływu tego, jaki m9' 
my pozyskać na te dwa elementa, utracić nie chce­
my, nie możemy zapuszczać się w przedwcześni 
walkę z obecnym porządkiem rzeczy.

3ie Walka z ministeryum natychmiast inaugu­
ruje u nas minione szczęśliwie rządy biurokraty­
czne — a co to są rządy biórokratyczne u naO 
to tylko ten ocenić jest wstanie, kto ich doświad­
czał, kto mieszkał w Galicyi za ich panowania.-- 
Jeszcze wielkim panom mającym jaki taki wpl)’̂  
w Wiedniu, jeszcze mieszkańcom większych mins* 
dla ich ducha korporacyjnego mniej one były do­
tkliwe, ale dla nas drobnych właścicieli grunto­
wych, dla drobnej Bzlachty, dla ziemian i włościai>< 
były one nieznośne. — Niema poniżenia, niespra' 
wiedliwości i krzywdy na którebyśmy za panowa­
nia biórokracyi nie byli wystawieni. — Żadnym za- 
tem sposobem nie możemy życzyć sobie choćby 
chwilowego powrotu panowania biórokracyi — i 9" 
dnym zatem sposobem nie możemy zapuszczać s*? 
w walkę ze rządem, jak długo nas dziś od teJ 
plagi ochrania i strzeże.

4te Walka z obecnym porządkiem rzeczy deP0' 
pularyzuje element polski w obec zagranicy, w ° '  
bec cywilizowanej i liberalnej Europy, która teg° 
żadnym sposobem nic pojmie jak Polacy, którzy 
od czesu konstytucyi 3go maja mienili się s łu " ' 
reprezentantami wolności, dziś tak szerokich sff°' 
bód jakie całemu państwu a zatem i im wra9 
z językiem polskim nadane zostały ku pożytkoff‘ 
swemu spożytkować się nie starają, ale zapuszcza- 
ją  w wątpliwą i bezowocną walkę z możliwem nfl'  
rażeniem na szwank nadanych im wolności 1 
swobód.

5te Żaden kraj na świecie nie powinien być ty­
le oględny co nasz w stawianiu żądań i w wyb°'
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• -u o  przedsięwzięcie nam się n ie  powiou,u, » , że kraj bez różnicy stronnictw 
„  de nieudane pogarszało nasze stauowisko, i s tw ie ra c  . ’ t j „0 energicznego do-

“ i w r? ”ie“'s”ieJ“y,:h 1 kr,tI,ra“‘e'- p t £ “''si?d. *  poST 4dS V  V i.warunkach istnienia. _ . ._ m„in  n ni« i. nrzeciwnem mu ministery-jcti warunkach istnienia.
. , te Roztropność nakazuje aby nigdy chyba w nie- 
D'knionej konieczności nie rozpoczynać walki wte- 
h  kiedy przeciwnik jest silny i potężny. A że 
Decne ministeryum jest dziś silne i potężne za­

le c z y ć  się nieda. Siłę tę i potęgę nadaje mu tak 
? zewnątz jak i na wewnątrz wprowadzenie w ży 
le, bezkrwawo i w pokoju tych swobód, które 
. innych państwach zaledwie w skutek krwawych 
J amatów osiągniętemi być mogły — tę siłę i po- 
*Sę nadaje mu podniesienie potęgi Austryi na
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porainauiu się u jcgu — — - _ *. ...
bo żąda walki o nie z przeciwnem mu ministery­
um, i dodam, że ma prawo żądać systematycznej 
konsekwentnej i wytrwałej walki.

Co się tyczy sposobów prowadzenia tej 
walki, czyli środków, to zdaniem mojem a mnie­
mam i zdaniem znacznej części tego zgromadze­
nia i kraju, właśnie dla konsekwencyi, która jest 
wielką siłą, nietrzeba, nie wypada nam, schodzić 
z drogi raz obranej przez to wysokie zgromadzenie. 
Drogę tę bowiem sejm obrał nie z szczególnego 
upodobania, ale z świadomością rzeczy i położe-eVn*? Je . P°auiesieT  , 3  i nrzemysłu upodobania, ale z świadomością rzeczy i poioze-,Wn4trz — znakomity rozwój handlu i przemysiu u; u ’ Pnstpnoimv wiec uo niej wytrwale,

Jakie takie uregulowanie finansów państwa, bam ma 8 • ^  trudną a nawet przy-
“ Sarz który przecie więcej stracił ze sw y c h  praw upoi y  ’ pragnę pozostać na tej drodze, że
.Jgrogatyw ‘jak my ^  .dlatego

yk tS , S ? w f f i w o  a  ją  wskazuje konsekwencya, a sąjm raz ją obrał
?4,icyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem księstwem 
fakowskiem, godzi się szczerze z obecnym po 
g ik iem  rzeczy a my pochlebiamy sobie iż go o 
3&bć potrafimy. . ,

,'oie Równie zgodzić się na to nie mogę abj 
ainisteryum obecue było wrogiem i nienawistnem
lljj ^  ,  » . . i • __________ i« .l r  ł n  n i o b ł n r p
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, wskiem, godzi się szczerze z obecnym po 
Zitdkiem rzeczy a my pochlebiamy sobie iż go o- 

potrafimy. . ,
Jo ie Równie zgodzić się na to nie mogę aby 

Otnisteryum obecue było wrogiem i nienawistnem 
a narodowości i kraju naszego jak to niektóre 
r°Doictwa i dzienniki w kraj nasz wmówić usi 
uj|-  Gdyby tak było toby minister rolnictwa daw-
10 z niego wystąpił. -  Między ministeryum Szmer- 
'bga a ministeryum Giskry olbrzymia zachodzi 
°ż«ica. Minister Szmerling zarządzał Austryą 
,rzed wojną a minister Giskra po wojnie pruskiej. 
Roister Szmerling chciał zamalgamować Austryę 
v jednę całość, a minister Giskra chce wprawdzie 
eotralizacyi w górze, ale nie jest przeciwnym de- 
;eotralizacyi z do łu , i dlatego kiedy minister 
Szmerling usiłował germanizować Galicyę mi- 
lister Giskra nadaje nam język polski w szkole, 
'Idzie i rządzie. Minister Szmerling wstrętny był 
R e n to w i polskiemu, minister Giskra nie jest mu
11 przychylnym, chyba że go do tego bezwględ- 
'I  ojiozycyą i dążeniem bezwzględnym do jego e- 
)alenia przymusami do tego przymusieray — o 
"‘uister Giskra wie o tem dobije, że idea austry 
mko - węgierska i polska to dwie rodzone siostry,
' * 'ea austryacka i galicyjska to tylko 
°dzeństwo — minister Giskra jako mąż światły i 
J°lityk wie o tem dobrze, iż element polski w da- 
*ym razie nieobliczone Aastryi oddać może przy 
'mgi, element zaś galicyjski nie mający ża“n j 
)()dstawy historycznćj, choćby odrębność polityez- 
la tego kraju, jak najdalej posuniętą, h y V  na ulc

w przyszłości Austryi przydać nie może.
8me. Rozsądek uczy iż wtedy dopiero należy 

)Urzyć dom jeżeli się ma fundusz i materyał na 
^budowanie nowego, wtedy zaś obalać ministe- 
yum kiedy jest możność utworzenia innego lep- 
Zego, i które by miało prawdopodobieństwo ja- 
[iej takiej trwałości. Ale Austrya me jest taK 
'°gata w mężów stanu aby się to łatwo uskutecz 
tić dało, a ministeryum któreby wiunym kierun- 
m jak obecne iść zamierzało, któreby wywiesiło 
"hy sztandar nie wolności, ani trzech dni chyba w 
lrodze oktrojowania utrzymać by się me mogło.^

9tej Przeciwnicy obecnego ministenum bez kon- 
;a!Iwystępują z argumentem iż ministerium i Rada 
państwa nie dały Galicyi nawet tyle, co Węgry 
mli Kroatom.

To jest rzeczywista prawda —  ale stronnicy u

ta  wsKazuje a
że ją wskazuje konsekwencya, a sejm raz ją obrał. 
Przykład Węgrów niech nam służy za naukę; me 
abstencyą oni zwyciężyli, ale konsekwentnem trzy­
maniem się abstencyi.Bądźmy konsekwentnymijw do- 
datniem działaniu, a także zwyciężymy. W polityee 
nie można powodować się fanatazyą. Posłaliśmy dele­
gatów do Wiednia, nie dlatego, aby być miłemi 
ministrryum, które tak względem nas było przy- 
krern, ale po to aby je osłabić, jeżeli będzie je­
szcze silnem, aby je ibalić, jeżeli się będzie chwiało.

Z tych to  powodów m niem am , że znaczna 
w iększość św iatłej opinii w k raju  postaw iona jako  
sędzia, o rzek ła  ju ż ,  że zarówno po tęp ia m ało d u ­
szne odstąp ien ie od naszych żądań  i lekkom yślne 
ich Dopieranie, niew łaściw em i, m e odpowiedniemi 
przeszłości i położeniu środkam i, k tórych użycie 
obrócić by się tylko m ogło Da korzyść naszych 
przeciwników. P ierw sza część wniosku kom isyi od­
powiada tym  życzeniom, bo staw ia drugi period 
walki legalnej, dodatniej i parlam en tarnej i d la ­
tego będę za nią głosował. Aczkolw iek wyznaję, 
że wolałbym był widzieć nasze żądania powturzone 
w adresie  do tro n u , jeżeli nie z innych względów, 
to jako wymowną odpowiedź na zeszłoroczne 
postępow anie R a d )  Państw a W idząc je d n ak  że 
tego zdania nie podzielała znacząca i znaczna b a i-  
dzo część posłów nie up iera łem  i nie upieram  
sie dziś przy niein, bo mi idzie przedew szystkiem  
o liczne poparcie legalnych żądań  kraju.

Gdybym mógł mieć kiedy, najmniejszą wąt­
pliwość, uż nie o słusznośći tylko, ale o niezbę­
dności żądań sejmu naszego, to byłaby ona znikła 
od chwili, w której miałem zaszczyt wstąpić do 
tei izby. A to dlatego Panowie, że widzę, iż je 
steśmy w niej hamowani i ograniczeni, w tak naj­
drobniejszych i najważniejszych czynnościach na 
szych, kwestyą kompeteucyi i te liczne ustawy 
nasze nie sankcyonowane, są najlepszemi rzeczni­
kami potrzeby i konieczności zmiany dla nas kou- 
stytucyi. Sejm uchwalając je, wypełniał najświętszy 
sw'ój obowiązek, niesankcyonowanie ich szerzy 
w kraju niezadowolnienie, rozdrażnienie i zwątpie­
nie nader szkodliwe. Zaradzić temu można tylko 
stawiając raz przecież ten kraj w normalnych wa 
runkach zdrowia politycznego. Receptę sami na­
pisaliście; trzeba mądrego lekarza, ażeby ją  pod­
pisał.

Tymczasem Panowie! niestety — zamiast roz­
wijać nasze siły, dla naszego i państwa dobra, 
musimy wciąż myśleć o własnej obronie, przed

 -----  . _ , ctmnnicv u centralizmem, przed tym centralizmem już nie-
• jest rzeczywista p nierwszeeo jćj tylko skąpym w oddaniu, tego co się nam należy,

Kroackićj me ezyl' . ^ warunkiem tej ugo- ale także chciwym na to cojuż mamy. Tej zgubnej dą-
tu, będącego ka/ ^ “a1̂  Drzeczytam żności wyrazem stała się niestety dla nas konsty-
ozwolą zatem że go im p l  ' owne.  tucya grudniowa, komentarzem do niej było po 

ech zatem kto chce me stepowanie rządu i Rady Państwa, najjaskrawszą
prawozdawcy podpisze podobne ug y, J iU®3tracyą okólnik p. Giskry o bezpośrednich wy
»y mi pieiwej uscłiła ręka, jak guyuy j ą borach w  takim położeniu rzeczy, żądać musimy,
podpisać. niptvlko rozszeżenia naszej autonomii, ale także

te Ostatecznie me życzę sobie obalenia obecne- mety mniemaąie, że absteneya jest
inisteryum, bo nie chcę abyśmy przeszli z de- rękojm oia^mej^ y

pod rynnę nie chcę, aby Galicya w tym ra- g onstvtucye grudniową, o ile się nas tyczy,
b odegrała rolę psa w .baJ fwa^ eg“. ^ c f  0L a(< porównałbym do złotych kajdan. Są w niej zapi­
ję. Prawdzie wszędzie i zawsze trzeba oddać p prawdy spółeczne i polityczne, dro-
leetwo. Od czasu jak Galicya przyłączona jest - ^ w i e l k i e  a ,e cóż z teg0t kiedy
ustryi, nigdy jeszcze me była tak swobodną b zrobiono d[a uas kajdany. Złoto więc

W ”  ccnis *J-soko, ale » nwolDięo^ mnie z kajdaD
domagać się muszę. Tak jest cenię wysoko kou- 
stytucyonalizm wszędzie, a szczególniej w Austryi, 
ale wierno konstytucyjnym dziś hyc me mogę. 
Dogmatyzmu konstytucyjnego nie pojmuję, bo przy­
puszczam go tylko w rzeczach boskich, nigdy
w ludzkich. .

W alka więc, którą prowadzimy, jest zacze­
pna i odporną. Ale ta walka to odwieczna walka 
o prawdziwą wolność, bo ta walka z tym centra­
lizmem, który dziś wszędzie i we wszystkich kie­
runkach 'przedstawia ideę wsteczną i reakcyę,

. . .  Ale
sryum, ale nieszczęsna spuścizna minionych y g b liberalizmu. Zdaje mi się, źe

.leżeli jednak Pan Bóg pozwoli kilka lat jone^c.sam ym  4 przekonano i spostrze
a handel i przemysł, o czem wątpić me się! jeszcze m dostaw naj niebezpiecznie[ szj, bo
w tem stopniu jak poczęły wzrastać będą zono, } d y Dzj§ p anowie ostatnim wy-

idatki niestałe wzrośc muszą a podatki stałe naJbard ') rcaU3'yi j e8t centralizacya. Dość na-

' S ' J E S Z t t X  “ T &  naszym. £ £ * £ 1 3 - > " »  V
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”°“  w  Ł ,  * « »  cemra'izm podnieto . 
1C to, co JUZ )  > d o n i ogi ości z góry ocenić ny do wysokości systemu wyrządzał i wyrządza 

lepszego, ale o jeszcze większą Austryi, nie potrzebuję przed wami się rozszerzać,
ae me jesteśmy w stanie ą Nie doprawdy, jakim  wyrazem nacechowac
ropnością by było, Chwytać « . jakie- jego tu postępowanie; chyba że użyję wyrazu kto-
?0 Środków gwałtów y lub obegłailie jej rym Kra8iński napiętnował dogorywający świat
nieobesłame Rady Ba pogański, i powiem, że centralizm w Austryi szaleje.

tawe. On to bowiem sprzeciwia się i to w Jtak ważnej
r n , ,  uosla Koźmiana. chwili ostatecznemu i silnemu ukonstytuowaniu
Głos posła gję monarcbii) odpychając i odrzucając wszelką

zliśmy do chwili w której, .. k- óra myś[ zbawczeg0 kompromisu. Jest to tem więcej
ie, orzec ma ostatecznie w sp ’rozna. | rażące, że w drugiej połowie monarchii me ule-
wysokim stopniu ..Zajn u j ii«zkiem  naszym \ gającej temu zgubnemu w p ły ^ w i, kompro.nisa

z góry są osądzone, wiecznotrwałemi są tylko te, Aby pochód kolumu przygotować i ułatwić, u rz ą - ' wewnętrznej jak prawa publicznego, a poszczegól- 
które się doskonalą. Dodam, że ministerium stwo- dzono w Risano pozycye dla trzech dział gwinto- ne królestwa i kraje , nie chcąc samych siebie się
rzyło kwestyę galicyjską. Ministeryum więc n ie - ' wanycb. Z zatoki ryzanskiej, okrążonej wysokiemi, wyrzec, nie mogą przenieść na to zgromadzenie
tylko popełniło względem nas niesłuszność, ale stromemi górami wapiennemi, prowadzą dwie tylko praw zastrzeżonych sobie ustawą z 21 grudnia
popełniło względem siebie samego błąd. W poli- ‘ drogi do Dragali przez ich wklęśnięcia, jedna przez 1867.
tyce zaś kara za niesłuszność zbyt często się spóź-' Cerkwice, drnna nrzez I.edeniee. Rim
nia, ale nigdy za błąd.

Ale Panowie odwróćmy na chwilę oczy 
od tej zbyt smutnej a świeżej przeszłości.

Mówiono nieraz, że obok tego systematycznego 
odpychania naszych legalnych żądań, były wpły­

wy przychylnie działające na przebieg naszej 
sprawy. Wierzę w nie, wierzę i w to, co się ty­
czy przyszłości,, ale nie jwierzę jaby te wpływy 
były natchnione jedynie przychylnością; przedsta­
wiały one ten wyższy interes polityczny państwa, 
który wymaga postawienia tego kraju w prawdzi­
wych warunkach zdrowia politycznego. Dlatego 
mniemam, że gdyby załatwienie naszej sprawy 
zależało jedynie od ministeryum państwowego, już 
by dziś nie było kwestyi rezolucyi. Rezolucya by 
łaby już faktem, a my w tej chwili czulibyśmy jej 
ważność. Bo wtedy byłyby przeważyły względy 
polityczne, a tak przeważyły stronnicze. Kraj ten 
Panowie jest czemś więcej dla monarchii, jak 
prowincyą przedlitawii. Kraj ten jest dla Austryi 
i środkowej Europy puklerzem , może niestrate- 
gicznym, ale niezawodnie politycznym. Nieraz 
mówiodo, że potrzebujemy Austryi i to silnej i po­
tężnej , zawsze to uznawałem i dziś uznaję, ale 
dlatego, że w mojem przekonaniu i my jesteśmy 
potrzebni i to silni i zadowolnieni Austryi, bo 
nasze polskie społeczeństwo jest jedyną i najsku­
teczniejszą zaporą najniebezpieczniejszej dla Au- 
slryi propagandy. Z tego głównie powodu zała­
twienie naszej sprawy nie obchodzi wyłącznie 
przedlitawię, ale całą monarchię austryacką-wę­
gierską, i dotyczy ogólnych pań*stwowych intere­
sów. Przedstawicielem tych interesów jest panujący 
nam monarcha. Dlatego były zdania, że w tak 
ważnej dla nas chwili wypadało przemówić do 
niego w imieniu tych interesów, dlatego byłem 
za adresem. Nie mógłbym się zgodzi z tem, że to nic 
mi się; nie przyda. Co się jednak tyczy adresu u- 
mieszczonego przez komisyę, aczkolwiek zgadzam 
się z jego duchem, jednak słusznie czy niesłu­
sznie widzę w niektórych jego ustępach niejasno 
ści i dwuznaczności. Otóż w naszem położeniu 
nie przypuszczam ich, i nie mogę się na nie pi­
sać. Dlatego nie mógłbym za adresem głosować 
przed postawieniem poprawek; zastrzegam więc 
się że je  wniosę lub do wniesionych przyłączę.

N. Pan zatwierdził wybór p. Stanisława H a l-  
c z e w s k i e g o  właściciela Cześnik i zastępcę pre­
zesa Rady powiatowćj Rohatyńskiej, na prezesa 
tejże Rady, a p. Wincentego K n i a z i o ł u c k i e -  
go, notaryusza, na wiceprezesa.

leraz Dopiero pod obecnem ministeryum
)kowy i pęta, które nas tak długo krępowały,
to pod obecnem ministeryum wolno nam jest
jać się swobodnie w każdym kierunku, czy to
■rodowym czy w dziedzinie handlu, przemysłu,
ctwie i nauki, dopiero pod obecnem rnimste-
i wolno nam jest otwarcie wypowiedzieć bez-
■e, iż jesteśmy Polakami, dopiero pod obecnem
dery urn uszanowana jest jak należy godność
ynczego obywatela, jak równie powaga władz
komicznych i Sejmu, a jeżeli się kto na powa-
rchże targa, to pewno nie obecne ministeryum.
B podatki a szczególnie stałe są za wysokie i 

A,, i.. •_ ivwnta, ohecnfiE

rysoKim siopmu zajmun-i —. „oa7Vm 
i opinię publiczną. Obowiązkiem y 
:hwili, jest stać się wyrazem uczucia ę 
iraju. Otóż zdaniem mojem, ogolnem uc 
? kraju jest, że dzisiejsze waruDki naszeg 

bytu politycznego nie są dostateczne, aby 
e rozwijać, aby ten byt zapewnić, a zara 
:e postawienie nas w potrzebnych do tego 
:acb, nietylko nie grozi niebezpieczeństwem 
diii, ale przeciwnie, zgodnem jest z jej naj- 
iejszemi interesami. Z tego uczucia, które 
nas niejako wrodzonem, a które zjawiło 

dniu, w którym nam dozwolono głośno my- 
mzostalo owo przez was w zeszłym roku 
towanie życzeń większości kraju, z tego 
1 wypływa loicznle i nieuniknienie, obsta

rażące, ze w urugiej ~— — ---
gającej temu zgubnemu wpływowi, komproraisa 
stają się podwaliną dobrobytu i pomyślności.

Aby zaś przekonać się o zaślepieniu centraliz­
mu w tej częśei monarchii, dość spojrzyć na prze­
bieg naszej własnej sprawy. Dowodzi on, że cen- 
tralizm nie powoduje się już rozumem politycznym, 
ale E w s z y s tk ie r a , co drobne i pozorne. Galicya 
pierwsza dała sposobność Koryfeuszom dzisiej- 
szeffo systemu ustalenia go, da,V  im sposobno c
W a l n e c o  zreformowania koistytuey,. Odepcbmęto
legamego zrennui dzisiejsze ministerium
tę jedyną .SP°®° korzyść konstytucyonalizmu 
zamiast d m łą e  na ) • postępowaniem

W  i e d e ń  4 listopada. Oprócz podanego poni­
żej drugiego sprawozdania, Gazeta wiedeńska za­
mieszcza trzeci raport urzędowy z pola walki w 
D a l m a c y  i,  w którym przedewszystkiem, i to bar­
dzo słusznie, uskarża się na przesadne doniesienia 
dzienników wiedeńskich i brak taktu, jaki okazują 
wymyślając niestworzone rzeczy na armię austrya 
cką. Dziennik urzędowy przedstawia ogromne tru 
dności, z jakiemi wojsko walczyć musi pod wzglę­
dem terenu i klimatu. Ostatnie wiadomości świad­
czą, że znowu rozpoczęto działania wojenne prze­
ciw południowej części okręgu Kotarskiego, tak 
zwanej Żupie, a ciągłe nadchodzą telegramy o o- 
f i a r o w a n e m ,  lecz nigdy nie donoszą o d o k o - 
n a n e m  poddaniu się. Zestawiamy tutaj telegramy 
odnośne do ostatnich wypadków:

K o t a r  3 listopada. Wczoraj stoczono potyczkę 
w Żupie, w której wojsko sraciło jednego zabite­
go i 2ch rannych; dziś spodziewają się znaczniej­
szych potyczek. Pułkownik S c h o n t e l d  jedzie 
statkiem wojennym „Hofer“ do Buduy i wszędzie 
zabiera z sobą wojsko. Burmistrz w Risano został 
aresztowanym i tutaj odstawionym. Dotychczasowe 
straty wojska wynoszą 37 zabitych i 95 rannych. 
Artylerya zburzyła przy Kotarze kościół, w którym 
się zamknęli insurgenci.

G ł ó w n a  k w a t e r a  S u t t o r a  3 l i s t o p a d a .  
Kolumny Fischera i Dormusa po ezterogodzinej 
walce i zaciętym oporze zdobyły z małemi strata­
mi silną pozycyą pod Sisicami. Hrabstwa Bojko- 
kowicz i Wisneni oświadczyły zamiar złożenia 
broni. Wojska stoją pomiędzy Sisieąmi i Kubasi. 
Wczorajsze straty wynoszą: 1 zabity, 5 ciężko, 2 
lekko rannych. Czarnogórcy zachowują się neu­
tralnie. . , . , .

K o t a r  3 listopada. Stosownie do wieści nade- 
szłych z głównej kwatery, brygady h ischera i Do- 
rmusą po zaciętej walce zdobyły silną pozycyą 
pod Sisic. Też same wieści utrzymują źe wojsko 
poniosło nieznaczne straty. Obecnie znajdują się

°nH r S S  W lM M ii ofiarował, podd.t

" w g r 8  S? Y rT :śue żelazne blokhauz, (na spos»b am erykańsku 
każdy na 20 żołnierzy), te blokhauzy w miarę po­
suwania się naprzód ustawiają się na zajętym te-
T6D16.

Nowa Presse przestrzega rząd przed wszelkiem 
optymistycznem zapatrywaniem. W Bocche di Cat- 
taro dotknięto pulsu Austryi, zapewne z tej stro­
ny, która już wielokroć razy starała się próbować 
swej sztuki leczenia na „chorym człowieku.“ Ude­
rzenia pulsu, przynajmniej dotychczas, biły bardzo 
słabo. Miejmy się na baczności, zeby nas me chcia­
no z wiosną leczyć za pomocą „puszczenia krwi.

Jest to widoczna alluzya do agitacyj moskiew- 
skieh.

— Wiener Abendpost z B ^8° b. m. następu­
jące podaje szczegóły o dalszym przebiegu wypad-
ków w Dalmacyi *

Nadejście pisemnego raportu dozwala uzupeł­
nić doszłe drogą telegraficzną z południowej Dalma­
cyi doniesienia, po części nowemi i szczegółowemi
wiadomościami. , ,  .

Marsz wojska w d- 19 października dla upro- 
wiantowania stacyi granicznej Dragali i warowni 
Cerkwice zarządzony, nie mógł według ogłoszone­
go właśnie postanowienia Imp. Wagnera, doprowa­
dzonym być do skutku. .

Z powodu wzburzonego i wezbranego morza nie­
można bowiem było wysadzić na ląd kolumny ma­
jora Toma, przeznaczonej do demonstracyi przeciw 
prawemu skrzydłu powstańców. .

Pominąwszy to, przyczyniły się jak wiadomo
. Q J  ' f  • „łm A ctorV P7no rrłón in io  fi ft

Cerkwice, druga przez Ledenice. [ Biorąc udział w obradach sejmu utwierdziliby-
Pierwsza droga mniej jest stromą i wznosi się śmy tylko system, który dla państwa i krajów u- 

wężykowato w dłuższych , szerszych ramionach,' ważamy za nader zgubny.
podczas gdy druga jest drogą nadbrzeżną wijącą! Skutki tego dualistycznego systemu którego
się w wązkich, stromych zwrotach. Tam glzie ob ie. podporą są obecne większości sejmowe Czech i
drogi dosięgają wklęsłości gór, tworzy skała ścia-j Morawii, dają się już czuć w waszej ojczyźnie w

sposób obawę wzbudzający.
We wszystkich gałęziach publicznego i narodo­

wego życia, w postępowaniu względnie kościoła i 
jego sług, względnie dążeń naszego ludu do od­
powiedniej nauki młodzieży w szkołach ludowych 
i średnich i w innych zakładach naukowych kraju,
względnie naturalnego prawa do zgromadzeń i sto­
warzyszeń, względnie wolności prasy, w postępo­
waniu przy obsadzeniu urzędników z powodu or- 
ganizacyi politycznych i sądowych w ładz, wszędzie 
napotykamy pominięcie duchowych interesów na­
szego ludu i widzimy brak owego umiarkowania, 
jakie nawet rząd stronniczy winien jest swym prze­
ciwnikom.

Wolność, jaką według zapewnień organów utrzy­
mywanych przez rząd i stronnictwo rząd wspiera­
jące, miały stworzyć nowe stosunki konstytucyjne 
istnieje tylko dla stronnictwa rządzącego.

Bolesnem to jest, źe obec wygórowauych c ięża­
rów podatkowych ludowi morawskiemu nie dano 
owego środka oświaty, jakiego potrzebował konie­
cznie do rozwoju swych duchowych i materyalnych 
interesów, a nawet, że przygotowania rządu wzglę­
dnie środków wykształcenia już istniejących dowo­
dzą tylko przeciwieństwa troskliwości jaka jest 
rządu obowiązkiem.

Gimnazya czeskie nędznie i w sposób niegodny 
uposarzono dptacye ich środków naukowych zabie­
rano, przyznanie stypendyj, które nie są ograni­
czone na gymnazya niemieckie, zupełnie zawieszo­
no, i gdy z trudnością osiągnięto założenie dwóch 
czeskich gimnazyów rozszerzono tylko jedno z nich 
do gimnazyum wyższego.

Realnych szkół czeskich zupełnie dotąd nie ma. 
Sądy i władze polityczne wykonywują swój urząd 

w języku niemieckim; przy ostatniej organizacyi 
władz politycznych i sądowych zasłużonych urzę­
dników, którzy nie zaparli się swej czeskiej naro­
dowości, częścią przy udzielaniu posad pomi­
nięto, częścią zaś pomimo dokładnej znajomości 
języka czeskiego przeniesiono do powiatów niemiec­
kich, podczas gdy do powiatów czeskich nasłano 
urzędników niewładających językiem powiatu.

Zgromadzeń zwołanych w tym celu, aby się na­
radzić panującem ztem położeniem, zakazano, wolność 
pracy istnieje tylko dla stronnictwa rządowego.

Przechodziłoby to zakres niniejszyej deklaracyi, 
gdybyśmy chcieli wyliczać wszystkie czyny obecnego 
rządu, które kraj głębokim napełniają smutkiem.

Położeniu wywołanemu skutkami nienaturalnego 
rządu stronnictwa, skutkami stojącemi w związku 
z prawnopaństwową kwestyą, wypada jak nąjrych- 
lej zapobiedz.

Wstrzymując się obecnie od obrad sejmowych, 
chcemy przez to czynem okzać, że śię z obecnym 
systemem i teraźniejszym rządem nie zgadzamy 
jak również chcemy wyrazić nasze przekonanie 
że na tak obranej drodze wszelka ugoda i po­
rządek naszych prawnopaństwowych stosunków nie 
jest możebnym.

Nadzieja nasza opiera się na mądrości naszego 
najłaskawszego monarchy, który dobrze zrozumiaw­
szy potrzeby naszego kraju i ludu przedsięweźmie 
kroki prowadzące na drodze porozumienia, do zapew­
niony bo na historyi i prawa opartej konstytucyi 
kraju i państwa.

Chętnie pomagać będziemy do podobnego poro­
zumienia się, i choćbyśmy nigdy niemieli wziąść 
udziału w obradach teraźniejszej Rady Państwa, 
każdej chwili jednak jesteśmy gotowi wstąpić do 
sejmu, skoro tylko nabędziemy przekonania że po­
godzenie się sejmu z koroną nie tylko względnie 
składa ale i względnie konstytucyi kraju i państwa 
poprowadzi do uznania historycznego prawa i do 
zabezpieczenia warunku egzystencyi państwa.

Tymczasem lud nasz skutki wszystkich bez swe­
go współudziału w sejmie i Radzie Państwa uchwa­
lonych ustaw, które Jego Ces. Mość sankeyonować 
raczy, zniesie z ową rezygnacyą, z jaką nawet 
w dniach najcięższ j próby swoją wierność i pod­
danie prawowitemu okazywał monarsze.

Zmuszeni jednak jesteśmy kraj nasz i lud nasz 
jak najuroczyściej zabezpieczyć, od wszelkich szkód 
które prawa i samoistność tego margrabrstwa w 
Radzie Państwa i w tym sejmie właśnie poniosły 
i jeszcze poniosą.

(Podpisy deklarantów morawskich).
s n a n i

nę 1,500 — 2,000 wysoką, a tem samem naturalną, 
najsilniejszą pozycyę obronną.

Działanie ognia z wspomnionych dział miało 
wojsku ułatwić zajęcie owej silnej, przez powstań­
ców zajętej pozycyi. Skutek odpowiedział oczeki­
waniu.

W d. 19 o godzinie 6 */2 zrana, rozpoczął pułk 
Arcyksięcia Albrechta marsz po płaszczyźnie upra­
wnej, podczas, gdy działa pierwszym strzałem do- 
stęgały nieprzyjacielskich stanowisk i zagrażały 
nawet stojącym po za niemi.

Powstańcy pokładali nadzieję głównie w ni­
szczącej sile staczanych kamieni i trzymali w po­
gotowiu na brzegach dróg i czubach gór ogromne 
masy kamienne.

Niespodziewany ogień działowy udaremnił wyko­
nanie ich zamiarów i pułk Arcyksięcia Albrechta 
wdrapywał się z małym oporem ze skały na skałę, 
podczas gdy pod obroną swych dział, głównie ko­
lumna jen. majora Dormusa posuwała się drogą 
do Cerkwic.

Jak wiadomo obozowało wojsko owej kolumny 
nocą w Knezlac.

Następnego rana już bardzo wcześuie zaczął pa­
dać deszcz, któremu towarzyszył gwałtowny, arka- 
niczny wiatr, przezco śliskie same przez się skały, 
jeszcze bardziej oślizły i obuwie wojsku roz­
miękczały i psuły je.

Często w straszną burze zmieniający się wiatr 
(bora) ciął wojsko jak grad po twarzach i zaledwo 
tu i owdzie w wydrążeniach skał dozwalał roznie­
cać ogień; z tego powodu wojsko, które w prze­
widzeniu czekających je trudów otrzymało podwój­
ną racyę żywności, niedostatecznie mogło tylko 
się pożywić.

Jenerał-major Dormus puścił się w dalszy po­
chód w d. 20 października o godzinie 6 z rana, 
pomimo, że nie zdołano żywności zgotować, aż do 
Cerkwic; zaopatrzył warownię i wzmocnił załogę, 
znalazł jednak stan wojska, nieprzestannie przez 
28 godzin narażonego na niepogodę, niejedzącego 
i nieśpiącego przez ten czas, tak nie dobrym, że 
dalszy marsz do Dragali bez wątpienia dla żołnie­
rzy uznał, iż po większej części młodych, byłby 
szkodliwym zdrowiu.

Gdy dowodzący równocześnie w Cerkwicach z pe­
wnością dowiedział się, że chwilowy niedostatek 
w Dragali nie istnieje, że posterunek nie znajdo­
wał się ani w wielkiem niebezpieczeństwie wobec 
nieprzyjaciela, ani nie cierpiał braku żywności, na­
kazał po krótkim odpoczynku dalszy odwrót do 
Risano.

Podczas tego marszu padały od czasu do czasu 
strzały z rąk powstańców, ukrywających się za 
skałami, lecz ostatni z łatwością rakietami wypa­
rowani zostali.

Przed samym rozpoczęciem marszu powiodło się 
powstańcom położyć karabinowemi strzałami trzech 
pozostałych żołnierzy a potem ich zamordować.

Kolumna pułkownika Fiszera maszerowała z 0- 
rahowac jednym batalionem przez stepy, resztą 
przez Drasinert, wdrapując się na strome bezdro- 
źne urwisko, do Ubalac, stanęła o godzinie Iszej 
po południu na miejscu przeznaczenia i roztaraso- 
wała się obozem pod dolnemi Ledenicami.

O 5 % po południu zaatakowany od strony wscho­
dniej gór, wyruszył pułkownik Fiszer przeciw nie­
przyjacielowi z 6ma kompaniami.

O godzinie 8mej powstańcy przestali dalej ata­
kować.

Jak już wprzód doniesiono wojsko cesarskie mia­
ło dwóch rannych, podczas, gdy powstańcy według 
podania ludności kilku rannych i zabitych liczyli.

Noc przeszła bez dalszego zaniepokojenia.
Gdy w dniu 21 października wcześnie z rana 

pułkownik Fiszer prosił fmp. Wagnera o zluzo­
wanie z powodu nader wielkiego znużenia swego 
wojska podczas niepogody, i z powodu potrzeby 
znacznych sił, jakich służba bezpieczeństwa wy­
maga, udał się fmp. Wagner z batalionem Arcy­
księcia Karola i 4 działami rakietniczemi do ko 
lumny Fiszera.

Dowódzca wojskowy otrzymał przytem od jen. 
majora Dormusa pewne doniesienie, że załoga w 
Dragali miała sposobność dalej się uprowiantować, 
i w chwili tej nie jest zbyt narażoną na niebez­
pieczeństwo. Skutkiem tego dowódzca uznał za ko­
rzystniejsze cofnąć wojsko i z uprowiantowaniem 
Dragali czekać na chwilę pogodniejszą, czego przy 
nagłej zmianie powietrza w tej okolicy rychło 
spodziewać się było można.

(Uprowiantowania i umocnienia Dragali jak wia­
domo dokonano w d. 25 i 26 października).

Pozostaje jeszcze uczynić wzmiankę o godnej po­
chwały postawie wojska w tej trudnej pozycyi wśród 
słoty i uraganu, a szczególniej wspomnieć zaszczy­
tnie o ząłogach w Dragali i Cerkwicy, które wśród 
groźnej alternatywy między poddaniem się chci­
wemu mordu i z ustaw cywilizowanych ludów urą­
gającemu nieprzyjacielowi śmiercią głodową, od­
ważnie oczekiwały godziny swego wybawienia.

Na szczególną wzmiankę zasługuje kapral Orban 
z pułku piechoty Arcyksięcia Albrechta, który jako 
dowódzca załogi blokhauzu Cerkwice składającej 
się z 7 ludzi, zdołał wpośród powstańców ustrzy- 
mać swój posterunek i śmiało i oględnie dokona- 
nemi rekwizycyami uprowiantować się.

Dalszych pisemnych raportów w tej chwili nie ma.
— Minister rolnictwa hr. P o t o c k i  powrócił już 

do Wiednia.
— Podajemy dziś dokończenie przerwanej w Nrze 

244 dla braku miejsca d e k l a r a c y i  posłów sło­
wiańskich sejmu morawskiego:

W ten sam sposób, jak mniejszość sejmowa w 
r. 1861 częściowo, warunkowo i z zastrzeżeniem 
prawnem ustąpiła na drogę wówczas utorowanej 
nowej konstytucyi, także i teraz mogłaby nas do 
wzięcia udziału w obradach sejmu wobec zmienio­
nych stosunków konstytucyjnych ten jedynie wzgląd 
spowodować, gdybyśmy w skutek udziału naszego 
w tem nowem dziele konstytucyjnem, którego isto­
tną częścią są sejmy, mogli mieć nadzieję, że 
zgoda i organiczny rozwój prąw politycznych kra­
ju i państwa na podstawie uznania historycznych 
praw pojedynczych organizmów znajdzie poparcie 
Niestety obecnie takiej nadziei żywić nie możemy

System dualistyczny musi zniżyć sejmy w ich 
znaczeniu do kolegiów wyborczych dla Rady pań

nieprzyjazne stosunk‘ wykonaniu zamierzonego stw a, w której spoczywa punkt ciężkości ustawo- 
przeszkodzema zupełne J dawstwa tak we wszystkich gałęziach administracvi
ruchu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Ki raków  5 listopada. W niedzielę, jako w przed­

dzień otwarcia szkoły przemysłowej w Krakowie, odpra- 
wionem będzie o godz. lOej rano w kościele 00. Fran­
ciszkanów nabożeństwo, po którem w sali ratuszowej 
nastąpi uroczystość jakoby wstępna do otwarcia tej 
szkoły, które naznaczone jest na poniedziałek d. 8 b. m. 
Na zebianie to w niedzielę wolny jest wstęp publiczności 
do sali radnej miejskiej, a Magistrat w odezwie z tego 
powodu wydanej wzywa przedewszystkiem członków sto­
warzyszeń rękodzielniczych, aby się licznie zebrali. Spo­
dziewamy się też, źe wezwaniu temu uczynią tem chę­
tniej zadosyć, iż od udziału ich zależy pomyślność tej 
instytucyi, a zarazem przyszłość młodzieży rzemieślni­
czej i rozwój przemysłu.

Przy tej sposobności nie możemy zataić zdziwienia 
z powodu pogłoski, jakoby niektórzy rzemieślnicy obja­
wiali niechęć swoją dla tej szkoły i zamierzyli niedo- 
zwalać uczniom swoim do niej uczęszczać. Mogło to się 
jednemu lub drugiemu przydarzyć, i to takiemu, co się 
lęka, aby jego terminator nie był od niego mędrszy; ale 
w ogóle rękodzielnicy nasi nazbyt uznają potrzebę i konie­
czność oświaty i rzeczywistej nauki, aby mieli stać na 
przeszkodzie jej nabywaniu, bez względu nawet na od­
powiedzialność, jakąby opór ich ściągnąć na nich nie 
omieszkał. Wprawdzie bywało dawniej zwykle, lecz dziś 
już do rzadkości należy, że chłopiec przyjęty’na naukę 
do rzemiosła, musiał pierwsze lata odsługiwać w kuchni 
lub niańczyć dzieci zanim go do warsztatu przypu­
szczono. Dla tego też nazywano to terminem, bo nie 
szło tam o wyuczenie się wcześniej lub później rzemio­
sła, lecz o dotrzymanie terminu, to jest czasu umó­
wionego, po którym uczeń mógł się starać o wyzwole- 
me. i wyiaz wyzwolenie świadczy, ie terminowanie 
by o niewolą. Wyraz niech sobie zostanie, ale niechaj 
rzecz się zmieni.

Prezydent miasta Dr Di e t l  daje w niedzielę obiad 
z okazyi otwarcia szkoły przemysłowej. Zaproszeni są 
przedewszystkiem radzcy i profesorowie.

— Dziś rano umarł Antoni T e s s a r c z y k  licząc
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lat 70. O ile pamiętamy przebieg jego życia, był on 
urzędowym tłumaczem niemieckim za czasów Rpltej Kra­
kowskiej, przez czas jakiś redaktorem urzędowej Gazety 
K rakow skiej, następnie wydawcą kilku pism czasowych 
których żywot był krótki; napisał i wydał życie Ojca Ś. 
Piusa IX , życie Napoleona I I I ,  opis rzezi r. 1846, 
niewykończony, a wreszcie zabrał się, mając liczne ma 
teryały, do pisania historyi Rpltej Krakowskiej i właśnie 
wydał czwarty zeszyt tego dzieła w drukarni Czasu. 
Zmarły używał tu zawsze dobrego imienia, w ostatnich 
czasach zapomniany i opuszczony, bez rodziny i przyja­
ciół, znękany wiekiem starzec, umiał się ograniczyć aż do 
ubóstwa. Pogrzeb jego odbędzie się w niedzielę po południu.

-— Wykaz piekarzy obowiązujących się dostarczać 
najtaniej pieczywa, sporządzany zwykle w końcu każdego 
miesiąca na miesiąc następny, udzielany nam bywa czę­
stokroć po upływie dopiero dni kilku. Nie z naszej 
przeto winy możemy dziś dopiero donieść, gdzie najtań­
szego pieczywa dostanie przez listopad, a mianowicie: 

chłeb pszenny: S m o l i k  (ul. Szewska), W ą t o r s k  
(ul. Mikołajska); W n ę t r z a k  (ul. Wiślna) — za 1 cent 
4 luty wied.;

chleb ży tn i:  Ł y s a k o w s k i  (Targowisko drzewa na 
Kleparzu)— za 1 cent 5'/* lutów wied.;

bu łki p rzedn ie : B a r 1 1 (ulica Szewska), K u ś n i e r ­
s k i  (ul. Sławkowska), P i n d e 1 s k i (ulica Floryańska) 
za 1 cent. 2 '/4 łut. wied.;

bułki zw yczajne : S m o l i k  (ul. Szewska) — za 1 c. 
3 t j 3 . łuty wied.;

chleb parow y  Barucha: 1 funt Nr 1 po cent. 8 */2, 
Nr 2 po cent. 7 '/a, Nr 3 po cent. 6. 

chleb pędzichowski i p rą d n ick i: 1 funt po 6 centów. 
M i ę s a  obowiązali się dostarczać przez listopad: 
mięso wołowe w jatkach przy placu Szczepańskim 

1 funt 20 do 22 centów;
wieprzowina ze skórką-, w jatkach poddominikau 

skich i przy placu Szczepańskim 1 funt po 26 cent.;
wieprzowina bez skórki: Andrzej K u r k i #  w i cz 

przy ulicy Siennej i Antoni K u r k i e w i c z  przy ulicy 
Szczepańskiej 1 funt. po 24 cent.; 

cielęcina: ciż sami: 1 funt po 18 do 22 cent.; 
baranina  w jatkach poddominikańskich, tudzież przy 

placu Szczepańskim oraz Ignacy D u t k i e w i c z  na 
Małym Rynku 1 funt po 18 cent., a K u r k i e w i c z e  
po 18 do 20 cent.

—  W niedzielę dane będzie w Wieliczce po dłuższej 
przerwie, pierwsze w kursie zimowym przedstawienie 
amatorskie komedyi J . Korzeniowskiego ze śpiewami i 
tańcami p. n .: Okrężne. Wiadomo, że przedstawienia 
w Wieliczce mają cel dobroczynny, co najlepszą jest 
zachętą dla miejscowej i sąsiedniej publiczności.

—  Przybył do miasta naszego p. Ludwik Figer magik 
znany, niepowiemy już w Europie, gdzie w różnych 
stolicach był {podziwiany, lecz we wszystkich prawie 
częściach świata, jak świadczy album recenzyj, które 
mamy przed sobą. P. Figer występował już u nas przed 
kilkunastu laty i wtedy zjednał sobie pochlebne uzna­
nie krytyki naszego dziennika. Odtądjjnadzwyczajną swą 
zręcznością zadziwiał mieszkańców różnych krajów. P. Fi­
ger da w teatrze tutejszym w przyszły poniedziałek 
pierwsze swe przedstawienie z dziedziny wschodniej 
magii z wykładem polskim i francuskim. Obok niezró­
wnanej zręczności, przedstawienia p. Figera odznaczają 
się bardzo świetnemi, kosztownemi przyrządami.

— Oddział Wadowicki Towarzystwa pedagogicznego 
powziął szczęśliwą myśl odbywania posiedzeń swoich 
w coraz innem miejscu i zapraszania do udziału w po­
siedzeniach miejscowe Rady miejskie, oraz okolicznych 
mieszkańców. Pierwszy podobny zjazd zebrał się 23go 
października w Suchy i powiódł się zupełnie. Posiedze­
nie odbyło się w zamku, zagajone przez p. Dbałowskie- 
go jako prezesa oddziału, który zwrócił uwagę na po 
wody, jakie skłoniły towarzystwo do objazdu po okrę 
gu. Następnie wójt gminy p. Małysa przywitał serde 
cznie zgzomadzonych nauczycieli, dając tem samem do 
wód, że lud miejscowy umie cenić ważność nauki. Dr 
N o w a k o w s k i  podniósł ten sam przedmiot w roz 
prawie pod tytułem: „ Czego szkoła ludowa od ro 
dziców żąda i żądać może.“ Rozprawa odznaczała 
się szczególniej przystępnym sposobem wystawienia 
rzeczy, zupełnie odpowiedniem pojęciom ludu. Dla

Przewodnik.
— Jutro w sobotę odbędzie się o godz. 6ej wieczo­

rem posiedzenie Oddziału nauk moralnych w Towarzy­
stwie naukowem. Dr Karol E s t r e i c h e r  bibliotekarz 
uniwersytecki czytać będzie rozprawę pod napisem: „Jan 
Łasicki, źródło do mitologii litewskiej*, nadesłaną przez 
p. Antoniego M i e r z y ń s k i e g o .

f—  Z końcem listopada wychodzą z obiegu papierki 
zdawkowe tak zwane szóstaki (na 6 krajcarów a war­
tujące 10 centów), oraz szóstaki srebrne wartości 10 
ci ntowej. Pozostają zaś tylko w obiegu te pieniążki, 
k ióre mają rzeczywisty stępel 20, 10 i 5 centów.

— P. M. Berson w Warszawie napisał i wydał rzecz 
o podróżnikach polskich do Ziemi Śtej i dziełach ich.

— J. K. Żupański w Poznaniu wydał:,, Dzieje na­
rodu polskiego porozbiorowe 1796— 1834.“

— W Wrocławiu u Leopolda Freunda wyszła bro­
szura Dra Sieniawskiego: „Das Interregnum  1587“.

—  Wł. Chomętowski wydał w Warszawie Dzieje 
teatru polskiego, od czasów najdawniejszych do r. 1750.

— Tylokrotnie już zawiodły twierdzenia podróżni­
ków o odkryciu źródeł Nilu, że nareszcie zaprzestano 
im wierzyć. Podobnież niedowierzano doniesieniu nade- 
szłemu przed kilku tygodniami, iż Livingstone doszedł 
do prawdziwych źródeł Nilu. Wszelako teraz potwier­
dzono tę wiadomość. Źródła Nilu białego znajdują się, 
tak jak to był naznaczył Ptolomeusz, między 10° a 12° 
szerokości południowej, Rzeka ta wypływa z małych 
jezior. Wszelako w doniesieniu tem znajdujemy tę wąt­
pliwość, że gdyby stopnie wzmiankowane oznaczały sze­
rokość południową nie zaś północną, Nil- zaczynałby 
się aż w południowej Afryce i przebiegałby około 700 
mil w prostej linii.

— ^Trzęsienia ziemi w Hesyi, Nassau, Frankfurcie 
ponowiły się wieczorem 2go listopada i 3go rano, a 
w nocy 2go panowała burza.

— W tak zwanym dworze Artusa w Gdańsku jest 
obraz przedstawiający oblężenie Malborga przez Kazimie­
rza Jagielończyka r. 1460. Fotograf warszawski Brandl 
zdjął ten obraz w [fotografii.

— W sobotę dnia 6 listopada, Śgo Leonarda wy­
znawcy.

N r 52 na 2390 złr.
Z funduszu Galicyi zachodniej, 

na 50 złr.: N r 25. 78, 95, 373, 483, 507, 532, 
533, 586, 656, 722, 978, 1070, 1126, 1365, 1493, 
1625, 1801, 2131, 2154, 2420, 2638, 2851, 2893,
2964, 3027, 3298, 3324, 4098, 4105, 4155, 4311,
4365, 4374, 4410, 4479, 4516, 4531, 4697.

na 100 złr.: 46, 95, 109, 205, 251, 412, 765,
816, 940, 1,294, 1,550, 1,689, 1,839, 1,919,2,081, 
2,106, 2,194, 2,272, 2,361, 2,379, 2,397, 2,413 

‘ 3.025,
3,991,
6 142,
7,313 
8,355,
8 856,
9 578

przykładu przytoczymy parę ustępów: „Nie mówcie 
mi, my biedni, potrzebujemy pomocy naszych dzieci 
czyż wy biedni używacie źrebięcia do pracy, chociażby 
tak lekkiej, żeby jego siły nawet podołać mogły? Nie 
a dla czego? Bo przekonani jesteście, że to stargało 
by jego siły, że cierpliwość wasza później się wam wy 
nagrodzi. Tymczasem dzieci używacie do pracy, uży­
wacie nieoględnie, bo nie przywiązujecie wielkiej war 
tości do szkoły. Postępujcie z dzieckiem jak ze źre­
bięciem, dajcie mu w siłę wzrastać; pozwólcie mu u- 
czyć się bez przerwy, a nabyta nauka potrójnie wyna­
grodzi wam szkodę... Dziś dzięki Bogu wybieracie so­
bie wójtów, radnych, komitety szkolne, wybieracie do 
Rad powiatowych, ba nawet do sejmu. Są to obowiąz 
ki ważne, ale do nich potrzeba nauki. Wybrać łatwo 
ale nie łatwo osądzić, kogo wybrać, ażeby umiał to 
spełnić, do czego go wybieracie. Łatwo przyjąć wybór, 
ale trzeba umieć obliczyć się z sumieniem, czy się 
mie podołać ochoczo przyjmowanym zobowiązaniom 
Trzeba więc nauki, aby umieć wybrać i aby urząd go 
dnie sprawować. “ Oto punkt, około którego obracał się 
mówca, wskazując rodzicom i gminie obowiązki wzglę 
dem szkoły. Włościanie dziękowali prelegentowi za u 
wagi i żałowali, że więcej ludzi tego słyszeć nie mo­
gło. Następnie Dr G a w l i k  odczytał „ Rzecz o ra to­
w aniu osób na pozór zm arłych,“ w czem postąpił w 
myśl uchwał ujazdu lekarskiego, gdzie zobowiązano mo­
ralnie każdego lekarza do rozpowszechniania popular­
nych w tym względzie wiadomości. Potem miał odczyt 
p. A n d r u s i k i e w i c z :  „ O zakładaniu biblioteczek 
p rzy  szkołach ludowych.“ A jako nauczyciel ludowy 
zna on ten przedmiot z praktycznej strony, podawał też 
sposoby zakładania bibliotek tego rodzaju. P. N o w a ­
k o w s k i  zrobił kilka uwag o bibliotekach w ogólno­
ści i znaczniejszych zbiorach w Polsce, przyczem po 
kazywał obecnym najdawniejsze druki z biblioteki w 
Suchy, jak: Pieśń Boga Rodzico, Żywot Pana Jezusa 
przez Opecia z r. 1522, oraz autografy Kromera, Zy­
gmunta III, Władysława IV, Stanisława Augusta, Na­
ruszewicza itp. Włościanie tłoczyli się do stołu, aby 
widzieć te pisma. Sądzimy, że objazdy podobne winny 
wejść wszędzie w użycie, a przystępne wykłady zdoła­
ją rozszerzyć koło zwolenników oświaty, znieść przesą­
dy i zachęcić lud do posyłania dzieci do szkoły, a u-* 
miejących czytać do korzystania z nabytej znajomości. 
Podobne objazdy, to żywa nauka zaglądająca do naj­
bardziej oddalonych gmin; nie trzeba się zrażać dozna* 
nem niekiedy niepowodzeniem, be niemasz pracy bez 
zawodów.

Nr. 44 Dziennika Literackiego  mieści w so­
bie: „EleonoiaZiemięcka" (z Tygodnika illustr. warsza­
wskiego) przez^K aź.jK aszew skiego; „Dziecięwieku* 
(wiersz) Z o ry ,an  a; „Ukraina* (obrazki) przez B e r l i -  
cza-  S a s a ;  „Wyzwanie (wiersz) Władysława O r d o ­
n a ;  „O najnowszej historyografii niemieckiej* (Rankę,

-r* •________ W AiccmclrAr S/»Wrv4.Ł :   1Droysen, Reimann, Weissacker, Scbottein) przez Ksa­
werego L i s k e ;  „Korpus jenerała Ramorino od d. 20 
sierpnia 1831 aż do wkroczenia do Galicyi* (c.d.) z 
pamiętników jenerała W y b r a n o w s k i e g o ;  „o sta­
tutach wiślickich" Dr Stan. Z b o r o w s k i e g o  (dok.),

TEATR. Przywykli do nowoczesnych utworów fran­
cuskich wrzących życiem, wirujących ruchem gorączko­
wym i afiszujących powszednie namiętności z otwartą 
przyłbicą, zdawałoby się , że potrzebujemy owych oznak 
zużytego smaku, owej barwy realizmu, aby zualeźć u- 
podobanie w kreacyi dramatycznej. Literatura scen fran­
cuskich dziś zwolna cofać się zaczyna na tej drodze, i 
dla togo każdy trzeźwiejszy utwór znajduje powodzenie. 
Dowodem tego jest, że dramat w 3ch aktach pod na­
pisem Ju lia , Oktawiusza Feuilleta, który wczoraj po 
raz pierwszy widzieliśmy odegrany na scenie naszej, w 
tłómaczeniu hr. W. Bobrowskiego, doczekał się całego 
szeregu przedstawień w teatrze paryskim: „Comedie
franęaise“. Dramat ten jest delikatną analizą uczuć, 
wprawdzie również nie bez jaskrawości skandalu, lecz 
skandal starannie zasłonięty i zostawiony niejako do­
mysłowi widza.

Kilka słów powiemy o treści dramatu. Maurycy 
Cambre mieszkający na wsi pod Paryżem z piękną i 
młodą jeszcze żoną swą Julią, sam nie zrzekł się by­
najmniej wesołego i rozrzutnego życia, bez względu na 
Julią, która w samotności tęskne pędzi chwile. Samo­
tność ta tem bardziej ucznwać się jej daje, że Mau­
rycy dorastającą swą córkę Cecylię wysyła na pensyę 
do Paryża, aby przedwczesne życie salonowe zgubnie 
nie wpłynęło na nią. Jedyny przyjaciel domu Maksym 
de Turgy dzieli samotność Julii. Wobec pięknej ko­
biety rola przyjaciela staje się niebezpieczną. Maksym 
walczy z sobą i przestrzega, Maurycego, który obraża 
się zbytnią jego pieczołowitością o Julię. W chwili 
zastanowienia się nad sobą Maksym uznaje swą nie­
słuszność i powołuje z pensyi Cecylię, aby pozostała 
przy matce. Lecz niestety! było już zapóźno. Miłość 
zażegła się tymczasem w sercu Maksyma i Julii i po­
stanowili tajemnie ujechać. Powrót Cecylii miesza ra­
chuby i Maksym wyjeżdża do Egiptu, tem bardziej, że 
Julia dowiaduje się z ust Cecylii, iż jej Maksym nie 
jest obojętnym. Wyznanie to przyjmuje Julia z nieza­
dowoleniem i zapewnia Cecylią, że serce Maksyma jest 
już na zawsze zajęte. Kiedy Maurycy w poufnej z cór­
ką rozmowie dowiaduje się od Cecylii, że Maksym jest 
przedmiotem jej serca, oraz że matka odebrała jej 
wszelką nadzieję, powstaje w nim podejrzenio. Otrzy­
mał on właśnie list od Maksyma, że przybył już z po­
wrotem do Paryża i że wkrótce zjedzie do jego domu, 
lecz chcąc Julię wystawić na próbę, mowi, iż donie­
siono mu o śmierci Maksyma. Julia w nadmiarze bo­
leści czyniąc mu wyrzuty, wyznaje mu wszystko, i w 
chwili kiedy Maksym wpada do pokoju, Julia umiera, 
a Maurycy wyzywa Maksyma na pojedynek.

Zakończenie, przyznać trzeba, jest jakby deus ex 
machina. Mało również jest usprawiedliwione jedno­
razowe ukazanie się na scenie p. deCrescy. Pomimo tego 
dzieło to ma głębszą wartość jako studyum, a tłoma- 
czenie polskie nie daje się prawie domyślać, że jest 
tłomaczeniem. Najgłówniejszą dźwignią podobnych ut­
worów stanowi jednak gra artystów. Tym razem nie 
powiemy, aby rezultat gry wypadł świetnie i to jest 
niezaprzeczonym powodem,^że sztuka zimno przyjętą 
została. Rola Maurycego Combre nie jest właściwą dla 

Rapackiego, a lubo taki jak on artysta, talentem 
swym zawsze znajdzie się na miejscu odpowiedniem, 
jednak przywykli do częstych jego tryumfów, z żalem 
patrzymy, ilekroć w roli nie swojej, nie osiąga tego 
szczytu, na jakim widzieć go pragniemy. P. Nowakow­
ska w roli Julii szczególniej w końcu 3go aktu, gdzie 
uczucie przechodzi w gwałtowniejszą fazę, dobrze wywią­
zała się z zadania. P. Benda w roli Maksyma de Tur­
gy zbyt niezmiennie miał wyraz posępny, przez co 
nie widać było walki uczuć, jaka się w sercu Maksyma 
toczy. P. Bendówna (Cecylia) stósownie oddała swą ro­
lę, czego powiedzieć nie możemy, o p. J . Góreckiej (p, 
de Crescy).

W pięknej jednoaktowej komedyi Alfreda Musseta: 
P rzez zazdrość odegranej wybornie, odznaczyli się p. 
Parznicka (Marya), p. Wolański (Margo de Prewannes.)
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Przyjechali do K rakow a od 4go do 5go listopada.
HOTEL SASKI: Hr. Konstancya Skórzewska właśc. 

dóbr z Kongresówki, hr. Apolonia Ponińska właś. dóbr 
z Podola, Julian Kirchmayer właś. dóbr z Krzesła wic, 
Aleksander Ostoumow sędzia ze Staropola, Wilbielm Ho- 
molacz wł. dóbr z Balic, hr. Bolesław Poniński właś. 
dóbr z gub. Wołyńskiej, J . Cybulski z Warszawy, Jan 
Trzecieniecki ze Lwowa, Antoni Wysocki właśc. dóbr 
z Galicyi, Antoni Nowosielski z Kongresówki.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

Papy® 4 listopada. Bar. W e r t h e r  przybyły 
tu  2go, był w odwiedziny u m inistra spraw zag ra­
nicznych, i wkrótce wręczy Cesarzowi sw >j e listy 
wierzytelne.

Flopencya 3 listopada. M inister skarbu za­
raz za otwarciem izb wniesie na nowo zmienione 
ugody finansowe. R a t t a z z i  przybył tu  znowu, 
aby prezydować zgromadzeniu deputowanych opo­
zycyjnych.

Btzym 4 listopada. Przybyła tu  królowa Ołga 
W irtem berska.

l.om lyu 3 listopada. Dom bankowy Braci Stern 
zaprasza do podpisów na trzechprocentową po­
życzkę portugalską 12 milionów funt. sterl. po 
32'/*.

M a d r y t  2 listopada. T o p e  t e  trzechkrotnie 
podawał się do dymisyi. Rejent nie chciał jćj przy­
jąć. Na posiedzeniu kortezów oświadczył P r i m ,  że 
ofiarował opuszczone m inisteria unionistom wpływ 
mającym, ale ci takowych nie przyjęli. Przy tej 
sposobności rzekł Prim , że opuściłby ministerium, 
gdyby Topete upierał się przy swojej dymisyi. Na­
stępnie oświadczył, iż niezbędną jest zgoda trzech 
stronnictw wobec trudności zadań mających być 
rozwiązanemi. R i o s  R o s a s  i A r d a n a z  oświad­
czyli, że unia wspierać będzie gabinet, jeśli ten 
ściśle konstytucyi 'przestrzegać zechce. Ustawa o 
kolejach żelaznych została przyjętą. Stan oblęże­
nia będzie prawdopodobnie zniesiony przed wybo­
rem króla. Wtedy 52 republikanów wróci znowu 
na swoje krzesła w izbie. K andydatura księcia Ge­
nui zyskała znów czterech deputowanych; w ogó­
le 132 głosów jest za nią.

Madryt 3 listopada. Głoszą, że nowy mini­
ster skarbu F i g u e r o l a  zamierza znieść opodat­
kowanie renty  będącej w rękach zagranicznych, a 
podatek od kuponów renty w kraju będącej zni­
żyć o 5 do 10% .

Ateny 3 listopada. N. Cesarz Austryacki przy­
był dziś o lOtej rano do Pireju po szczęśliwej po­
dróży. Król Grecki, który czekał na Cesarza w P i­
reju, udał się na pokład parowca cesarskiego 
„Gryf,“ skoro tenże przybił do Portu, i przywitał 
Cesarza. W dworcu kolei w Pireju odbyło się przed­
stawienie obustronnych orszaków. Podróż z Pireju 
do Aten odbywała się pośród natłoku ludu, który 
witał Cesarza głośnetni przyjaznemi okrzykami. W 
pałacu królewskim królowa oczekiwała Cesarza i 
tam było nowe przedstawienie. Odjazd N. Cesarza 

Konstantynopola nastąp ił w poniedziałek o 9tej 
wieczór wśród huku dział. Su łtan  odprowadził swo 
jego dostojnego gościa aż do kaiku, który był na jego 
przyjęcie przygotowany. Podczas odjazdu Cesarza 
wszystkie okręty były oświetlone a działa Darda- 
neli i siedmiu warowni żegnały odjeżdżającego mo 
narchę. M inister handlu P lener m iał podczas swe­
go pobytu w Konstantynopolu kilkakrotne narady 
: m inistram i tureckim i w spraw ie układów o ko 
eje żelazne tureckie. Również układał się z po­

myślnym skutkiem  w sprawie taryfy.
Ulowy J o rk  3 listopada. Kandydat dem okra­

tów ' N e l s o n  wybrany został sekretarzem  stanu 
w kraju Nowojorskim. W zgromadzeniu prawo- 
dawczem tego kraju republikanie (centraliści) ma­
ją  słabą większość. W krajach Wisconsin i Massa­
c h u se tts  zwyciężyli republikanie.

W a s h i n g t o n  3 listopada. W wyborach w 
kraju Minesota zwyciężyli republikanie, a w Ma­
ryland i New-Jersey demokraci (autonomiści.,)

Korespondencya Redakcyi. Panu S. S. poczta Wie­
liczka. Ogólniki na nic', prosimy o fakta i o podpis, bo 
bezimiennych nadesłań nie uwzględniamy.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Losowanie obligacyj indemnizacyjnych z  d. 30 

października.
Z funduszu W. Ks. Krakowskiego.

Na 50 złr. N r 7, 123.
na 100 złr. N r 77 > 259, 265 , 4 0 0 , 442 , 842, 

1192, 1221, 1234, 1270, 1468. 
na 500 złr. Nr. 180, 204, 305. 
na 1000 złr. Nr 333 z częściową kwotą 950 złr. 

tudzież
N r 374, 428, 497, 581, 894, 915, 1240. 
na 10,000 z łr. N r 76. 
nareszcie obligacya Lit. A.

M onachium  4 listopada, Hoffm anns Cor 
respondenz donosi, że dotychczasowi nadzwczajni 
posłowie baw arscy: Sigmund w Rzymie i hr. Tauff- 
kirchen w Petersburgu, odwołani zostali. Rząd za­
m ierza przenieść pierwszego do Hagi, drugiego do 
Rzymu.

J‘aryż 3 listopada. Constitutionnel podaje list 
Londynu dowodzący, że nowy pruski m inister 

skarbu Camphausen pracować będzie przeciw po 
lityce Bismarka. Dziennik rzeczony mówi przy tem 
Wstęp Camphausena do gabinetu znaczy w ogóle 
zwrot w polityce r . 1866. Camphausen je s t prze­
ciwnikiem kosztownego wcielania małych krajów 
niemieckich i znajdżie pod tym względem poparcie 

Rosyi. Gorczakow wyraził się w tym duchu w 
Niemczech południowych i wykazał, że Rosya ni 
gdy nie dozwoli, aby jedna z wielkich księżniczek 
(królowa Olga wirtemberska) sta ła  się podległą 
Prusom. W związku z tem (?) zostają odwiedziny 
królowej W irtem berskiej w Monachium. Wszystko 
to zmierza do wzmocnienia wpływu rosyjskiego, 
nawet mówią o abdykacyi Cara Aleksandra, a na­
stępca tronu W. Ks. Mikołaj należy do staroro- 
syjskiego stronnictwa.

l* a ry ®  3 listopada, po południu. Dziś odbyła 
się rada ministrów. L a  Patrie  zapewnia, że pro­
jek t ustawy względem zmiany art. 75go konstytu­
cyi, przedłożony będzie niebawem Radzie stanu.

£*ary® 3 listopada. Zapewniają, że dyrektor 
spraw handlowych w ministerstwie spraw zagrani­
cznych. O z e n n e  oznajmi dziś na zgromadzeniu 
przemysłowców w Rouen, że Cesarz podpisał de­
k re t znoszący na czas pewien wolny dowóz za­
granicznej przędzy bawełnianej.

Kouen 3 listopada. O z e n n e  nie zapowie­
dział wstrzymania czasowo dowozu obcej przędzy 
baw ełnianej, ale tylko powiedział, że przedm iot 
ten będzie dziś albo ju tro  rozbierany na radzie 
ministrów mającej się zajmować wypowiedzeniem 
traktatów  handlowych. O z e n n e  nie dał wcale 
przyrzeczenia obowiązującego, ale rzekł, iż ogólna 
taryfa ceł zaraz za zebraniem ciała prawodawcze 
go będzie mu przedłożoną, aby izba mogła ją  
zbadać przed d. 4  lutego, jako terminem, w któ­
rym trak ta t handlowy z Anglią może być wypo­
wiedziany. Ozenne przyjmować±będzie ju tro  komi­
tet przemysłowców.

Fary* 4 listopada. Gaz. de France  mówi, że 
rząd pruski s tara  się (?) gorliwie o zawarcie przy­
m ierza z A ustryą i ofiaruje całe swoje siły zbroj­
ne, w razie, gdyby Rosya zam ierzyła wspierać 
zbrojnie Słowian północnych i południowych. Tym 
sposobem strategiczne położenie Austryi byłoby 
wzmocnionem.

t? ledeń 4 listopada.

— r. Dzienniki paryzkie z cechą półurzędową, jak 
Constitutionnel i Patrie  dowiadują się nagle o różnych 
osobliwych rzeczach, a szczególnie o antagonizmie Prus 
i Rosyi i następstwach praktycznych przymierza pru- 
sko-austryackiego, o którego zawiązanie teraz ma cho 
dzić, a według jednej wersyi, jest ono już gotowem 
Otóż o wszystkiem tem nic tu nie wiedzą. Prawda, że 
jest w Rosyi stronnictwo przeciwne rozpościeraniu się 
Prus w Niemczech, ale i to rzecz znana, że związki 
przyjacielskie między dworami pruskim i rosyjskim za­
miast ucierpieć na usunięciu się hr. Bismarka, owszem 
utrwaliły się przez przewagę polityki dworu nad poli­
tyką ministeryalną. O przymierzu austryacko-pruskiem 
nic tu jeszcze nie słychać, mimo odwiedziu królewicza 
pruskiego i odwołania bar. Werthera ; polepszyły się 
tylko stosunki dworskie, ale nie dyplomatyczno. Wiel­
ką przywięzywano tu wagę do oświadczenia króla Wil­
helma, gdy tenże przyjmował hr. Wimpffena i dzięko­
wał mu za podejmowanie syna w Wiedniu, a zarazem 
polecił wyrazić cesarzowi życzenie pomyślnej podróży. 
Ale wspólne działanie Austryi i Prus wobec ruchów 
Słowian połuduiowycłi jest zmyśleniem, mogącem chyba 
mieć źródło w chęci obudzenia u dworu rosyjskiego nie­
ufności ku Prusom.

Powstanie rozpoczęło się zdobyciem jednej z wa- 
równi, wzięciem do niewoli 40 żołnierzy, zabiciem 
drugich 40tu, nastąpiła potem nieszczęśliwa wy­
prawa pułkownika Fischera l9go października dl* 
oswobodzenia warowni D rag a li, który z połoW)' 
drogi m usiał powrócić z powodu niepogody, niedo- 
konawszy zadania swego. Tak warownia Dragali 
jak  i warownia Cerkwice, taki cierpiały niedosta- 
tek, że żołnierze żywili się samemi ziemniakami- 
Odwrót pułkownika Fischera był klęską nie tyle 
pod względem wojskowym, ile raczej politycznym, 
bo dodawał odwagi powstańcom. Nakoniec wysła- 
no pułkownika Jovanowicza, kroata i komendanta 
jednego z pułków granicznych. Znajdował on si? 
niegdyś w sztabie jeneralnym  Mamuli, gubernatora 
Dalmacyi i kierował później regulacyą granic czar­
nogórskich. Jovanowicz znał wszystkie drogi i kry­
jówki, obyczaje i język krajowców, był zatem naj­
odpowiedniejszym. Dnia 24 z. m. przybył do Ko- 
taru  i już 25go z rana' przedsięwzięto wyprawę dla 
oswobodzenia obleganej przez powstańców waro­
wni Dragali.

Brygada Jowanowica składała się ze siedmiu ba­
talionów; z pułków Maroicica, Albrechta i E rnesta 
razem z 2000 żołnierzy. Było tam  także 100 mu; 
łów, 50 mułów dźwigało prowianty dla warown' 
Dragali i Cerkwice; drugie zaś 50 mułów ciągnę­
ło prowiant dla wojska tudzież działa górskie. 
Wojsko posuwało się naprzód bez oporu i dotarło 
do wyżyn Napadu; tutaj okazali się powstańcy, 
którzy z wyżyn strzelali. Lecz kilkoma rakietami 
odpędzono powstańców na krótki czas, lecz wnet 
znowu z kryjówek się ukazali, unikając otwartego 
boju. Wojsko trzym ało się dzielnie i odważnym a- 
takiem zmusiło powstańców do zaniechania ognia. 
Ci ograniczali się tylko na napadach na ty b ą  straZ 
wojska, które doszło do warowni Cerkwice, zmie­
niło i wzmocniło załogę i w obfite zaopatrzyło 
prowianty. Przez całą noc brygada Jowanowicza 
obozowała na polu wśród ulewnego deszczu.

Nazajutrz z rana maszerowano dalej do Dragali. 
Tuż obok drugiego ja ru  napotkali cesarscy na sil­
ny opór. Powstańcy chcieli w każdym razie prze­
szkodzić uprowiantowaniu Dragali. Pułkownik J" ' 
wanowicz nie dał się jednak napadem w błąd wpro­
wadzić. Podczas gdy pułk  Maroicica i batalion Er­
nesta  wśród rzęsistych z swej strony strzałów zaj­
mowały pozycyę, kazał on pułkowi Albrechta z ca­
łym  parkiem  amunicyi, walcząc iść naprzód. Prze­
kroczono ja r  i w targnięto na niską płaszczyzn;, n" 
której leży Dragali. Podczas gdy piechota pułk" 
Albrechta postępowała naprzód, kazał pułkownik 
Iwanowicz zatoczyć dwa działa rakietnicze i ostrze­
liwać wzgórza. W chwili gdy ustawiał oba działa, 
otrzym ał dość ciężką ranę od kuli w lewą nog?; 
Rana nieprzeszkadzała mu jednak dalsze wydawa" 
rozporządzenia i doprowadzić do tego, że pułk Al­

b re c h ta  dotarł w godzinę do Dragali. Załogę wzmo­
cniono z 40 na 60 ludzi i prowiant dostawiono n" 
2 miesiące. Tym sposobem cel wyprawy został "" 
siągnięty. Gdy warownia Dragali została uproW'- 
antow aną, pułk Albrechta znów ruszył w pochód; 
aby się z główną kolumną połączyć, co się wró" 
ciągłego ognia powiodło. Bitwa trw ała 5 godzi"' 
Wojsko cesarskie nie było dalej niepokojone, "żl 
gdy minąwszy Cerkwice zbliżyło się do ja ru  „Na­
pad", gdzie już w dniu wczorajszym stoczyła się 
utarczka. Atak powstańców nie był jednak tym ra; 
zem tak  gwałtowny i rakietam i oraz szrapnelam1 
został odparty. Kolumna dotarła  w d. 20 wieczo­
rem Risano. S traciła  ona w rannych i zabitych 
70 ludzi.

Czas był zresztą, aby się w końcu wyprawa u- 
dała. Było niezbędnie potrzebnem dać zadośćuczy­
nienie honorowi wojskowemu. Wojsko było zachwia­
ne, a powstańcy zbytniej nabierali śmiałości. Prze" 
konawszy się atoli, że wojsko ces. energicznie 1 
dzielnie postępuje ; tracili odwagę, tak  iż kilka p0' 
wiatów zaczęło się układać o kapitulacyą, i tak 
np. Żupa lecz tylko warunkowo. Rząd nie moź" 
przystać na warunkowe poddanie się. Trzeba za­
tem będzie czekać na posiłki, aby módz zmieni" 
stanowisko odparne na zaczepne i wyśledzić pow­
stańców w ich kryjów kach; sprowaezić przede; 
wszystkiem kilka brygad i szczelnie, zamkną" 
granice Czarnogóry i Hercogowiny, aby przeszko­
dzić łączeń u się tamecznej ludności z powstań­
cami. Ciekawi jesteśmy, jak ie  rozpocznie działa­
nia hr. Anersperg, i w każdym razie ubolewam/ 
że pułk Jowauowicz. raniony został.

Holar 31 października.

t t  Mając sposobność osobiście przypatrzyć się 
stanowi rzeczy w Dalmacyi, coraz bardziej się prze­
konuję, że rząd w Zadarze nie m iał wyobrażenia 
o ruchu w południowej Dalmacyi i jego skutkach, 
a tem mniej o trudnościach, jakie przedstawia u- 
śmierzenie powstania w okręgu kotarskim . Jeźli 
rząd nie chciał ustąpić, ani uwzględnić żądań mie­
szkańców Boki co do ustawy o obronie krajowej, 
powinien był przynajmniej wysłać odpowiednie po­
siłki wojskowe. To atoli nie stało  się nad spodzie­
wanie, i w ten sposób wybuchło powstanie pod 
warunkami dla wojska nader niekorzystnemu Dla 
tego nie można było myśleć o tem, aby wystąpić 
przeciw powstańcom, trzeba się było zadowolnić o- 
broną miejsc obwarowanych i miast, aż do nadej­
ścia silniejszych oddziałów wojskowych. W prawdzie 
po wybuchu powstania wysłano tam  dwa pułki, ale 
oba na stopie pokojowej, tj. po 300 ludzi w ba­
talionie. Prawiono wiele o brygadach i pułkach, 
ale zapominano, że brygada liezyła zaledwie 2000, 
pułk ani 900 ludzi. Dziś dopiero nadchodzą słabe 
transporta  urlopników, a może się uda zgnieść po­
wstanie za pomocą uzupełnionych pułków Franci­
szka K arola, Maroicica, Albrechta, W impfena i E r­
nesta, tudzież dwóch świeżo przybyłych batalionów 
strzelców. Jak  nas dotychczasowe operacye i po­
tyczki pouczają, ograniczano się dotąd na pozycyiljako uchwała jest. 
ściśle odpornej, gdyby tak  dalej rzeczy iść miały, u~ ’
powstanie mogłoby trwać i 5 lat. Jenera ł W agner 
jopełnił błąd, że nie wysłuchał i nie uwzględnił 

kotarczyków; popełnił dalszy błąd, że nie sprowa­
dził natychm iast posiłków wojskowych, i dla tego 
wysłano hr. Auersperga. Było to z początku dosyć 
upokarzającem widzieć Austryą na stanowisku od- 
mrnem przeciw bandom powstańców, a jeszcze 
bardziej upokarzającem  widok kilku przegranych 
potyczek. O to wojska bynajmniej winić nie można, 
gdyż nie było dostatecznej siły do odparcia li­
cznych band powstańczych.

Ani sprawozdania nasze i listy , k tóre  podajem/ 
w dzisiejszym num erze, ani dzienniki lwowski" 
wczorajsze, k tóre  nas doszły (prócz Gazety Na' 
rodowej) nie sięgają tak  daleko jak  nas zawiado; 
mił wczoraj telegram , że Izba przyjęła wnioski 
komisyi. Nie znamy przeto dotąd szczegółów, ni" 
wiemy, jaka  większość oświadczyła się za wysłanie#; 
nie wiemy, jakie postawiono i przyjęto poprawki; 
tuszymy jednak zawsze, że żadna z nich nie od­
ję ła  ani nadwerężyła przy wysłaniu delegacyi ce­
chy bezwarunkowości.

Z materyalów, jakie mamy przed sobą, widz' 
my, iż nie omyliliśmy się wczoraj tw ierdząc,  ̂
osią rozpraw była kwestya wysłania lub niew y 
słania delegacyi. Więcej zdaje się nawet, że w /' 
czerpnięto poraź wtóry w Izbie wszystko co si? 
tylko powiedzieć da za i przeciw. W kwestyi 
adresu, o ile dotąd sądzić możemy, nie wzniesion" 
się na wyższe polityczne stauowisko, jakieby ad­
res mógł był njetylko wobec kraju i monarchii; 
ale wobec Europy naznaczyć. Ale nato trzeba było< 
aby adres był rzeczywiście głosem kraju do m°' 
narchy, aby był aktem głównym i jedynym, a ni" 
podrzędnym, niejako uzupełnieniem  uchwały sej­
mowej, powinien był bowiem być całą sejmu 
chwalą W tem tylko znaczeniu pojmowaliśmy a- 
dres, i wtedy tylko na skutek adresu liczyć mo­
żna było. Tymczasem widzimy podniesione jakie® 
obawy zamachu stanu, pomijanie Rady państw"' 
zgoła argumentu, któreby nas nie dziwiły w ustach 
liberałów wiedeńskich, lub ich stronników. Co si? 
zaś tyczy uchwały, lubo zgadzamy się z p. Smok 
ką co do niesłychanych braków i niedokładność? 
w rezolucyi, to już darmo, skoro sejm przy ni"J 
obstaje w całości, więc powtórzyć ją  musi. Pen"? 
wiać jej nie ma powodu, bo rezolucya w sejm" 

chwała jest, ale przesłać ją  trzeba koni"' 
cznie, bo ani w rządzie to je s t  w ministerstw*"? 
ani w radzie państwa, pomimo wszelkich argum e"' 
tacy i już jej nie ma. Dyskutować jej na noW  ̂
Sejm nie potrzebował, skoro nie chciał, ale pr^eT 
słać ją  podobno trzeba będzie, pomimo wszelki" 
tłómaczeń ponawiającej ją  uchwały.

Presse rozpisała się wczoraj nad Sejmem lwow­
skim. Nie wchodząc w przeróżne jćj rozumowani ’ 
zapisujemy tylko konkluzyę, do jakiej dochody 
„Otóż z tego wszystkiego— pisze o n a — co się dz1 
je  we Lwowie, rząd powinien przyjść do Prz£% j 
nan ia , że tam także do układów przyjść mU ;



* to za pomocą innych środków, niż wskrzeszenie 
znanej ławy Rusinów za Litwinowicza w Radzie 
Państwa11. Do niczego innego jednak, jak do owego 
wskrzeszenia, nie doprowadziłby projekt p. Gi- 
skry o bezpośrednich wyborach do Rady państwa.

Na czele Nr. 83 Słowa znajdujemy co następuje:
. ostatnim naszym artykule, mówiącym o po­
jednawczej mowie wicemarszałka Sejmu p- Ławrow- 
skiego, zrobiliśmy wzmiankę, jakoby on między in 
nemi powiedział także „o dwóch obozach a je ­
dnym narodzie nazewnątrz.11 Ponieważ sam  p. 
Ł a w r o w s k i  jak i wielu obecnych w sejmie pod­
czas jego mowy, upewniają nas, _że dostojny mówca 
■nówił tylko o wspólnym kraju i jednej reprezen- 
tacyi nazewnątrz11 "(w jednobrzmiącym tekście 
Gaz. Nar. i l)z. Pol. z których podaliśmy tluma- 
czenie mowy p. Ławrowskiego, było powiedziano: 
^uważamy kraj nasz za wspólny. Z tego też sta- 
bowiska będziemy występowali nazewnątrz. liea. 
Czasu) — z wielką zatem radością _ poprawiamy 
ftasze wyrazy, dodając, że nie powątpiewamy o pa- 
tfyotyzmie p. Ławrowskiego, więc że nie mielisrny 
zamiaru odejmować mu zaufania jakie w naiodzie 
Posiada. W mowie widzieliśmy tylko zbytnią ule­
głość, która mogła nas poniżyć u jednej części 
Kolaków, tak jak w swoim czasie lojalność nasza 
Względem ministerstwa wydała nas na wzgardę.

Mamy prawo przypuszczać, że tekst z któregośmy 
czerpali, był autentycznym, ponieważ był jedno- 
brzmiąco podany przez oba dzienniki lwowskie, a 
tekst Słowa znaleźliśmy odmiennym we wszystkich 
Ważniejszych ustępach. Nie chodzi nam jednak o 
tekst tylko o doniosłość poprawki zmieniającej 
a przynajmniej osłabiającej znaczenie wyrażenia 
P- Ławrowskiego. Jeżeli p. Ławrowski powiedział, 
że Itusini mają nazewnątrz występować z zasady 
uznania kraju za wspólny, temsamem wyparłby 
się wszelkiej polityki ruskiej na własną rękę_; ja ­
koż nieco dni ci rio w iad tK .^^  mi' “ ~

Poszukuje się
arty k n lu  bardzo  pożytecznego.^ Tenże może rocz­
nie zarobić 3.0C0 franków . L isty  opłacone pod 
adresem : „An den D irek to r de r „ A l l i a n c e  in 
L hauxdefonds iScliweiz)," z dołączeniem  3 sg  . 
w m aikach  pocztow ych na  o p ła to ą  odpowiedz.
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zatem idzie logicznie wyparcie się wszelkich z Mo­
skwą konszachtów. Poprawka mówi tylko o wspól­
nej reprezentacyi nazewnątrz, zatem o fakcie nie 
o zasadzie. W razach tak ważnych, niejasności i 
dwuznaczności nie są dozwolone; nie pojmowaliśmy 
mowy p. Ławrowskiego jako obliczonej na efekt, 
a cofnięcie się w najważniejszym punkcie zanadto 
obchodzi kraj cały, abyśmy przypuszczali, że p. 
Ławrowski nie zechce postarać się o natychmia­
stowe wyjaśnienie, zanim stenograficzne sprawo­
zdania nie rozstrzygną sprawy.

Sejm pruski uchwalił onegdaj uwzględnienie pe- 
tycyi duchowieństwa staroluterskiego, żądającej u- 
poważnienia do prowadzenia urzędowych ksiąg sta­
nu cywilnego, a to wobec mającego się zaprowa­
dzić obowiązkowego małżeństwa cywilnego. Zalece­
nie rządowi tej petycyi ze strony Izby z dodatkiem 
przemawiającym za wprowadzeniem małżeństw cy­
wilnych, już niejako przesądza tę ostatnią sprawę. 
Głosowali przeciw tej uchwale konserwatyści, kle- 
rykalni i Polacy. Zaraz potem odrzucił sejm pe- 
tycyę Stowarzyszenia robotników o zaprowadzenie 
powszechnych wyborów bezpośrednich tajnych do 
reprezentacyi miejskiej i sejmowej. Rozprawy były 
bardzo burzliwe. Komisya zaleciła odrzucenie. 
Osobliwa rzecz, iż zwolennicy wyborów bezpośre­
dnich, to jest postępowcy, powoływali się na hr. 
Bismarka, który potępił wybory pośrednie.

Budżet pruski miał być wczoraj na nowo w sejmie 
wzięty pod obrady, gdyż jak mówi środowa Provincial 
Corr. minister skarbu porozumiawszy się z innymi 
członkami gabinetu, będzie w stanie dawać potrze­
bne wyjaśnienia. Dalej mówi Prov. Corr. Ustawa
0 wychowaniu, która podług zapowiedzi w mowie 
tronowej obejmować ma cały obszar wychowania, 
począwszy od szkoły ludowej aż do uniwersytetu, 
wypracowania w projekcie ministerstwa oświecenia
1 zatwierdzona przez całe ministerium, skoro tylko 
otrzyma upoważnienie króla, przyjdzie bezzwłocznie

na stół izby deputowanych,
Gaz. krzyżowa pisze, że pogłoski nawet telegra­

fami rozpowszechniane o przybyciu temi dniami 
hr. Bismarka do Berlina, są bezzasadne. Doniesie­
nie to jest już po niewczasie. Powrót kanclerza 
Związku północnego do Berlina przewidywany był 
na ten przypadek, gdyby skutkiem wystąpienia 
bar. Ileydta z ministerium, miała powstać kryzys 
gabinetowa. Dziś gdy zaszła tylko zmiana osoby 
ministra skarbu, kanclerz nie wdaje się w bieg 
spraw codziennych będąc, o ile domniemywać się 
można, przeciwnym kierunkowi teraźniejszej poli­
tyki dworu pruskiego, i czekając, aż okoliczności 
lub wypadki powołają go znowu do steru władzy.

Sejm saski w dalszej organizacyi gmin, zniósł 
prawo patronatu kościoła i szkoły ze strony wła­
ścicieli ziemskich i zaprowadził nadzoru synodal­
nego i gminnego.

Zasługuje na szczególną uwagę zwrot, jaki za­
szedł 'w  Gazecie krzyżowej wobec Napoleona III. 
Dziennik ten ciągle mu dotąd nieprzyjazny, przy­
znaje, że przypuszczał katastrofę z powodu cho­
roby Cesarza, a teraz zapisuje, iż „wszystkie stron­
nictwa we Francyi walczą między sobą, a lud jest 
spokojny11. Z tego wynika, że lud znajduje pod 
rządem napoleońskim zaspokojenie swoich potrzeb, 
że między rządem a wolnością nie ma tam prze­
ciwieństw. Opozycya jest osamotnioną, nie ma pod­
stawy w narodzie.

Jak dalece rząd francuski czułym jest w tej 
chwili na usposobienie ducha publicznego, świad­
czy jego skłonność do ustępstw na polu wolności 
handlowej. Protekcyoniści jeszcze są dość silni, 
skoro wysoki urzędnik mógł w imieniu rządu na 
zebraniu w Rouen przyrzec niemal wypowiedzenie 
traktatu handlowego z Anglią. Nawet kwestya ceł 
opiekuńczych i wolności handlowej może się stać 
polem dla wyborów, bo jeden z głównych prote

keyonistów Pouyer-Quertier ubiegać się będzie o 
wybór w Paryżu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu?'
L w ó w  5 listopada. Wczoraj wieczorem toczy­

ły się rozprawy adresowe. C h r z a n o w s k i  prze­
ciw adresowi; Ludwik W o d z i c k i  za nim, obja­
śniając swoje stauowisko federalistyczne; C zer- 
k a w s k i ,  Go l e j e  ws  k i  przeciw. K o ź m i a n ,  
S k r z y ń s k i ,  C z e r  k a w s k i zapowiadają popraw­
ki, które odesłano do komisyi. Dziś uchwalono u- 
stawę regulującą daniny kościelne. Następnie przy­
jęto w trzeciem czytaniu adres podług* wniosków 
komisyi. Swiętojurcy i Smolkiści głosowali przeciw. 
Henryk W o d z i c k i  poparty przez Stanisława 
T a r n o w s k i e g o  wnosi poprawkę federalistycznej 
dążności, którą odrzucono. Marszałek oznajmia, że 
Sejm trwa do trzynastego. Jutro posiedzenie. Wy­
bór delegacyi.
> \ S I e d e i i  5 listopada. Ponieważ tutejsze Ur- 
sfcuhnki odmówiły nadal prowadzenia tymczasowo 
inrządu zakładem wychowania nauczycielek w du- 

/cliu nowych postanowień, przeto ministeryum o- 
■(wie cenią nakazało tur/ąd;:ić natychmiast zakład 
ządowy wydiowania nauczycielek, tak, iżby tenże 
nógł być otwartym najdalej d. 1 grudnia. Na 

|niestnik Tyrolu otrzymał również polecenie do 
ltzedsiębrania kroków {potrzebnych dla utworze- 
ia takiego zakładu.
l*eszt 5 Listopada. W izbie niższej minister 

skarbu L o n y a y  odpowiedział ua interpelacyą 
w sprawie banku narodowego i wniósł zwołanie 
ankety ( J o k a i  interpelował rząd względem za­
wisłości Węgier od wiedeńskiego banku narodo­
wego i utworzenia osobnego banku w Peszcie. Red.).

K otar 4 listopada. Dziś panuje zawieszenie 
brom. Powstańcy z Sisic i Vcrblaje oznajmili swe

poddanie się, do wieczoru mają złożyć broń. P u ł­
kownik S c h o n f e l d  przedsięwziął dziś Z Budny 
demonstracyą ku Brelicom; ju tro  wojsko posuwać 
się będzie ku l oberi. (Wszystkie tu wymienione 
miejsca leżą w Z i p i e ,  t. j. y/ południowej części 
okręgu Kotarskiego. Red.).

b e r l i n  5 listopada. Minister skarbu C a m p -  
h n u s e n  wyjaśnił w Izbie swój plan finansowy, 
zasadzający się na uwolnieniu państwa od obo­
wiązku corocznego umarzania długów publicznych 
o U/o tudzież na zamianie długu publicznego na 
dług rentowy po 4 '/2°/0 za premią 1%, Stronni- 
ct.w0 nar°dowo 1'beralne gotuje przeciw wniosko­
wi Virchowa o rozbrojenie, wniosek umotywowa­
nego przej’Śeia do porządku dziennego.

P ary* 5 listopada. W  niedzielę przytrzy­
mano u wejścia do zamku w Cornpiegne jakiegoś 
bezbionnego człowieka, który oświadczył, iż za­
mierzył zabić Cesarza. Zdaje się, że człowiek ten 
jest obłąkanym.

Kursa. W i e d e ń  5 listop. godzina. 2 minut 15 
5°/0 zjednoczony dług państwa 59.35. — 5«/0 zjed. 
dług państwa w srebrze 68 90. — Losy z roku 
1860 93-80. — Akcye banku 709.— Akcye k re­
dytowe 229.25 — Londyn 124-30. Srebro 122-------
Dukat 5-87.6/ ,0 Lombardy 248-75. Losy z roku
1864 115-—  Akcye franko - austr. 91----------
Napoleony Akcye kol. gal. Kar. Ludwika
232.50 Akcye kol. Lwow. Czerniow. 194-— .—
Akcye kol. północ, wschód. 154-— . — Akcye ban­
ku związków. (Yereinsbank) 86-50 — Akę. banku
jenerał. 42- Renta w srebrze 69-— -  Akt
anglo-banku 226.—. — Akc. kolei rząd. 378-—. — . 
Oblig. indemn. gal. 72-—. — Akc. banku wied. dla 
obrotu ogóln. — .— Akc. kol. siedmiogrodz. 161.— 
Akc. kol. Rudolfa 159 25 Akc. kol. Pardubic. 157"75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 

A n tn n i  f ć f o h u t u i ti'slci.

‘L  znający dobrze ogrodnic
U g r O a n i K ,  fw0) życzy sobie znalezć
stosowne pomieszczenie. — Wiadomość
Pod Zamkiem pod L. 2, dom powroznika. 

[1839-2-3}

Podziękowanie
s k ł a d a m  g r o m a d z i e  Ś r e d n i e g o  B a r w a ł d u  
za prędki'ratunek, jaki d a ł a  przy poiarze 
dworu, w nccy z 23go na 244y P a ź d z i e r ­
nika, a szczególniej W ójtowi, który czy 
nem i r a d ą  zapobiegł szerzeniu się ognia, 
tu d z ie ż  Hasakowi i innym, c o  z naraże­
niem własnej osoby u r a t o w a l i  w ie l e  rze­
c z y  Łukasz Dobrzański.

y  (1831)

CYGARA
wyborowe M anilla  z Brazylii 

dto dto z Cuby
dto dto z Havanny
dto Em balem a dto

są z pierwszej ręki t a n i o  do nabycia.
Listy.- S t. J  K . J J .  A rndt 

Cf, X oiieil, Księgarze w A m s t e r ­
d a m i e .  (1883-1-3)

Właściciel znacznego lasu 
w Królestwie Polskiera 

jest w chęci sprzedania
n a j g r u b s z y c h

sosnowych wyrębów
rzetelnemu i mogącemu zapła­
cić kupcowi. Przez len las p ły ­
nie spławny potok aż do W isły . 
Ajenci nie potrzebni.— Bliższej 
wiadomości udziela Dominium

Hohen-Ziethen pod Soldin,
w N e u m a r k .  Brandenburg.

(1883)

I8za Węgiersko - Królewska
Loterya rządowa

Ra wsparcie szkół wiejskich, za­
bierająca ‘4 . 4 3 2  wygranych, 
między temi g ł ó w n a  wygrana

100.000 zlr. i t. <1.,
0(hnacza się od podobnych dotychcza­
sowych loteryj tem, źe od wygranej
tylko 6 3/ 4 procentów nalełytości się od- 

ciage-
Losy te są do nabycia we L w o w i e  

u pp. B ankierów : 
®chubuth, S inger, li lu m enfe ld  

& Contp ., Stroh  i B raun,
1 w Kolekturach loteryjnych — na pro- 
Wincyi także u Kas podatkowych i urzę­

dów pocztowych. (1663 3-1) 
Ciągnienie niezawodnie < |. J A -

s i  o p a tia
Cena Losu 2  z lr .  wal. austr.

J M E o tu s x ,
C. k. Radca sekcyjny.

PRZYPOMNIENIE.
Ta n o w e g o  n a j n o w s z e !  

Ta d o b r e g o  n a j l e p s z e !

a

Najwłaściwsze miejsce
do n a jta ń szeg o  kupna

najlepszych zegarków jest
Skład zegarków FILIPA FROMMA

W  W iedniu Hoher-M arkt Nr. 11 (G alvagnihoi), 2 piętro.
Częściowa sprzedaż po cenacli Iiurtownycli.

- f l p .  W szystk ie  zegarki regulow ane na sekundę sprzedaw ane byw ają  z r/etelnem  p iśm ien- 
nem trzechletniem  zaręczeniem .

Największy skład, najwytworniejszy wybór.
Aby dużo sprzedawać, trzeba tanio sprzedawać,

jgsgjjr- Cena napraw y z 3 letniem  zaręczeniem  złr. 1, 1-50, 3, 3, 4, 6.
I W ~  K ażdego zegarka dostarczam  z m onogram em  lub herbem

Na żądanie przesyłam  Z egarld  l k le jno ty  «lo wyboru za pobraniem  należytośei i za 
niezatrzym aniem  zwracam  natychm iast p ien iądze przez pocztę. Poleeonia w ypełniam  szvbko  za 
nadesłaniem  gotów ki łub pobrauiem  tejże, a  k ażdy  zam aw iający może być pew nym  najrzete ln ie j- 
szej i najszybszej obsługi. J J •

ginre zegarki, store złoto i srebro przyjm uję po najw yższych  cenach w zamian 
na w y płatę i kupuję  tak że  za gotów kę.

Na listow ne zapytania  odpow iadam  natychm iast, daję  każdem u żądane  objaśnienia i 
zaręczam za najniższe ceny. Sprzedaż hurtow na i częściowa.

_ B ędąc w stosunkach z pierw szem i fabrykam i w Londynie i Genewie przez dob orowy zawsze 
istniejący wielki w ybór dostarczam  bezsprzecznie najtańszych  zegarków , lepiej j a k  gdzieko lw iek  
ndziej, a  zarazem  ozdobniejszego kształtu .

W szelkie m oje przedm ioty są oryginalnego wyrobu n nie podobizny.
Upraszam przytem  szanownych m ieszkańców zam iejscowych przy jeżdża jących  do W iednia 

o odwiedzenie mnie.

F i l i p  F r o m m ,
fabrykant zegarków i klejnotów. 

Wiedeń, H otlientliurinstrasse 9, v i s - a - v i s  tier U o llr e ile
Porto  wynosi za przesy łk i do 1 fun ta  w agi w całej m onarchii ty lko  30 do 26 k r.

Chcących zamienić stare zegarki na nowe upraszani, aby się do mnie zgłosili.

Ratlicale Ergiinzung Jer Zeugungskrafle
durch den (1685-4*12)

fflannbarkeits - Extract.
E in e  aus V egetabilien  und M ineralien 

(fiir Schw achlinge, Im poten te  und syphil. 
Reconvalescent en ohue U nterschied  des 
A lters und G eschlechtos) gew onnene Sub- 
stanz, welche d ie  (wescblecbtsscliwii- 
cłie bekam pft, in den m eisten  F a llen  die 
verlorenen K rafte  e rse tz t und  schon n&ch 
einigem  G ebrauch d ie  sebrerk liebsten  
F o lgen  der Selbstbefleckung, A usschw ei- 
fung und A nstecknng  b ese itig t 

H T  Zu beziehen u u te r strengster 
D i s c r e t i o n  durch  D r H r a m a r k i e -w icz, W i e n, S chulerstrasse  N. 11. Der 
Fiacon 3 fi nebst. G ebrauchsanw eisnng.

Srebrne cylindr. zegarki z 
d to  , "

f e n v  fabryczne z 5 procentow y zniżką,
r i • • -< n VT— Q 71rtłn iłomabia ooj-nil/i 7 R   4 rubinami złr. 10-

z obw ódką z ło tą  od­
skakującą  . - • • 

z kryształow ym  sz k łe m . . •
a "kry * ; 1 - nl{,.
an k ry  z podw. kop. i nm - 
z k ryształ, szkłem  i 16 ru 9- 
wojskow e zeg. z podw. kop. 
rem ontoiry  z k ryształ, szkłem

1 3 - 1 4  
1 5 - 1 8  
1 5 - 1 9  
19 -  23 
1 8 - 3 5  
23 - 28 
2 0 - 3 0

Ńr. 3. Złote dam skie zegarki z 8 rub. złr.
d to  e m a lio w an e ................................  „

v z d ia m e n ta m i ............................. „
„ z podw ójną k o p ertą  . . . .  „
„ ankrow e 15 rubinów  . . . .  „
„ z kryształow ym  szkłem  . . .  „
„ ai krow e zo z ło tą  p okryw ą . „
„ z podw ójną kop ertą  . . . .  „
„ z podw. kop. i z ło tą  pokryw ą „
„ r e m o n t o i r y ...............................  „
„ z podw ójna kop ertą  . . . .  „
.........................................złr. 170- 1000
............................................. 15-

3 5 -  38 
3 1 -  34 
4 5 -  15 
4 5 -  60 
35 -  40 
4 5 -  58 
4 0 -  60 
65— 60 
65—100 
fO—100 

1 1 0 -  200

itnmiimfinnli'

C hronom etry prawdziw ie angielskie
R em ontoiry d la m y s b w c ^ w ^ .  ^  ^  fi{) gf) ^  3 (0

Złote i srebrno . yesrarów, pendułow ych dostarczam  taniej an iżeli wszędzie
W szelkich gatunków  ^ ^ e b r n e  ł u A c u L b i  d « * e 8 » r U a  

gdzieindziej. i r c  r 10- długie złr. 6, 7, 8, 9, 10.
K ró tk ie  złr. 2-60, 3, 4, o, > 1 ’ h a  * 1 3  b u r  u l o w e g o  z l o t u• f c u i ic u s z b i  d o  * e s a r « u  ^  ^  ^  ^  ^
K ró tk ie  złr. 17, 30 25, . 0, , , Q 60 100 d)u jo zJr 3fł 40 6() e0 100.
7 18 karatowefifo z ło ta k ró tk ie  zir. > j j  °

n . l s p r . e , ł o j ą c y m  u i e b . z e  u l u b i e n i e .
, , « . . .  w A u s t r v  i prawdziwych angielskich ChroilOUie-

Kcmo chronometrowych, Chro-
iako te ł  llemontoirów ankrowych dla

m e k fy z ń  i dam JB. et B . E m a n u ela  1 Burlington Gardens
m ężczyzn d o r n e g o  d o s t a r c z y c i e l a  JKM. królowej
;* ib torV i V J C M. ce sa rza  W apolcona I I I .,  J.c.M.
inltana, JKM. króla Portugalskiego, i JKM. kstę- s .i iiiiH.* W a les .

N a  w s z y s tk ie  a n g ie ls k ie  Z e g a r k i  d a j'ę  5 c io - le tm e  
z a r ę c z e n ie .

ni„ P a n ó w  F a b r y k a n tó w ,  L e k a r z y ,  D u c h o w n y c h ,  M y -  
ś l iw y c h , w  o g ó le  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  s ą  z m u s z e n i  

w c z a s  w s ta w a ć ,
wyborny Zegar budzikowy,

i J a c y  30 codzin, a  ró w n o c z e ś n ie  b u d z ą c ,  z a p a la  ś w ia ­
tło  9  z ł r .  —  te n ż e  b e z  z a p a la n i a  ś w ia t ła  7 z ł r .  b u -
dzikl bezpieczeństwa, z przyrządem alar- n 542-8A
.nowym w y s t r z a ł e m  z a p a la j ą c y m  z a r a z e m  ś w ia t ło  1 4  z ł.  ̂ _

Prawdziwe złote i srebrne klejnoty męzkie i damskie
Z 14  1 18 h a r a t o w e g o  z ł o t a  H 9

W szystk ie przedm io ty  oznaczone cechą praw dziw ości przez c. k. u rząd  probierczy  i wszy-

„ k ie  , . b i . „ .  . .  ,   ....................   w . o . y

P i e r ś c i o n b l  złr. 1 3 0 , 2, 3, 4, 6, 10, 16, 20, 30.
U u a l c z b i  do koszul para  złr. 1'20, 3, 5 b 10. 20
G u z i c z k i  do rękaw ów , duże, para  złr. 1 »0, <>, F, > > >
Guziki do kołnierzy  60 k r ., 1, 2, 3, 4 złr.
D e d a l i o n y  złr. 1'80, 3, 6, 9, 13, 18, 24.
M r z y i y b l  50 k r., 2, 3, 5, 8 12, 18. 
i e r d n a z k a  (o tw ieranej zlr. 2 50, 4, b, iu , 
l i o l r z y b l  z łr. l -50, 3, 6, 9, 15, 20.

G a r n i t u r ^ r o r a a  i  l i ó l c a y b i  ok rąg łe  złr. 9, 12, 21, 30, CO, 40.
B r a n a o l e t b i  zlr. 3-60, 6, 13, 18, 24, 30.

■ lo  w i a d o m o ś c i  I  o s t r o ż n o ś c i !  ,
ld i Talm igold nie są  prawdziwem  złotem  i praw ie  m e m ają  żadnej ®e- 

T ak  zwane Neug' , h io ta Nr. 1 i 2 je s t  praw nie zakazanym  i ty lk o  w yroby w y k o -
talowej w artości. Również wy sprzedaw cnc, n ie m ożna więc w nich  znaleźć żadnych
nane przed końcem  W 6o ro k  z ,o t h por?c,7,am w ew nętrzną w artość  za  łu t 17 złr. w 14
m odnych kształtów . W  m ych kitą lg  karatow em .
kw aratow ym  tow arze i 22 zir. za

Pracownia dla napraw.
W szelk ie  ga tunk i zegarów  napraw iają się najrzetelniej i najlepiej; sta re  zegark i, często p 

m iątk i familijne, najzupełniej się  odnawiają.

I I V I I K l i n  I
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń

w  K  r a k o w i  e .
Ukończywszy prace przygotowawcze w  U b e z ­

p i e c z e ń  na  ż y c i e ,
zawiadamia niniejszem strony interesowane, że

% liniom 1 Listopada r li.
rozpoczyna działanie sw e w  tym dziale ubezpieczeń, i że  z tym dniem

krótkie objaśnienia o zabezpieczeniu na życie,
Statuta, instrukeye, druki, formularze, i t. p, papiery w  Ajencyach Tow arzy­
stwa Wzajemnych ubezpieczeń na żądanie Członków bezpłatnie wydawane będą.

K raków  dnia 15 Października 1869.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.
ME. h r ,  W o d s i c U i -

(177A 3 6)
l i  m e s i a d e c U i  —  MM M i i e s s h o w s h i .

Nowo urządzony Skład rozsyłkowy
butelkowego Piwa wywozowego

w
91. « « L I » § C l l jM I D A

H.le  i n - S c b w e  C ha. t  pod Wiedniem.
Znaczny odbyt Piwa butelkowego, jaki w przeciągu niewielu lat w Wiedniu się rozwinął, najlepiej poświadcza

praktyczność tego sposobu przesyłania.
Dla wywozu jeszcze mało co z.obiono, a temu zadaniu w tej nadziei się oddaję, że moje staranie nie pozostanie

bez zasłużonego uznania. (1801-2-12)
Aby znanych celujących własności S c h w e c l i a c k i e g o  piwa, które swoją sławę rozniosło daleko po za granice 
kontynentu, nie osłabiać, będą piwa dla mojego rozsyłkowego S k ład u — nie tak juk dotąd się działo dla miejsco­
wej potrzeby w Wiedniu i jeszcze się dzieje— w bezpośredniej bliskoś.i piwnic browarnianych w K l e i n - S c l i w e -  
c l i a t  nalewane. Przez ten sposób napełniania rozsyłki butelek z miejsca wyrobu w K l e i n - i c h w e c h a t  P i­
wo zatrzyma w sobie swą p.erwiastkową świeżość i czystość, gdy takowe przy zamiejscowem napełnianiu często

przez zmianę temperatury i t. p. alteracyom i osadzaniu podlega, co szkodliwie wpływa na jego przymioty ‘  

Zalecając więc moja nowo urzędzone przedsiębiorstwo łaskawemu uwzglęgnieniu Szanownej Publiczności ośmiela 
się oznaczyć następujące ceny z opłatną odstaw-ą na dworzec kolei lub statek parowy ’ m

dll II I l« fl ’* Ik llln l r*. I! f  Tlx Piki A n la K k lA  ^1.__% m assa wyw oź, sk ład , piwa z liutel. a.1* c.
V, dto dlo eesars. m arców, *7 „
Va dto dto piwa Kock „ 30  „
Bez kalizii cynkow ej za but. o % et. taniej,
W  W iedniu w obręb, rogatek  o 1 e. drożej.
1 skrzynka na -l§ but. za opako. złr. 1*30 ______ __
I d to  na *4 „  d to  „  -  j Odprzedający^trYyma"," nBOra,  zniikę.

Zamćwierna, z dołączeniem zadatku, wypełniane będą bezzwłocznie za pobraniem reszty należytośei.

Za zw rot op ła tn ie  do dw orca kolr.*. i..i.
statku parowego*

Za próżne butelk i od sztu k i _  IO cen#

“  mYA ^ r,kę dt° * ***•” in a ł‘* dto — „ SO et
potrącam .
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E (1 y k t.
N. 21(16. --------------
C. k. Sad miejski delegowany dla spraw 

cywilnych w Krakowie zawiadamia ni- 
niejszem p. Ludwikę Konarską z K rako­
wa, której miejsce pobytu nie jest wia­
dome, źe ś. p. Wojciech Zehnmark za- 
pj3ai jej legat 100  złr. w. a., złożony 
w t. s. Depozycie.

Zarazem ustanawia się dlań z tego 
powodu kuratora w osobie Adwokata 
Dra Koreckiego. ( i884-1-3)

Kraków 31go  Października 1869

Ogłoszenie licytacyi.
L. 1538. _________

Magistrat król. wolnego miasta Pod­
górza podaje do powszechnej wiado­
mości, ii celem wypuszczenia tutejszej 
Propinacyi miejskiej w trzechletnią dzier- 
lawę, to jest od Ig o  Stycznia 1870, 
ai po dzień ostatniego Grudnia '1872, 
odbędzie się w dniu 17 Listopada 1869 
w gmachu Magistratu, o godzinie lOej 
przed południem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 9 ,5 5 0  złr. w. a.

Wadyum wynosi 9 5 5  złr. w. a.
Deklaracye pisemne tylko przed zam­

knięciem licytacyi ustnej przyjmowane 
będą. (1813 3)

Warunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w biórze Magistratu.

Podgórze 23go Października 1869.

Stowarzyszenie dobroczynne
pod pr<>tekcyą arcyksiężnej G i z e l l i ,  ma­
jące na cflu wspieranie w dów  i sierót, u-  
rządza Loteryę fantową. Pan R o b a k o ­
w s k i ,  prezes Stowarzyszenia, nie szczędzi  
trudów, ażeby ta Loterya tak pod w zglę­
dom wygranych, jako też i pod w zg lę­
dem korzyści dla Stowarzyszenia — jak  
najświetniej wypadła. Fanty są bardzo 
liczne a niektóre kosztow ne.— Los poje­
dynczy kosztuje 25  centów. (1833 -3)

Owczarnia zarodowa 
w Grodkowicach,

rozpoc z)7na sprzedaż B a r a n ó w  
pełnej krwi „Negrettiu od dnia 

1 Listopada r. b.
pochodzenia matek: „Kvvassitz,“ „Czer- 
n a h o r a b a r a n ó w : „Lensehow,“ Ko 

paszewo."
Tamże jest do sprzedania „T rum pf,“ 

b a r a n  5 - letni, pochodzący z L en-  
schow.

Poczta Niepołomice, stacya kolei Podłęźe
Sprzedane barany wysyła się na źą 

danie do wskazanej staiyi kolei żelaznej 
jak najmniejszym kosztem. (1731-5-28)

M U P 0 M 1
od Akcyj i Prioritetów Czerniowieckich, 
od Akcyj kolei Południowej (Lombardów),

płatne d. 1 Listopada 1869, 
w y p ł a c a  J u ż  t e r a z

w s r e b r z e  lub banknotami j e d e n  p r o c e n t
w y ż e j  kursu dziennego 

K A N T O R  W Y M I A N Y
Alberta Mendelsburgaw Krakowie,

w Rynku Głównym pod L. 52 .

NIEŻYT,- g r y p y ,  k a t a r y ,  
z a p a l e n i a  p l e r -

I s l, ustępuję pized 
użyciem

PASTY pana BLAYN,
z pączków Sosny K orskiej.

W Paryżu w aptece pana B l a y n ,  ulica du 
Marchć St. Honorć, 7 — w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego (pod firmę B. Miczyńskiego) 
— we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w Bro­
dach w aptece p. Kullaka. (1876-1-28)

Uwiadomienie.
T y l k o

o r y g i n a l n e  S i n g c r a

Maszyny do szycia
przez przysięgłych Komitetu

W y s t a w y  p r z e m y s ł ó w  ej 
M T w  S a h b n r g u " ^  

U S T !  A l t o n l e ^ i
uznane zostały za zasługujące  
'na p i e r w s z a  n a g r o d ę ^ p l  
“I d y p l o m  h o n o r o w y

i takowerai zostały zaszczycono.

Na Wystawie w Altonie 
jednocześnie znajdujące się 

V L - j f f l i  O ry g in a ln e  Maszyny Grove 
I w * / 8°  1 Dakera, j21̂  również 

oryginalne Maszyny Hovego, 
otrzymały tylko d r u g ą  na 

^  grodę, — naśladowane zaś
Wheelera i Wilsona t r z e c i ą .

Podajemy to do wiadomości szano­
wnych naszych odbiorców. (i806-2-) 
Jeneralny SSkład w W i e d n i u ,  

N. 19, Opernring 13. 
f/0F “Cena jednej Maszyny Singera 110 

złreń?., l o c o  Wiedeń.
Główny Skład we Lwowie, ulica 
Sykstuska (w domu Bernsteina.)

Scherz i Friedlander.

Znaczuy od wielu lat 
używajęcy zasłużonej 

sławy

Skład zegarków  
M. HE R Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika 

Zegarki kieszonkowe geneweklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10 — 13 złr. 

,  „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 ,
„ „ z podwójnę kopertę 15—17 ,
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
„ „ „ z podw. kop. 18—23 „
„ ,  „ ang. z kr. szkł. 19—35 ,
„ ,  „ remontory 28  £0 „
n n n fi Z podw.kop.35—40 „

Złote „ „ N. 3 złot.o8 k m .30—36 „
„ p damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „
„ „ v ze złot. okrywk. 35—40 „
„ „ „ emal. z dyam. 39—48 „
n „ dubelt, o 8 kam. 40—18 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 35 44 „
ri fi ri lepsze złot. okr. 45

10, 80, 90, 100 -120 „
fi u n damskie . . .  4 0 -4 8  „
„ fi „ fi z podw. kop 50— 66 fi
fi „ rem ontoary 70, 80, 90, 10o „

„z  pod .kop .110 ,120160 fi 
R a d z i k i  z e  z e g a r k i e m  7 z ł r .  

R u d z i k i  ze zegarkiem zapalajęce przy 
wstawaniu świecę 9 złr.

R u d z i k i  b e z p i e c z e ń s t w a  z przyrzą­
dem alarmowym zapalającym równocze­
śnie świece po 14 złr.
Z e g a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10 , ’ 3 złr.
CO 8 dni fi 16, 18, 20. 23 fi '
• fi fi . ”A . „  - (1371-24 ICO)

Z biciem god.i '/, god. so, S3, 35  _
» ’ '/> god. 48, ro, 55 ’  

Opakowanie za zegary, ścienne 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniaję się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczkę pocztow ą; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

ki,owe> pachwinowe _ 
D aU U d L O  j pępkowe, Suspen 
sorya, Pończochy elastyczne, 
Pessaria, Klizopompy, I r r y - .
gatory, Smoczki angielskie 
Tuszowalnie maciczne, 
nogi, nosy i oczy s 
Szczudła, Sondy, 
ry, Seręgi, 0 (c i 
karmów, R e s p i - ^ g w  
werizatory, f  V  
styczne, a- /  ^  ^

ręce, 
czne, 

Katete- 
gacze po- 

ratory, Pal- 
Trębki aku- 

parata od o-
nanizmu, ^  <■
ne do '
t a p e r - / ^ / j j r  AP

. A r

,?>

szczotki- elastycz- 
wcierania, rurki gu- 

kow e, aparata elek- 
medvczne Rumkorfta.— 

W szystkie narzędzia tanie 
i misternie odrobione: w Kra­

kowie w apt. I. Trauczytiskie- 
go i w aptekach: pp. Mikolasza 

we Lwowie i Kullaka w Brodach.

(1809 2-13)

§pggril[ajiiow3z.y w y n a l a z e k !

W ażne dla każdego gospodar 
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralrą

Farbę do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla Zakładów, Insty  
tutów, w ogóle dla każdego domu, sprze­
daje podpisany za poręczeniem: 1 flaszka 
tej Farby 50 Ct., większa 1 z łr .— Pieczątki 
z dowolnerni 2ma literami 30  ct. Poduszka  
i pędzlik do f irb y  10 c t .—  Korona 40  ent, 
1 cyfra 6 ct.— Obstalunki uskuteczuia za  
pobraniem należytości (1817-2-30)

J a k ó h  f x o l d t v n s s e r  w Krakowie,  
w domu p. Deichesa na Stradomiu.

W IZ Y K A T O R Y E
zwane Albespeyres

przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj 
Skowych z rozkazu Itacty zdrowia publl 
cznego — jak również w armiach tureckiej i 
amerykańskiej. W izykatorye te, które noszę pod­
pis A lbespeyres na etykiecie zitlonćj, działają 
w 6 lub 8 godzin najdłużćj. R apier Albes- 
peyre* od lat 50ciu zalecany przez najznako­
mitszych lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i.re ­
gularne. Każdy arkusz papieru opatrzony jest 
nazwiskiem Abeupeyrea. — W Paryżu na 
przedmieściu St. Denis N. 78 i w głównych ap 

tekach za granicę — gdzie równie destanie

KAPSUŁEK RAQUIN
z balsamem Kopahn.

W  Krakowie w aptece p. 1. Trauczyńskiego 
Cpod firmę Brun. Miczyńskiego.) (169 -3 20.)

(1790-6-)

«  ii Ł O S K K W I  U.
Po zrobionem oświadczaniu niewypłacalności fabrykanta H e n r y  w Paryżu, ogłasza Kon­
kurs, w skutek którego cały wiedeński komisyjny Skład f r a n c u s k i c h  p ł ó c i e n  sprzt- 

danytn będzie z a  t r z e c i ą  c z ę ś ć  s z a c u n k u .
Termin do sprzedaży rozpoczął się 10 Poniedziałek dnia 4 Października o go­

dzinie 8 z  rana i w dnie po sobie naseępujące:

f ^ ’X c i i i c n  im <1 H i i s c l i e  -
Wien, Stadt, CoMschmiedgasse Nr. 3, na dole, na pierwszem piętrze.

Równocześnie ogłasza K om isja Sądu konkuriowego, następujący wykaz towarów, z tem do­
łożeniem, że cały Skład także częściowo po tych samych cenach sprzedanym będzie. W szyst­
kie pozostałe resztki Płócien, Ręczników, Szirtingów lub białych Perkali po 20 i 25 cent. 
za lokieó, dla natłoku sptzedawano będę tylko od 8ej do 10 z rana i od ti do 8ej wieczór.
A AAA tuzinów prawdziw: francuskich chustek 
ó,U ulł batystowych, z rozuuaitami uajgusto- 

wniejszemi koloro. szlakami, dla mężczyzn 
jako  też i dla dam Tuzin tylko zlr. 4-8 '. 

Sprzedaję się i po pół-tuzinie.

(1(1(1 tuzinów praw. francus. białych płócien.
Chustek do i.osa, od najordynarniejszych 

do najcieńszych gatunków, cały tuzin po 
złr. 2, 2-50, f ,  4 do 6 złr. za tuziu. Sprze­
daję się i po pół tuzina.

19(1 tuzin. praw. bruksels. płócien.-batystów. 
Chustek do nosa dla mężczyzn i dam, 

najcięższy gatunek, Tuzin złr. 4 60, 6, 6, 
do 7 złr.

97(1 tuzinów franc. Chustek batystowych ze 
‘ U szlakami kolor. Tuzin po złr. 4-50 i 5-60.

OKA sztuk 5/4 szer. W eby koronnej, 48 łokci 
d lłu  wied., tak dla mężczyzn jak  dla dam na 

koszule, na cienką pościel ciężki gatunek, 
po zlr. 20, 34 do 27. _________

7AA sztuk ciężkich płócien domowy h z ryg- 
skiego lnu, najcięższy gatunek, 30 łokci 

wied., po złr 8 50, 9, 9-50 do 11.
9(1 ( |( |( | łokci Szirtiogu, Perkalu, Płótna, bia- 
Ou.UUU )eg0 Przędziwa w rcs .tkach, po 20 i

25 centów łokieó.
\ a h r y r i a  ulołowe, garnitury płócienne, 

drylowe, adamaszkowe, garnitur dla 6, 12, 
18 i 2 i osób. Serwety i Obrusy z jedw a- 
buami deseniami za pół ceny.

f!AA tuzinów japońskich białych glas-batysto- 
OUu WyCh Chustek z wytwornemi atlasowe- 

mi szlakami, każdy tuzin w pudełku. 12 
sztuk z pudlkiem 5 złr.

»)(((( tuzinów białych adamaszkowych Serwet 
do herbaty i deseru. Tuzin złr. 2. Ser­

wetki do kawy kolorowe złr. P50.
KAA sztuk białych płóciennych Obrusów na 

o osób, złr. P50.
9(1(1 tuzinów białych płócie nyeh Serw it sto- 

ł  wych, tuzin zlr. 3 60. 
tuzinów białych płóciennych Ręczników, 
tuzin złr. 4.

KAA sztuk płóciennych Śrierek kuchennych,
A” "  Sztuka 30 łokci 5 złr. 
tJAA sztuk ciężkiej czysto-płóciennej Weby, 
wUU ręcznego przędziwa na 12 koszul dam- 

skicK 5/4 szer. p > 17 złr., najcieńsza 20 złr.
AAA sztuk 5/4 szer. W eby 1 łóciennej, 46 łok- 

wiedeńsk 17 zlr
sztuk nader cienkiej belgijskiej Weby, i p .UUU cjeDkich flanelowych Kaftaników męz- 
płótno-batystowej 6/4 szerokości, 50 łok. kich i damskich po złr. 1-60, 2-50, do złr. 

wied., po 30, 35 do 40 złr. 15. — To samo majtki.
Przesyłki za pobraniem należytości do wszystkich miast c. k. ausfryaeko-węgierskiej 

monarchii. Opakowanie bezpłatne. Kupnjęcy za 50 złr. otrzymuję obrus i sześć ser­
wet w dodatku. Kupcy i odsprzedający p izy  większych partyach płacąc gotówka otrzy­
muję zniżkę.

Przełożony
Komitetu wierzycieli w wielkim bazarze płócien i bielizny w Wiedniu Goldschmiedgasse 3.

K AAA sztuk koszul inęzkich płóciennych, od 
tł.UUU najcieńszego do najzwyczajniejszego 

gatunku, dowolnej wielkości, dobrze leżące, 
po złr. 1 70, 2 5 , 3*50 do 5 złr.

9 (1(1(1 sztuk Koszul białych i kolorowych, 
O.UUU szirtingowych, najnow. kroju, pierwsze 

z gorsem w zakładki, drugie z najnowsze- 
mi deseniami, po zlr. 1-50, 2-50, 2-80 do 3. 

K AAA sztuk Koszul damskich płócien., ró - 
tł.UUU żnego kroju, złr. 1-70, 2-80, 3, 3-50 

do zlr. 450.
9(*A sztuk Majtek damskich perkalow., szir- 

tingowych, płócienn. i z cienkiego bar­
chanu, najlepszego francuskiego kroju, po 
złr. 1 50, 2-50, 2-80.

9 (1(1(1 sztuk damskieh Gorsetów nocnych, 
0.11UU najlepszy krój, zachwycający kształt, 

o złr. 1-50, 2 50, 2 80. 3 do 3 50.
sztuk koszul damskich płócien, z dłu- 
giemi rękawami, mankietkami i koł­

nierzykami, zwykłe i haftowane, po złr. 3, 
3-50 do 5.

1KAA sztuk wytwornych i zwykłych spodnie 
.WUU za bezcen. (1695 8)

sztuk francuskich Trykotów, jako też

Skład fabryczny 
towarów piankowych i bursztynowych

K a ro la  K obera  w  W i e d n i u ,
S t a d t ,  K a r n t n e r s t r a s s e  Nro 34,  

utrzymuje wielki zapas wszelkich gatunków F a je k  p ianko­
wych z okuciami paktonowemi od I do 8 złr., a z okuciami 
srebrnemi od 5 do 20  złr. -— Nardżile ( wodne fajki) najprzyje­
mniejszy przyrząd do palenia tytoniu, przez co dym we wodzie 
się oczyszcza i ochładza, z elastyczną rurkę i bursztynowym 

munsztukiem, zarówno na tytoń ja k  na cygara przydatne, od 2 złr. 50 c. do aa złr. — pa' 
tentowane Fajki do nakładania z tyłu po 4 złr- w. a. — prawdziwe tureckie Cybuchy wi­
śniowe od 1 do 25 złr.— również wielki wybór wszelkich przyborów fajczarskich. Po­
lecenia zamiojscowe uskuteszniaję się szybko za pobraniem należytości pocżtę. — Rysunki 
i Ccnnii rkozsyłają się bezpłatnie. ____________  (1249 --15)

Tysiące ludzi przez z r ę c z n e  o p e r a c y e  n a  g i e ł d z i e  osiągnęło szybko i bez trudów bogactwa, które ich 
najśu iclsze oczekiw ania p r z e w y ż sz y ły ,— tak iż co dzień widzimy pod tym względem najznakomitsze wypadki. Czy  
ten korzystny iuteres ma być tylko dla pewnego kola w ybrasego?  A b y  z dala stojącemu prywatnemu człowieko­

wi umożebnić udział,  urz.ądziłem H f t l l t o r  d l a  i l l t c r e S Ó W  g i e ł d o W y c l t ,  
gdzie k a ż d y  (w Wieduiu lub na prowincyi) małą wkładkę 100 do 200  zlr, z podwyżki lub zniżki papierów, mo­
że ciągnąć korzyści,  nie kupując sam tych papierów. Zapraszam więc tę Szanowną Publiczność, s z c z e g ó ł ! n i e j  
t e r a z  p r z y  o b e c n y c h  b a r d z o  z n i ż o n y c h  k u r s a c h ,  do łaskawych poleceń, które szybko i rzetelnie 

wypełniać będę. —  P r o g r a m y  b ezp ła tn ie .—  Wyjaśnienia uozielam jak najchętniej.
K a r o l  S t e i n ,  Comptoir fur Bórscngeschdfte, H i e n  JT , Tiefer ((1642 17 S91

Kurs papierów i pieniędzy

Tiefer Graben N. 17.

Łatwiej m ówić |g ||| o bocie, ani-
żeli s o  g i f  zrobić.

P ierw szy  i największy
Skład fa- bryczny

O l ł U W I A  własnego wyr t, bu
EMANUELA STERNA w WIEDNIU

S ta d t  M a r ie n g a s s e  N r. 2, 
zaleca ogromny wybór n a jg u s to w n ie j szych  
w ytw o rn ie  a  szczególnie trw ale  wykona­
nych towarów, z najrozmaitszego materyału 
i gatunków  skór po następujących zadzi­

wiająco niskich cenach, 
b a m a u h i  m ę z l r t e  (853-34-) 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
„ obsadź, skórkę rękaw. złr. 5. 5.50, 6. 
„ kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

potiesz. złr. 6-50, 7-50 8. — z ros. lakieru, 
gładkie obsadzane, złr. 5, 5'50, 6, 7, 7'50 — 
z salonowego lakieru złr. 5, 5-50, 6, 6-50.

dto obs. kol. skórę, złr. 6, 6 59, 7, 7.50. 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpią­
cych na nogi złr. 4-50, 5 50, U, 6-50, 7. 
Cielęce z 2ną podesz. nieprzem. zł. 6, 6-50, 7. 
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8-50. 9,10, 12.

K a m a s z k i  d l a  o l i l o p c ń w i
matowe, cielęce, złr. 2-20. 2-80, 3, 3-50. 

K a m a s z k i  d a m s k i e  >
prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.30, 3 10 , 2-50 , 2-80, 3, 330, 3-50, 4 .-  
uow. kształ. złr. 3 50, 4, 4-50, 5, 6. z gu­
mami, złr. 2'50, 2-80, 3, 3-30, 3-80, 4-50 
ze skóry matowej, kozłow ej, glanc., ciel.

z pół-podesz. złr. 3, 3-50, 3-60, 4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw. 

Złr. 4, 4-60, 5, 5-50, 6, 6 50, 7 50, 8. 
K a m a s z k i  d l a  d z i e c i  i 

aksam,, prunell., skórkowe, 90 ct. do 3-50.
K a m a s z k i  d l a  d z i e w c z ą t 1, 

aksam itne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 
2 50, 2 80, 3, 3-50, 3 80. 4.

W ielk i S k ła d  K a m aszków  dam skich  z ob­
casikami kork, odzłr. 5 do 6.50 obok wielu 
niewymieuionych gatunków ze sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, itp.. zawsze w zapasie. 
C enn ik i na  żądan ie  p rzesy łam y darm o. 
3® “"Zamówienia według miary ł naprawy 
będę najszybciej wj kony wane. Polecenia za- 
miojs^owe wypełniają się za pobraniem p o ­
czta. K upujący hurtownie otrzymują zniżkę.

Mademoiselle Berrolla
d e  P a r i s ,

P r o f e s s e u r  d e  F r a n ę a i s -  
Leę -ns en ville.

S’adresser: rue Jagiellońska 204 , 311 
second. ( i 82i - 3)

Egzaminowany Maszynista
znający młynarstwo i rysunki, który 9I? 
zatrudniał kilka lat w budowie młynów 
jako m o n t e u r  p o s z u k u j e  m i e j *  
s c a  j a k o  M a s z y n i s t a  l u b  Y ilJ*  
n a r z .  —  Łaskawe zgłoszenia prosi o®' 
desłać pod literami A .  Z .  1 2 5 ,  poste 
restante, Kraków. (1830 -2)

Kuracye jesienne i zimowe,
z odpowiedniemi urządzeniami kąpiel0' 
-remi i umiurkowanemi cenami. P r o S *  
p e k t a  b e z p ł a t n i e .  Odpowiada
z a p y ta n ia  i ) r  t i o h ,  (1795-2 3)

przewodniczący Zakładu radcy Steinbacberf* 
naturalnego systemu leczenia 

w  B r u n e n t h a l  p rz y  M iinchen.

Godne uwagi zalecenia!
D la wzięcia udziału w wielkiern lo ­
sowaniu pieniężnem, które nastręcza 
wiele szansy wygrania, a którego 
ciągnienia już w dniu 9 p. ni. się 

rozpoczynają —  można  
n a j t a ń s z y c h , p r a w d z i w i e  
o r y g i n a l n y c h  8. o s o  w p a ń ­
s t w a ,  po złr. 1'75, złr. 3, lub złr. 
7 w. a., nabyć bezpośrednio w’ zna­
nym ze swej punktualności Domie 
bankierskim S .  S te in d e c l& e r t t  

i  S p ó ł k i  w H a m b u r g u
________________ (1825-2-18)
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Źródła rządowe
( ■ r a n d e - G r i ł l e  le c z y  s ła b o śc i w ą tro b y  i n .ic zy ń  

żó łc io w y c h , I l ó p i t a l  i  S S a u t e r iv e  le c z ą  s ła b o śc i 
ż o łą d k a . C e l e s t i n s  i  H a u t e r i v e  w y tw a rz a n ie  s ę 
ż wi r u  w c ie le , s ła b o ś c i p ę c h e rz a  ( p r z y  ż ą d a n ia c h  n a le ż y  
d o k ła d n ie  o z n a c z y ć  ź ró d ło ) , ( y a s t y l k i  u ł a t w i a j ą ­
c e  ta  w i e n i e  ze so li n a t u r a l n y c h  V ic h y . S o l e  d o  
p r z y g o t o w a n i a  k ą p i e l i  V i c h y  w d o m u , w y ­
tw o rzo n e  ze ź ró d e ł r z ą d  p o d  d o z o re m  rz ą d o w y m . Administ. 
central, dzierżawców źródeł minerl. Vichy, 22 Boulevard Montmartre 
w Paryżu. We Lwowie w aptece Mikolasza, wdowy Klein i K: rola 
Sznhntha; w Krakowie w apt. Trauczyńskiego i p. St. Feintui Ino

Sprzedaż TRYKÓW
w  dobrach księcia Hohenlohe

w  S ła w e n c z y c a c h  (Górny Szlązk),
z zarodowej Owczarni 

p e ł n e j  k r w i  N o n d i d o w i i  i  I c ^ r e t t i ?
rozpoczyna się t i l l  l i t  S  Ł j  S t o p a t l i l  r ,  l>. po stosunkowo zniżony0*1 
cenach; pochodzenie jest od „ Wullin-SLrnhagenw —  a zasadą hodowli boga0'  

two wełny, dobry porost i szlachetna wełna. — Zgłoszenia przyjmuje

(1869-1 4) W e i g h a r d t ,  inspektor d ó b r -

Silesia
H olsatla
A llem ania

we S p -o ilę  
dto 
dto

Fim bria we brodę
AVeatplialia dto
H am m ouia dto

1 Grudnia 
8 Grudnia

15 Grudnia | 5

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej' 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

H a m & a r i i f e i K i  i  N o w y m
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków parowych:

m .8
10 Listopa.
17 Listopa.
24 Listopa.

C e n a  p r z e w o i s  o s ń h i  Pierwsza kajnta tal. i  O H , druga kajuta tal. K IO , Międzypokład Sł» 
C e n a  p r z e w o t a  t o w a r ó w  t L. 9 .  od beczki o 40 stopach sześćściennych tiamburskicó ?•

puszczeniem (Primage) 15V„; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1315-1^
t* o r to  l i s t o w e  do i ze Stanów Zjednoczonych *  sgr. L isty powinny być oznaczone: per H arf' 

burger Dampfschiff.“
i między Hamburgiem i l« w y m  Orleanem

na wycieczkę do l l a w r u  i  l l s w a n n r ,  napowrót H a w a n n y  i BIawi*,ł
d o ty k a ją c .

T e u t o n i a ..................20 Listopada R a v n r i n .....................15 Stycznia 1870.
S a x o n i a ................... 18 Grudnia. T e n t o n l a .....................12 Lutego 1879.

C e n a  p r z e w o z u  o s ó b :  Pierwsza kajuta tal 1 8 0  -  d rug i kajuta tal. I S O  — międzyp0' 
kład tal. S S  — C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w : 2 Ł. od beczki o 49 stopach kub. ham bursti0

z opuszczeniem I s ”/, (Primage).
Bliższych szczegółów udzie la : A u g n s t  B o l t  e n  następca M i l l e r a  w Hamburgu. 

gSipT-Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawieraja umocowani A jenci: S i t t s a r  Af 
h / s f e r  W W IEDNIU, Mehlmarkt Nr. I ł  i p. I .  K i h e n t c h i i t *  w KRAKOW IE.

K raków  5 listop. 
Sreb. pol.st. za i oo zł.

fi nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banku. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal 
Bankn. pr. za 100 złr 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
4jj gal. listy zas.bez k
5® » fi fi u x
Obi. indemniz. z kup. 
Ak. k.g.zdyw . bez. k 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
„ 6§ ban. rustyk.

Listy gal, ban. hip.

W i e d e ń  4 listop. 
5g zjed. dług pań. ban.
5§ p fi fi s^b .
fi Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ czeskie
n y, węgiers.

» galicyj.
„ „ buków.
<> ,  siedmg.
Pożyczka głod. gal. 
5S węg. pożycz, kol. 

1*0130 złr. (soofrk.)

żądają
TTo~
115
92* 

448 
153 
184 
82 

123 
5 96 

10  —  

10 18 
80 
90 * 
73 

236 
196 

90 25 
94 — 
88 50

płacą

59 60 
69 25 
95 — 
93 — 
82 50
72 50
73 50
74 — 
100 50

105 50

108 
112 

90 
438 
151 
1811 
81 

121 (
5 82 
9 80 

10 —  

7® i 
89 > 
71* 

230 
190 

90 — 
93 50 
87 59

59 50 
69 15 
94 50 
92 — 
82 —
71 75
72 50
73 50 
100 —

105 —

L is ty  zastaw ne  żądają płacą
5 J Banku nar. los.
4“ galicyjskie 
5§
6 5 gal. zakł. kr. włoś.
5§ węgierskie, los.
5 § zakł. kred. austr.
5jj zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5} Domin. pań. I 2 0 fl.
P ożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 

n n l " 4
fi fi I860
n o 1864

Comorente 
Kredytowe 
źegl. par. naD  
Księcia Salm 

Palfy
7, • :Genoi 

miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. W aldstein 
hr. Keglevich 
R udolfa. . .

Akc. bank i  przem.
Banku naród, austr. 711 — 710 — 
Zakładu kredytów. 233 — 232 50 
Żeglugi par. na Dun. 544 -  543 
Kolei półn.Ferdynan. 2095 2085

-  rządowej fr.-a 377 50 376 50

ks. K lar 
hr. St. Genois

98 80 
80 —

93 — 
91 £0 

108 —

90 -  
117 -

236 —
90 -
91 10 

115 —
24 -  

155 £0 
91 50 
40 
29 
31 
31 
34
21 50
22 50 
15 50 
15 —

98 40 
79

92 — 
91 

107 50

89 50 
116 £0

234
89 50 
93 .90

114 75 
23 

155
90 
39 
28 
33 
30 
33
20 50
21 50 
14 50 
14 —

Kolei zachodu, c. El. 
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej . .
„ Czemiowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

fi Kosz.-Bogum. 
fi Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej.

„ „ Wschód, węg.
Akcye Bank. ang. au. 

„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
„ banku frank, austr 
n fi węgierskiego
fi „ krąj. galicyj.

we Lwowie 
fi wied. d. obr. płod.
„ galic. hipotecz.
fi austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pł. le i

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 55 za 

100 fl. k. m. 
[sr. pr. 100 fl. w. a. 
Emis. 1862)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ Emis. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500  fr. 
- Bony 1870-187468

żądają płacą
179 75 
158 50 
250 75
235 -  
195 — 
154 76 
160 — 
163 50
51 25 

161 50
236 —
82 25 

232 -
83 — 
75 -  
91 50 
41)

41 —

18 — 
111  —  

39 —

90 75 
88 50 

136 — 
135 — 
117 — 
243 —

179 25
158 — 
250 25
234 53 
191 50 
154 55
159 50 
163 —
51 75 

161 —
235 -

81 75 
231 -

82 -  
74 -  
81 — 
39 -

42 - -

87 — 
110  -  

37 -

90 25 
88  —  

135 — 
134 — 
116 50 
242 —

Kol. pół. C.F.l oofl.k.m. 
n fi fi za 100 fl. w. a.

fi w sreb. 5 ” „ „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem. 
~  5§ — za 100 fl. 
~  — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 5” za 1.00 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl.

(w sr, 5g z a fl.100) 
u .  „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied.fl.200a. w. 
ks. Rudolfa po 300  fl. 

— (w sr.po5”zafl.loo 
n półn. czes. po 300  fl. 

a w s r  p0 5 J za 100 „ 
1 ow. Zegl. par. na Dun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loydfl. loom .k. 
row. prags.przem. żel.

po 300  fl. 
W aluty . 

Cesarskie korony . . 
n dukat na wagę 

obrączk. . 
sAoto a l marco  
Napoleondory 
Fryderyki . . '  j \ 
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

5 89 
5 88
9 91
10 40 
10 15 
12 45

żądają płacą
91 50 91 —

105 50 105 —

90 50 90 —

91 50 91 —

__ _ 101 —
95 50 95 —

81 — 80 50
89 75 89 25
87 75 87 25

90 75 90 25

90 50 90 -

-------

1 
1 

i 
1 

1 
1

5 88 
5 86
9 90s
10 30 
10 5 
12 40

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  3 listopad. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

V pap. „ 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5} 

n » 4J
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5 J Pożyczka naród .. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

fi „ lwow.-czer. 
Akcye Bankn hip. gal.

Czcionkami Drukarni ,  CZASUu W> Kirchmayera.

W n n z .  2 listop. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

fi 2 ser. „ 
kupon fi 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Pożyczka r, 1864 „ 
r. 1866 fi 

Kolej warsz. wied „
„ warsz byd. „ 

warsz. teresp.

żądają płacą

122 40 122 15
122 50 122 —

1 83} 1 83}

5 90 5 81
5 93 5 85

10 25 10 9
1 94 1 88
1 53 1 52
1 84j 1 83

90 50 90 —
80  — 79 25
88 75 83 —
73 30 72 75

236 — 234 50
197 — 195 —
98 — ---------------

91 32 91 -
90 40 90 7
—  — 1 43'
75 65 75 32
—  — 1 67 J

152 — —  —

148 —
___  —

-- --
H  I

Pociągi osobowe na kolejach ie lam ych
O  d  c  h  o  d x  ą i

z K rakow a  do W ie d n ia , W rocław ia  o god. 6-3 rai'0’ 
3-33 popołudniu — do W arszaw y  i W rocław ia  o 
8 rano; -  do L w ow a  o god. 11-35 rano; o 10 22 
czór — do Wieliczki o god. 6-28 rano; o £'3<> wieessób 

z W iednia  do K ra ko w a  o god. 8 rano; o 8 30 wiec*1' 
z G ranicy  do Szczakow y  o godz. 11-27 przed południc®' 

o 2-5 popołudniu, 
z Szczakow y  do K ra ko w a  o god. 2-51 po południn. 
ze L w o w a  do K ra ko w a  o god. 5 - i l  rano. o 6-16 wie®*' 
z P rzem yśla  do K rakow a  o god. 8-29 rano; o 8-36 m&f' 
z W ieliczki do K rakow a  o god. 7-40 rano; o 7-40 wiec?<°r' 
z M ysłow ic  do K ra ko w a  o godz. 1 po południu.

t * r z y c h o d a ą l  
do K ra ko w a  z W iedn ia  o god. 9-62 rano; o 8 64 w iecuj 

z W rocław ia o godz. 9-45 rano z Wroclaw)1 
W arszaw y, M ysłow ic i Szczakow y o god. 6-21 v/iC'_ 
ze L w o w a  o god. 5-33 rano; o 3-sS po południu- 
z W ieliczki o god. 8-16 rano; o 8 16  wieczór . .  

do P rzem yśla  z K ra ko w a  o god. C-39 rano; o 6-26 w iej' 
do Lw ow a z K ra ko w a  O god. 10-9 rano; o 9 2 8 .wiec2° • 
do  W ied n ia  z K ra ko w a  o g. 6.23 rano, 7 ‘32 .wiec* 

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sóbotę 
z K ra ko w a  do W ieliczk i i N iepo łom ic  o godz, M ,a. 
w południe odchodzi po ciąg mięszany i przychodzi do K  
kow a  z N iepołom ic  o god. 4 m. 35 pop łudniu. ,

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar ^  . 
według zegaru lwowskiego*, który idzie o 16 n)l0.a. 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. według 
ru pragskiego, który idzio o 22 m. później od kra

Rządzca Drukarni JózeJ Łakociński


